
Nalsżytsść p w a r # a  u!szszsna gatftw kf, Cena «gz, łh  gr

t
-

► S
5 L - ■ 1

i-
A

- « .

**✓

N R .  1 9 .  —  R O K  X - L I .

N I E D Z I E L A
21  S T Y C Z N I A  1 9 3 4 .

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I  
KONTO CZIKOWK p. K. O. WARSZAWA =

\  K R A K O M  U L I C A  S W  K R Z Y Z A  L.  I I  
: k o j c t o  c z i t o w e  ? .  o .  k r a k o w  4 0 1 .0 3 9

Przedpłata wynosi: W Kjr*k*wi« Na e*iy■ aiiuiiti Paśttw* o«)xk. Zagra n'if;t Prx««ipłat. taiiona 
dl* «aaeiT«ic;ąlvra ludawejo Zł każtfą zmitey 

are*e* ker. o4so»xenia t cntcayłką ptoatow*

Mie«iec.xni« . . « • * «  z ł .  | 5*7»  * ł. 6  3H Tl. *1. 5 * 7 0  z ł. dtp tata 58 g
R edakeia aiezam ówionycta artytralów nie  zwraca i a ie  tm ucraje, listów  nieopłaconych n ie p riy jm ajt.

REDAKCJA Nr. 101-9TELEFONY: AOMNISTRACJA Nr. 133-44 . DRUKARNIA Nr. 1 3 3 -4 4  
_ _ _ _ _ _ _

144-06

Sukces Dollfussa. |K«ngres urzędniczy
'• ■ U * 1 ' T I ?  T  c r n t n i ?  f \ r >  7 n ' ; r r - ; n » * f  - f  r -  i  t  r -  i - -  i r n  & n r  n n ^ r . x O - r  t  i i r r r - v r - ,-TELEGRAMY OD ZRZESZEŃ Z CAŁEGO K RA JU . — CZY PRZEDSTAW ICIELE RZĄDU 
O sta tn ie  w y p ad k i n a  te ren ie  A u s tr ji s ta - j  łeżn ien ie  dz iedz iny  k u ltu ry  od p a ń s tw a . ZJAW IĄ SIĘ ŃA KONGRESIE? -  ZJAZD DELEGATÓW CHRZĘŚĆ. NAR. NAUCZY-

w ia ją  ją  w  p ie rw szym  rzęd z ie  za in te re so w ań  i Je ś li co lu ijzi bo li n a jw ięc e j w  dz isie jszych  CIELSTW A.
E u ro o y  T en  bow iem  m a ły  k ra j p o rw a ł s ię  czasach , to  b e z w ą tp ien ia  w y d a n ie  ży c ia  go -j W arszawa 20. 1. .(TcLf. wl.).. Na ręce C en-.siw a. W kolach pracowników państwowych o-
n a  dw a w ielk ie dz ie ła : n a  ra d y k a ln a  p rze  sp o d a rc ze g o  n a  łu p  „ d y k ta tu r y  ekonom icz- tralllei R ad.v Pracow niczej oraz poszczególnych. czekują, iż w kongresie wezmą udział przedsta-

; „ . < ( , •  , ■„u .a stowarzyszeń nadchodzą z kraju  liczne telegra wiciele rządu. Audjencje delegacji pracowni-
>1 t r e z n e ^ o  i spo łeczne- n e r  . g ło w n ie  fm a n s ie ry  (b an k i, gnełdy) —  . , . *    . .m i u / . i ł t - , ! .  I -  d , o . .  J  a  <-/ m v  w  7 w  S7 rit 74* 7 .-w nłaiU Pm  fiu  iu a i  ly ip lo  I;O n  k n w  rtarnH-urOuramfi tt n rp m iP ra  .T o fly zP łP W tC ra .bu d o w ę u s tro ju  po litj 

go, —  i na o b ronę  sw ej n ieza leżn o śc i p rzed  
czy h ający m  M olochem  n iem ieck im . 1 je d e n  
i d ru g i zam iar D ollfussa p rz y ję ła  op in ja  
E u ro p y  z p o cz ą tk u  scep ty czn ie .... N ie w ie ­
rzono , b y  „ m a ły  k a n c le rz 11 zn a la z ł siły  p o ­
trz e b n e  do  rea liza c ji ty c h  śm iałych  zam ie­
rzeń . P rzeb u d o w ę u s tro ju  —  m ów iono  —  
u trą c i ..p o tę żn a 11 S ocja lna  D em o k ra c ja  
a u s tr ja c k a . O brona zaś n ieza leżn o śc i p o li­
ty c zn e j sk o ń czy  sic  ry ch ło  zdobyciem  
A ustrji p rzez H itle ra  p rzy  pom ocy  sam ych  
z re sz tą  a u s tr ja c k ie h  o b y w ate li, n a ró d , so c ja  
listów '. S cep tycyzm  m ia ł n ie w ą tp liw ie  d u że  
u zasad n ien ie  i w  w ew n ętrzn y ch  s to su n k ach  
A u s tr ji i w  sy tu a c ji m ięd zy n aro d o w ej. P a rę  
m iesięcy  je d n a k  uczciw ej p ra c y  „m a łe g o  
k a n c le rz a 11 zm ien iły  g ru n to w n ie  te n  s ta n  
rzeczy . D ollfuss zdoby ł sobie zau fan ie  sze ­
rok ich  w arstw ' k ra ju , a  n a w e t sp a ra liż o w a ł 
o p ó r soc jalizm u. Z ag ran icę  zaś p rze k o n a ł
0 m ożliw ości i o p o trzeb ie  u trz y m a n ia  n ie z a ­
leżnośc i A u strji. Ś w iadczy  o tem  sz e re g  w y ­
p ad k ó w  z o s ta tn ic h  dni.

BUDOW A P A Ń S T W A  „STA NO W O-ZA - 
W O D O W EG O “ . —  H a  szczegó lną  u w ag ę  z a ­
s łu g u ją  p o s tę p y  w  dziedz in ie re fo rm y  u s tro ­
ju . P rz ed e w sz y stk iem  g o tó w  je s t  p ro g ra m  
p rzeb u d o w y , m ianow icie p ro je k t now ej k o n ­
s ty tu c ji . N ie z o s ta ł w p raw d zie  jeszc-ze og ło ­
szony  i d la teg o  n ie w szy s tk ie  szczeg ó ły  p ro ­
je k tu  są znane. T o  je d n a k , co d o tą d  o nim  
pow iedzie li m in. E n d e r i m in. S chm itz  d a je  
d ość  d o b ry  p o g lą d  n a  p rzy sz ły  u s tró j 
A u strji.

B ędzie to  w ięc p ró b a  rea lizacji zasad  
enc. ,,Q u ad rag esim o  a n n o “ . I  z te g o  w zg lę­
du austrjac .k i eksperym ent, budzi szczegó lne 
za in te re so w an ie .

D ale j, będz ie  to  o ry g in a ln a  p ró b a  re a li­
zacji u s tro ju  „s tan o w o -zaw o d o w eg o 11, czyli 
k o rp o ra cy jn e g o . O łów nem i je g o  w ytycznem u 
b ęd ą : u jęcie ży c ia  g o sp o d a rc ze g o  i k u l tu r a l ­
n eg o  w' ra m y  je d n o lito śc i, ce low ości i ł a ­
du, —  i za s tą p ien ie  d o ty c h cz aso w e j w alk i 
k la s  ich w sp ó łp rac ą  n a  p o d s ta w ie  ch rześc i­
ja ń sk ie g o  so lid ary zm u . W  rez u ltac ie  ty c h  
dw óch dążnośc i m a  p o w s ta ć  n o w y  u s tró j 
p o lityczno -spo łeczny , w  k tó ry m  sp o łe cz eń ­
stw o  n a  te re n ie  ży c ia  g o sp o d a rc ze g o  i k u l­
tu ra ln e g o  będz ie  u ję te  w  je d n o lity  o rgan izm
1 będzie  się  cieszy ło  sam odzie lnośc ią  w  s to ­
sunku  do  p a ń s tw a , k tó r ą  m u będizic g w a ra n ­
to w a ła  w łaśn ie  s tan o w o -zaw o d o w a o rg a n i­
zac ja .

D uże w ątp liw ości p o za  A u s tr ją  budzi re ­
fo rm a cia ł u s ta w o d aw cz y ch , p o le g a ją c a  n a  
tem . że ich  cz łonkow ie b ęd ą  p ow o ływ an i 
p rzez  rząd . w zg lędn ie  p rzez  se jm y  k ra jo w e . 
L ecz po  w ielu  d o św iad czen iach  E u ro p y  
{w tem  ta k ż e  i P o lsk i)  co raz  m niej je s t 
w  św ieoie w ia ry  w  zbaw ienność  „pow sze­
chnego  g lo so w a n ia11' A n ad to !  O byw ate le  
A ustrji re z y g n u ją c  z teg o  d o ty c h cz aso w eg o  
sw ojego  u p raw n ie n ia , o trz y m u ją  —  n aszem  
zdan iem  —  d a lek o  cen n ie jsze  i w ięcej w a r­
to śc iow e u p raw n ie n ie , m ianow icie : w pływ

ja k  s tw ie rd z a  P iu s X I. w  „Q u a d ra g . an-
no

my w związku ze zwołaniem na niedzielę k-On. Rów państwowych tt prentjera Jędrzejew icza, 
gresu urzędniczego. Dotychczas otrzym ano j  oraz m arszałków Sejmu i Senatu mają być wy 

i je szcze  w ścib stw o  p a ń s tw a  w  na j- przeszło 100 depesz z różnych m iast Polski od znaczone po kongresie.
Na niedziele 21 h. ni. zwołało również do 

W arszawy Stowarzyszenie Chrzcić. Narodowe­
go nauczycielstwa szkól powszechnych delega 

skiego, który prosi o wzięcie w obr°nę urzędnJ tów w szystkich swoich oddziałów, celem oinó-
w szcze-

czu łsze  dz iedz iny  ży c ia  k u l tu  ra i n o -d  u c-h o - związków i o g anbacy j urzędniczych. M. in. na- 
w ego. N o w a k o n s ty tu c ja  a u s tr ja c k a  w łaśn ie  desida depesza od Związku Urzędników Pari-
, , . . , , , „ , „ , ,  _ stwcwych i Komunalnych W ojewództwa śla-tu ta j  zap ew n ia  o b y w ate lo m  sw obodę, a , .  . . .  . . . 1 , „. . , . sw ego, który prosi o wzięcie w obronę urzędu?  ,
przez k o rp o ra c je , k tó ie  p o w o łu je  do  z jc ia ,  ](ĆW zatrudnionych na Śląsku, a to z uwagi najw jen ia  dalszej akcji obronnej. Idzii
g w a ra n tu je  ty m  dziedzinom  ży c ia  (gospo- zaognione stosunki narodowościowe, drożyznę'gólności o postu laty  m aterjalne nauczyciel 
d a rczeg o  i k u ltu ra lu e g o )  fachow e k iorow ni-! I trudne w arunki pracy w tej dzielnicy pań-Jstw *, przedłożone Padzie M inerów , 
c tw o , k tó re g o  dziś ule m ają .

PROBLEM NIEZAW ISŁOŚCI AUSTRJI 
p o w s ta ł dz ięk i H itle ro w i, k tó ry  n a  n ią czy ­
ha. I  d la te g o  b y ło  n ie zw y k le  m ądrem  p o ś u - ! W arszawa 20. 1. (To]ef. wl.). Od paru clhj U p I l W s łu  R a H u  M i l l i c t P l i w
nięciem  D ollfussa zb liżen ie ■ się  do  W łoch, k rTżą w kuluarach sejmowych pogłoski, ze ! U b l l f t 3 1 jf H a U j  l . l t . l l o l l  l  t f
, . - i • - „i__  i. w łonie B. B, w ynikły nowe niesnaski. Powo-k to re  z N iem cam i lu tle row sk icm i do b re  Tą- , . , . !

. . . . dem ich maja- bvę w pierwszym rzędzie nowe

NieDorozumienia z powodu „Legionu Zasłużonych"

c-zą. s to su n k i. D o llfuss u m ia ł p rze k o n ać

P ro jek ty  nowych ustaw.
W arszawa. (PAT.). Dzisiaj w godzina cli ran 

uposażenia urzędników . Z pośród posłów B. B. nycli odbyło się pod przewodnictwem prem jera 
R zym  o n ieb ezp ieczeń stw ie  „A n sc h łu ss ir  niejeden w ypow iada się bardzo ostro przeciw- Janusza Jędrzejow icza posiedzenie Rady Mini- 
d la  W łoch , ja k  p rz y  pom ocy  zręczne j dy - ko tej reformie, jakkolw iek głośno n ik t nie o- strów, na którein rozpatrzono i uchwalono sze 
p lo m ac ji już p rzed tem  d la  sw ego  p la n u  po- nie w ystąpić. Drugim powodem uieporo- reg projektów  ustaw odaw czych, k tó re  w nksio-
z y s k a ł 'F r a n c je  i L igę  N arodów . S k u tk iem  f U“ k l l  Przez P; Cara pro- „e będą do sejmu w ciągu najbliższych dni. -

je k t „Legj°m i Zasłużonych". ”  srou radykał- M. in. nchwalono naśtopujaro projekty ustaw : 
te g o  p o w s ta ła  sy tu a c ja  d la  H itle ra  m ocno nych elementów projekt ten uważany jest za o ochronie przed pożarami i i mierni klęskami 
n ie  m iła- Je g o  a p e ty ty  n a  A u strje  n ie  sp o t-  sukces konserw atystów . W edług poprzednie- żywioiowemi. o filmach i ich wyświetlaniu, o 
k a ły  n ig d z ie  (m oże p o za  W ęg ram i) d o b reg o  go p ro jek tu  elita składać, się m iała wyłącznie poborze rek ru ta  w r. 193-1,35, o obronie prze 
p rzy jęc ia . A z p ew n o śc ią  dużo  złości m usi f‘ l<aw^ lerów „ \ i r t in i  MilLari- i Krzyża N epo- ciw]ctuiczej i przeciwgazowej, o morskich opm- 

“ ’ , . . .  1 . . , . .  dlegiości. W tem grónłe zabrakłoby oczyw iście tach portow ych, o ułatw ienia sp łaty  zaległych
lnm  icy wo y w a c  swiezą. wizy a  w o s u e  konserw atystów ; P ro jek t Legjonij Zasłużonych składek i opiat na rzecz iusty tucyj społecz- 

g o  w ice m in is tra  S uv icba . otworzył na przyszłość szeroko w rota osiem aa- nycb. Ponadto rada ministrów uchwaliła rozpo-
P ie rw sze  w iadom ości o te j  w izyc ie  b rzm ią  stu  brygadom , a po upływie pierwszje kaden- rządzenie w sprawie uznania LOPP. za towa- 

w p ro s t se n sac y jn ie . W icem in iste r w łosk i ci ’ Senatu, znosi całkowicie elitę. W ten spo- rzysfwo wyższej użyteczności \ muiauia t-m u
m ianow icie  m ia ł zak o m u n ik o w ać  D ollfusso - sób -RK  ;',asUT  do „Legjo.wj Zaslużo- stowarzyszeniu sta tu tu , oraz rozporządzenie o

• . . . , . , ,  , , nyc lr1 mniejszościom narodowym, k tóre skar- uposażeniu funkcjonariuszćw  adm inistracu la-
(. 'r z e -ę u  rz y m a m a  niepoi e g  ej ^y(y się, że zam yka się im dostęp do przyszłe-i sów państwowych, o ustanowieniu taheb" stano- 

A u stru  u z n a ją  F ra n c ja , W ło ch y  i A ng lja . g0 Senatu. jw isk w adm inistra cji losów państwowych.
G d yby  , się ta. w iadom ość  sp raw d ziła , to  1

o św iad czen ie  S m d cb a  w y g lą d a ło b y  na coś 
w  ro d z a ju  g w a ra n c ji m o carstw  i n a  w yraz  
ich  w oli w y sn u c ia  w szelk ich  w niosków  
w  s to s u n k u  dn H itle ra , g d y b y  się  pow aży ł 
n a ru sz y ć  bezp ieczeństw o  i n ieza leżność  
A ustrji.

W  k ażd y m  raz ie  w izy ta  S im c lm  je s t 
m a n ife s ta c ją  w  s to su n k u  do  B erlina  i ja k o  
ta k a  o d d zia ły w u je  n iezm iern ie  k o rz y s tn ie  na 
p re s tig e  A ustrji i podnosi a u to ry te t  je j ..m a­
łego  k a n c le rz a " .

P o lsk a , iv k tó re j  in te re s ie  le ż y -k a ż d e  po 
sk rom ien ie  h itle ro w sk ie j m an ji im perjali- 
s ty c z n e j, m oże b y ć  ty lk o  zadow olona  z n-

b ro tn  rzeczy  w  A u strji. a ze ̂ w szy stk ich  sil, Mias(0 W atykan 20 stycznia. (Tel: W l) . łeCzDe i oświatowe, oraz instytucje, założone
w in n a  pop rzeć w sze lką a k c ję  zm ierza jącą  Ojciec Sw zatw ierdził uchw ałę św ię te j Kon- przez zm arłą, bądź też doznające jej opieki i

gregacji O brzędów  w sp raw ie  uznania cudów, pomocy. W ten sposób W arszawa oddala h<ńd 
przed,staw ionj eh jako m otyw do kanonizacji zasłużonej obywatelce,
ldog. Teresy Małgorzaty Redi. S kutkiem  tego

Robotnicy p ro te s tu j
przeciw przedłużeniu czasu pracy. 

W arszawa, 20. 1. (Tnlef. wid. W dniu dzi-

Beatytikacie i kanonizacja.

hrny relikwiarz w kształcie sarkofagu w stylu 
romańskim z cząstką kości św. Joanny Thouret, 
piękny zło ty  renesansow y kielich, ora* różne 
obrazki i medaliki, stanow iące pam iątkę po 
świętej.

-
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA Ś. P.

HELENĘ PADEREW SKĄ.
W arszawa 20. 1. (Telćf. wl.). ty  dniu dzi­

siejszym w kościele św. Krzyża odbyło sic n a ­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. Heleuy Pace- 
rewskiej. Nabożeństwo w asyścje licznego du-- 
chow ieństw a celebrował ks. kard. Aleks. R a­
kowski, m etropolita warszawski. Kościół był 
przepełniony wiernymi. Stawiły sie jzęczty 
sztandarow e hallerczyków, slow arz) szcuią >po-

do  u trw a le n ia  n iepod leg ło śc i A ustrji.
W . Z

Wybuch benzyny w skł^rizin antycznym
Kilka osób ciężko poparzonych.

w najbliższy czw artek  ogłoszony zostanie od­
pow iedni dekret. K anonizacja nastąp i dnia 
19 m arca, razem  z kanonizacją blog. Pom pilju- 
sza Marii P irroU iego. W  czw artek  ogłoszony
aosiauie rów nież d ek re t, upow ażniający  do s*e.iszyD1 w *®łu ośrodkach przemysłowych 

Warszawa. (PAT.). W d n u  dzisiejszym w >wltTfika<.ji m PPzniników argentyńsk ich . Am- ca ,c6°  k ra J« adb>,-V sj< dem onstracje przeciw 
godzinach przedpołudniowych w składzie ap- )m a d o r  a r gentVdski przv Stolicy Ś w iętej otr/.v i ko nowVn' ustawom  scaleniowym i przedłuże- 
tecznym Różyckiego przy ul. M arszałkowskiej Ir,ał już od sw eoo . zadu specja lne zleom re ww. | niu ?zaf  Frac.v* P ^ te s ty  polegały na opusz-

■ 1 ‘ — czemu i a  bryk i w arsztatów  po przepracow a­na skutek  wybuchu zbiornika z benzyną w.Y- stapieTlia w jc,„ 0 imieniu  
bucht pożar. Przybyła straż ogniowa zdołała ,vch męczeT]miików 
ogień umiejscowić., tak . że spłonęło tylko wne ■ 
trze składu. Na skutek  wybuchu c:ężkie popa-. 
rżenia odniósł kierownik składu Stanisław!
Gożdżik oraz jego syn, Zbigniew. Pozatem kil 
ka osób zostało lekko poparzonych w czasie ' 
tłum ienia pożaru. Dochodzenia w toku.

przy beatyfikacji

DARY SIÓSTR MIŁOSIERDZIA DLA 
OJCA ŚW.

Miasto W atykan 20. 1. (Telef. wl.). Gene-

niu 6 godzin. Gdzieniegdzie w ybuchały pro te­
stacyjne strajk i. Tu i ówdzie urządzono m a­
sówki i uchwalano odpowiednie rezolucje. De 
m onstracje te miały miejsce m. in. w W arsza­
wie, Łodzi, na Śląsku, v Białym stoku.

W arszawa, 20. 1. (Telef. wl.). Związki za-

-oo------
W arszaw a, 20. 1. (Telef. wł.'i. D yrekcja świętą Joannę i alegorję jej dzieł miłosierdzia, 

zbiorów państw owych zakupiła zbiór projek- pracę znanego m alarza rzym skiego Conti, 
tów dekoracyj i kostjumów teatralnych, pro- tw órcy w-i ej u  innych dzieł religijnych. Ponadto 

b ezpośredn i n a  życ ie  g o sp o d a rc ze  i un ieza- jektow ariych przez śp. W incentego D rabika. ( S iostry Miłosierdzia ofiarowały Ojcu św. sre-

raJna, przełożona SS. Miłosierdzia z okazji ka- w.odowe robotników włókienniczy cli w  Lodzi 
nonizacji sw. Joanny Antidy Thouret złożyła zdecydowały się w ystąpić z ultim atum  do 
Ojcu św. w darze trój tryp tyk , przedstaw iający przemysłowców w sprawie zaw arcia nowych

umów zbiorowych na dotychczasowych w aran 
kach pracy. Związki będą się domagać u trzy ­
mania 46 godzinnego dnia pracy, grożąc w 
przeciwnym razie podjęciem akcji strajkowej.

t
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O  c z e m  m m  i n n i
Wezesne ożenki na Góm. Sląslm.
K lę sk a  b ez ro b o c ia  d a je  się we znaki 

szczegó ln ie  n a  G órnym  b lasku . R c d u l gja w  
z a k ła d a c h  p rzem y sło w y ch  n ie  u s ta je  tam  i 
te ra z .  R e d u k u je  się  n a jp ie rw  n ieżona tych .
T o  sk ła n ia  m ło d y ch  —  pisze p. P acio rkow - 
ek i w  „K u rje rz e  T o ra n n y n T  —  do  żen iaczki.

..bez żadnej

Przegląd religijny.
LAICYZACJA FRANCUSKIEGO RAD JAŚ -

M zburzenie katolickich kńt wc Francji wywo­
łało zarządzenie m inistra poczt i telegrafu  za­
braniające. wszelkich religijnych imprez w pa­
r t skiej stach  radjowej... S tacja p a n  ka, hyla 
do końca r. IOfi‘4. prywatną. wlasn'oś-<?ią..] w 
dobrzi Rozum ianym  interesie przeznaczała pc-

jwne godziny na. religijne imprezy, -ja.lt koncer- 
potrzeby, bez miłości. ZupM- ty  muzyki religijnej, w ykłady religijne (popu- 

nio młodzi chłopcy fałszują lub przerabiają łaniego mówcy i p m rz a  O. Lhande) i t. p. Z 
dokum enty osobisto i żenią &ię ze starsze- dinjum t stycznia b. r. przeszła na wlasnoSć pań- 
mi o wiele lat kobietami K iedy wreszcie stwa. które w te j chwjłi m a na czele m d  — 
poczęto redukow ać żonatych bezdzietnych. | jak wiadomp —  poddany pod wpływy maso- 
wielkim popytem zaczęły się cieszyć wdo- uerji. Jedne.ni z pierwszych zarządzmi p. ini- 
wy obarczone liczną dziatwą. Lepiej dawać nist-ra poczt w sprawie Stacji pat,, -kioj byt za­
li trzym anie i karmić e.udse dzieci, liiżndio- saz nadawania andycyj radjowycli o charak- 

dzić licz pracy. Te dziwne m ałżeństw a, j nerze religijnym. Pokazało się. że to dlatego, 
coraz liczniejsze w ostatnich czasach, są 
wytworem układu stosunków  społecznych i m knster - 
gospodarczych na Śląsku. Ja k  zresztą wiele siniku do

nigdy tam nie hyio jeihioK h odkąd 
z Kościołem katolickim , odkąd głową 
został król. 
przybrał

. ^ 1/
Spectator11, poruszył menawno spraw ę rozwoju 
katolicyzm u w  ta ł' niechętnym mu ikraju, jak  
Szkocji 607.9C0 katolików  p a  .ogólną, sumę ok.

z e r  ano Szkocji 6.07:900 osób n a  ogólną suihę, około
kościoła 4  i. jonu w mieszkańców, Procentow o przedsta- 

d. W o i.-itnich jednak la,tael. chaos „0! się liczba, katolików  jńezby't,.‘% je tn ie . Do
katastrofalne rozmiary. p>o dawnego j^nego jednak  wniosku dochodzi' Snecti

iż. reguldjka francuska — 
musi pozostać 

ru ig ji. bo tego
cyzm". Znów więc ta  ..neutralność".

Znów ..laieyzm“... Gen. Casteinau. prezes 
.Fedam cji Nnrodow o-Katolickiej ‘. protestu  j.ąe 

w imieniu miljonów odbioraftw przeciw tenm 
zarządzeniu, przypomina oświadczenia różnych 
poiityków  i mężów st-nmi wc Francji. k tórzy 
w ostatnim  czasie hi. p. prem jer Chautemps) 
często podnosili, że kryzys obecny just ..kry­
zysom moralności**... ..Nie w ystarczy jednak — 
oświadcza generai —  mówić, trzeba działać1'. 
Zarządzenie m inistra świadczy, iż rząd nie wi­
dzi jeszcze źródła prawdziwej moralności, k tó- 
rom jest religja.

Tak to jetft trudno pozbyć się III Republice 
.charakterystycznego dia niej „laicy znni“. 

Duch, k tó ry  w nią tchnął Gambe-łta pu r. 1870, 
zo-tal i nadaje ton oficjahiy... Baczmy, by or­
ganizująca się dopiero Polska, nio została nim 
zatru ta. Doświadczanie z F rancją uczy, że Mes

podziału lia trzy „kościoły"' (wysoki, niski ! 
szęrckij przyszły nowe podziały. Ferm ent kf*ju. 
wniósł lord Iłallifay przez ■ swój anglokatołi- 
cyzni. W przeciwnym kierunku działa —  libe­
ralny modernizm, k tó ry  właściwie me wicie 
już ma wspólnego z tradycyjnym  anglihaniz- 
mcm. a daleko więcej z radykalnym  p ro testan ­
tyzmem. Do sporów dogm atycznych przybyły 
nowe. praktyczne- konflikt na tle.,now ego ry ­
tuału  i m ałżeństwa. Szczególnie w tej drugiej 
s p r a w ie  toczą się w  anglikańskich kolach za 
żarto dyskusje. Spory dotyczą dwóch momen­
tów : prak tyk  neom altuzjańśkich i rozwodów, 

jak  oświadczył p . ' "
..neutralną w sto- j bez nadziei pojednania. Niema bowiem nuto 
w ym aga jej - ..lai- j rytcW  w wyznaniach. k tóre zerwały z R/ y  

men,. Niema powagi,, k tó raby  m ogła sport- prze-

jednak wniosku dochodzi' „Spectaipr" 
po przypomnieniu Mstotji katolicyzmu w tym

IV r. 1500. katolicyzm  w Szkocji praw ie za­
ginął. Zaledwie airobne isk ry  pozostały pod 
popiołem zniszczenia. I  to w  « ie k tó ry p h \tr ty o  
(paru) rodzinach szlacheckich. Dopiero V  w. 
19., k iedy pad ły  ograniczenia i prześladowania, 

zaczął się tińj-uuoiicyzm odradzać. V7- r. 187S 
otrzym ała kato licka Szkocja w łasną hierarchie. 
Dzjś je s t w okresie pełnego rozwoju, którym  
z.oczynają się niepokoić 'jsfery. anglikańskie co­
raz pow-ażniej. Szczegół,nie pomyślnie przed-

t- i i • i i p i n  •• • staw ia się w ozkocp sy tuacja katolicyzm u wLniysly dzielą s:ę na dw a fronty. Oczywi&cie m .  ̂ ^  - -  :* J J uGlasgow- je s t podobno na drodze —
pisze. . .S p e c ta to r"  ~  d o -„zupełnej zmiany. lY
następnej ,gencracj: 7za la t 35), większosę/miesz

. . . . . . .  . v . . kań o ów będzie należała do Kościoła k a to ł-cmac i jedność, przyw racać. -vicma bow.cin o- ^
'kc Pjotrową**. Nic dziwnego (eż.

stale tnw i na sile. Zyksujc za
p a rn a  o ..opo 
żc anglikanizm  
katolicyzm.

POSTĘPY K ; TOLICYZMU W SZKOCJI. 
Znany angi-oKki tygodnik polityczny ..The

■Jest t-o pocieszający objaw regeneracji .ka 
tolicyzm u w tych społeczeństwach, k tóre ? nim 
przed wiekami lekkomyślnie zerwały.

Pejot,,

prof.
DR W ALERY GOETEL

Akrtdemji Górniczej w Krakowie.

innych zagadnień  niemniej c iekawych .
Młodzież na Śląsku nie m a pracy. Po 

ukończeniu szkoły powszechnej, czy szkoły 
zawodowej rozpoczyna się poszukiwanie ro­
boty. W każdym  tkw i pew na isk ierka na 
d z ie l T ak  jak  w posiadaczach loteryjnych 
losów. M ijają' miesiące i lata i pracy otrzy­
mać nic można. S zko ła  wreszcie wysdków.
Młode pokolenie pojmuje, iż je s t odsunięte 
od życia twórczego. Nic chodzi zresztą ty l­
ko o samą pracę. Na świecie dzieją ,się wici 
kie rzeczy. Budują się nowe gm achu spo­
łecznych ustrojów . Do młodzieży- dochodzą, 
różne w ieści1'.
N a  tem  pod łożu  —  pisze p. .Paciorkow - 

sk i —  w y ró sł n a  Ś ląsk u  „po lsk i h itle ry zm " , 
z re sz tą  g ra w itu ją c y  —  ja k  sam  p. P .- s tw ie r ­
d za  —  ku  san ac ji... N io w eso ło  p rzed  s ta n  ia 
s ię  sy tu a c ja  n a  Ś ląsku . T od  k aż d y m  w zg lę­
dem . - — ■

Nowa loterjs w Polsce
Pos. S lro ń sk i zajm uje się w  ..K urjerze- 

W arszaw sk im " spraw ą. „Legijonu Z aslużo -' 
n y c h “ . B ędzie to  —  pisze —  nowa- lo te r ja .

..Jak  w lo ierji każdy- może kupić ios 
w kolekturze koncesjonowanej, lak  tu ta j 

*■ każdy może być zgłoszony do grona unie 
gających  się, przyczem 
w.ejdą jedy nic... końce
kandydatów . Miedzy zg-: , .  „      Ip L ... , ,    _,    • r - , ■ _  .
staw ie zasług, a  dostaniem  się do celu czyn- aposto łu je n a  czerz „czystej KwangęJji". Z a-Ima^n r' J*a^ dziew- d/asiaj a P a r - : , iHrniy Tatr. ,d ea  ta  nic je s t nową. Już  przed
nik pewności jest, o ile chodzi o... w agę,m ierzą o.n ..nawrócić" Anglje .na tfhrystjanizm ! Narodowym  Bialowiezkin: je tr l; za >o o - ,50 laty  ow arzystwo Tatrzańskie pod wrażc-

jirzez nauczanie ewangelji ..wprost"', bez po­
średnictw a kościelnego, n y k ła id ii...j przez pra-

Czem ma nyd Park Narodowi Tatrzański?
TT,) K ola tatc-mickie p o lsk ie ' hołdują ze .m isji P arku  Narodowego Tatrzańskiego, oczy- 

szizegółnym  zapałem idei ochrony) przy-rody i wiście w pełnem porozumieniu z przcdstawl- 
utworzeniu P arku  Narodowego T atrzańskiego . 1 cielami zainteresow anych czynników góral- 
ITyrazcm  tego są wieji.- rot,nie canincjaeje tyci skich.
kół. Kola, ta te r n ^ k ie ' zwracają się.s ])odobnie>[ W szyscy, naw et przeciwnicy tw orzenia P ar 

które k toś tchnie w państw o w okresie je g o ' zresztą, jak  większość tow arzystw  tury.styk' ku N arodowego w  T atrach , godzą, się na- to, 
tworzenia się. pozostają z nicin przez długie górskiej na święcie ze szczególnym nacisk iem . że s ta n  dzisiejszy w  T atrach  i ich otoczeniu

przeciw  projektom  kolejek na szczyty g ó rsk ie ., jest, n iezadow alający. W spaniałej przyrodzie 
Co do pobierania wstępów do P aikow  Na,ro tatrzańsk iej, głównej w artości ideowej i gos- 

dowyoli. Zarząd Lasów Państw ow ych p rag n ie j podarczcj- T atr, grożą, rozliczne nicbczpioczeń- 
jedynie pobierać m ałe opłaty za w stęp do rezerystw a. Trw ałe uchylenie tych niebezpmczeństw 
w atów  zupełnych, jaki nip. pow-staje w Czarno-; d a  się osiagmąć najlepiej w P arku  Narodo-

la ta  i dziesiątki lat. Ja k  są państw a o trady ­
cji religijnej, ta k  są takż.e drugie, o' tradycji 

autyreligijnej. A z tradycjam i walka lmv.> 
trudna.

„CZYSTi. EW A N O ELJA " W ANGLJ1.
O nrginalnv r-iu* redigijny powstał ^ -o s K ln ic h !horae n a  l ewi»  2-m  bń" ubejm ującym  ob v y m  o celach głównie turystycznych, obejmu- 

. . .  r,.wnn»Ł,„i *,4 +,„.1, • .m m  q fe .  strony Ta Lr N a jjoowiiicjtzem jed-twsrodniac.b w A neJii. śc iś le  m ó w iae  —  w t sza.rze. przyczem zaznaczam, ze spraw a tycłyHcy™

zasług, w łaśnie tak i. jak  między nabyciem 
losu a wygraniem . T jlk o , że tam  działają... 
nieświadom ie rączki m ałych sierot, a tu  bę­
dą działały świadomie zaciśnięte garście 
uposażonych we władzę.

Kto chce, po doświadczeniach tysięcy 
la t życia narodów , urządzać sobie igraszki 
u- clziedzmie pojęć takich , jak  zasługa o.- 
byw atelska i ustró j państw a, wchodzi na 
m anowce, na k tó rych  nie uniknie potknię­
cia"

P Mnckiewicz w „Grobach dla 
Zasłużonych".

N ato m ias t e n tu z ja s ty c z n ie  w ita  p M ac­
k iew icz  ze  . .S łow a w ileń sk ieg o  to  „G roby 
Z asłu żo n y  cli".

„S ta tu t „Lcgjonu Zasłużonych", publiez 
nie zreferowany przez m arszałka Cara. ma 
jeden cel: Przesiać ta k  ludzi, aby hułsic 
nieuczciwi j n ie-patrjoci nie mieli wpływu 
ma w ybór do Senatu. 0  oz a te n  w ybory S e ­
n atu  oddalają., się (?) od wszelkich kombi- 
ńaeyj partyjnych, organizacyjnych, k laso ­
wych. S ta tu t zna ty lko  człowieka i szuka 
ludzi uczciwych i zdolny-ch do patrjotyczme 
go myślenia i działania. Żadna '?) partja 
i żadna organizacja w fy-m wielkim proce­
sie w ysuw ania n a  czoło narodu ludzi w ar­
tościowych udziału nie weźmie".

I ’. M ackiew icz —  ja k  w id ać  —  m ia łby  
o cho tę  sp o cząć  w ty c h  „G robach  Z asłużo ­
n y ch " . O w szem , n ie  m am y nic. przeciw  tem u

marsz. Piłsudski.

ktykow anie ' wszystkich wskazań ewangelji. 
Buchman nic uznaje ani kapłaństw a, ani or­
ganizacji kościelnej, ani liturgji, ani teologji. 
W prow adza natomiast, pewne praktyki. Mia,- 
nowicie. prócz modlitwy, publiczną spowiedź 
grzechów. Otrzym ał — rzecz dziw-na —  zac,be­
tę  od anglikańskiego ..prym asa", a r c y b .’z Gan- 
torbery.

.Test rzeczą, uderzającą, że ruch- Buchmana. 
znajduje zwolenników główir-e w t.- zw. „wyż- 
śzem" tow arzystw ie i wśród arystokracji an­
gielskiej. T łum aczy się to  dość łatw o. Oi, k tó ­
rzy Anglję znają, tw ierdzą, że Anglik w spół­
czesny jest, przeciętnie biorąc, nierel.igijny. 
Amglikanizm zraża go przez swoje walki w ew­
nętrzne. a  katolicyzm u nie zna. Swój niepokój 
religijny c.hce wie.c teraz ukoić przez te  n a­
m iastkę religji, jak a  ,'est bezdogmatow.e-.i bez- 
obrzędowe „chrześcijaństw o" Buchmana. Stwjcr 
dza w ten sposób s ta rą  prawdę w yrażoną w 
pięknem powiedzeniu św. A ugustyna o sercu 
ludzkie,m. któro jest tak  diugo ..niespokojne", 
dopóki nie spocznie w Bogu. W Bucbmaniźnuo 
Go jednak nic znajdzie.

CHAOS W ANGLIKANIŻMIE. —  K atoli­
cki publicysta i dziennikarz angielski T.‘ jGreen- 
wood zuzraca w paryskiej -Ja Vie Catholiąiie" 
uwagę na dni os religijny i umysłowy panujący 
w łonie anglikańskiego kościoła... W łaściwie

trzym a widok wspaniałej św iątyni n ie tk n ię te j.niem zniszczenia T atr, zawiązało osobne To- 
przyrody. na k tórej utrzym anie w szń.k trzeba : wrarzystwo Ochrony T atr, k tóre zbierało pienią- 
łoży-ć. Pobieranie wstępów oo całości Parku dze n a  w y k u p n o .T a tr  z rąk , spekulantów , a 
Narodowego Tatrzańskiego nie •jost- wogóle i w ybitny wielikopoh-ki działacz, turystyczny, p.i- 
przewadziane. Ew entualne opłaty w-stępu. o 8 e szący pod pseudonimem N. IMielkopołaiiin. ■-*- 
wogóle będą .w 'Tatrach w-prówadzoney ograni głosił a rty k u ł w Pam iętniku To w. Tat.rzańskie- 
czono zostana jedynie do m ałych rezerw atów  [ g-o, naw-olując do utw orzenia z T a tr  P arku  Na-

’ im.

szej nawy pańitwowrei w bardzo trudnej 
sytuacji między narodowej".
W  dw óch ty lk o  diziedzjimch —  zdaniem  

..C zasu 11 —  w olno .się pow oływ ać n a  p. m ar-

„Czas“ i p,
U w agę „C za su "  wc w stęp n y m  (!) a r ty ­

k u le  p o ch łan ia  p y ta n ie  p o staw io n e  w ty tu ­
le : „K iedy w olno i k ied y  nie w olno pow oly- sz a lk a  P iłsu d sk ieg o : w p o lity ce  zag ran iczn e j 
w ać się  na M arszalka?" V p y ta n ie m  tern  (d z ięk u jem y  bard zo  za to  zapew nien ie) i w  
za jm u je  się „C zas" z pow odu, że w y sz ła !sp ra w a c h  w o jskow ych . P o z a  te m  —  n ie wol- 
b ro szm ka , p. A lb re c h ta , w  k tó re j a m o r  d o - jn o . W szczegó lnośc i w  sp raw ac h  go sp o d ar- 
m a g a  się  upań-stw ow ienia in s ty tu c y j ubez czycli n ie  w olno, bo —  pisze ..C zas" 
p ieczen iow ych  i  d la  p o p a rc ia  sw eg o  żąd an ia  
p ow o łu je  się n a  M arszalka . T o  w yprow adza
.C zas", z rów now ag i.

Marszałek —  pisze „Czas" —  jest naj- 
większem dobrem Polski współczesnej. W y­
walczył jej niepodległość, w jg ra l zwycię­
ską  wojnę, odnióM wspaniałe zwycięstwa, 
wychow uje całe pokolenie, z trudem  i mo­
zołem uczy nas podstawowych cnót oby­
w atelskich, bez których by t niepodległego 
państw a jest niemożliwy. M arszałek jest o- 
sią, stałości, O itcją  porządku i ładu, g w a­
rantem  pokoju w ewnętrznego, obrońcą na -<i,Czasu"

„w sprawach gospodarczych M arszałek za­
wsze w ykazyw ał przezorną (!) wsirzemięź- 
liwOść".

I C zy ' ty lk o  „C zas" s ię  n ie  m yli? Czy p rzy  
to czo n e  w yżej, p rzez  na-s jego  n ie s ły c h an e  
p o ch w a ły  (..M arszałek  je s t  na jw iek szem  d o ­
b rem  P o lsk i ’) n ie  dow odzą p rzy p a d k iem , iż 
k o n se rw a ty z m  -coraz m nie j m a  zw iązków  z 
p. m arsz . P iłsu d sk im , coraz b ard z ie j tem  -się 
n iep o k o i i  co raz  g o ręce j ra d b y  się w- la sk i 
„ d e c y d u ją c e g o "  czł-nnb<a w ślizgnąć? ... T a ­
k ie  p y ta n ia  n a su w a  nam  o s ta tn i a r ty k u ł

zupełnych, i to po uzgodnieniu tej sprawy 
z wszystkiem i zainterosowaneini czynnikami.

Zag-adnienie zupełnej-ewobodv w- górach u- 
logło n ieste ty  zmianie. Dopóki po T atrach  cho­
dziła niew ielka ilość łudzi, można było pozo­
staw ić całkow itą swobodę wszystkim- chodzą­
cym po T atrach , gdyż naw et jednostk i, zacho­
wujące sic w  górach nieodpowiednio, przyno­
siły Tatrom  minimalne szkody; P rzy olbrzymim 
jednak  ruchu dzisiejszym w T atrach  m usi się 
zaprowadzić powilen porządek. Wsaaię można 
pozostawić bez nadzoru ruch w- m ało z a lu d n i j  
nej w inree, a.lo musi się opiekować ruchem na 
ulicach gest-ó. zaludnionego m iasta. Spraw i t,ę 
da się jednak uporząduow ać w T a ta c h  bez 
uciekania się do środków zbyt, przykrych, po- 
p rostu  przez wprowadzenie Straży Górskiej 
z udziałem w niej turystów . S traż ta k a  funkcjo 
nfije np. w  najgęściej przez tu rystów  odw ie­
dzanych częściach Alp "Wschodnich, a  w szczę 
gólności w wielkim  aiustrjackim rezerwacie 
K arw endel z doskonałym  skutikwm.

P asterstw o  w  T atrach  m a pozostać i » a  
być otoczone opieką- jako  nierozerw alna część 
skiadow a T atr: nie potrzebą, n a  ten  tem at dy­
skusji i w ielokrotnie to  pubiicz.nie podkreśla­
liśmy. Ale m usim y stwierdzić, -że n iektóre par- 
tje  l a t r ,  jak  n. p. otoczenie Doi. Jaw orzynki 
bib części T a tr  Bielskich, zostały zniszczone 
przez tą  gospodarko leśną i pastw iskow ą. W 
takich w ypadkach koniecznem jest- uporządko­
w anie stanu rzeczy, czy to  przez zalesienie, 
czy to zracjonalizowanie pasterstw a. Szczegó­
ły tych spraw  będzie się rozpatryw ało n a  Ko-

rodowego jm. A. Mickiewicza na wzór P arku  
Yellowstone. Grożące Tatrom  niebezpieczeń­
stw o uchylił ś. p. hr. W . Zamoyski, kupując 
dobra zakopiańskie n a  licytacji, za co dzięko­
w ała mu gorąco --osobna delegacja To warzy­
stwa, T atrzańskiego. ))'

Dzisiaj stw orzona przez ś. p. hr. W , Zamoy­
skie,go F undacja K órnicka znalazła się w tak  
trudnej sy tuacji finansowej, ż-c nie m ogła po­
dołać swvm ideowym zadaniom  w T a ta c h . W 
innych zaś częściach T a tr  prowadzono niszczy­
cielską gospodarkę. W  tej ciężkie) obwili u ra ­
tow ał spmawe Rząd Polski, zakupując dobra 
ta trzańsk ie Fundacji K órnickiej oraz część in ­
nych obszarćtv celem zabezpleczen:a  ich od 
zniszczenia w formie P arku  Narodowego. O ce­
nie kupna 9.000 h a  obszarów' ta trzańsk ich  po­
częły krążyć przesadzone wieści. Otóż jak  nam 
wiadomo, cena ta , w ynosząca w sumie ponad 
4.000.m>0 zł. obciążyła Ska^b Państw a, a  w 
szczególności L asy  P aństw ow e,"w ypłatą gotów- 
kową, w' roku bieżącym tylko k ilkuset tysięcy 
złotych. R eszta ceny kupna zostanie pok ry ta  
h rito  droga odpowiednich operacji bezgotów­
kow ych. jużto kredytow ych. Zakupno lasów  
ta trzańsk ich  przez. Rząd Polski na rzecz P arku  
N arodowego naipełniło ko ła turystyczne i kul­
tu ralne Polski ’ najw yższą wdzięcznością dla 
Rządu, czemu dały  te  ko ła  w ielokrotnie w y­
raz. W szak zakupno to  oznacza, jednorazow y 
w kład w  ukochany przez naród skarb przyrody 
tatrzańsk iej; inw estycja  ta k a  zabezpiecza raz 
n a  zawsze przyszłość Tat-i dia ku ltu ry  i tu ry ­
styki polskiej!

Z A * I A P t f  f C B ©
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Od wiórku dn, 16 bm. w kinottatrze „ A  P O L  L f>u
Rewelacyjny film tatrzański! Film z serca skalistych Tatr najwyższej doskonałości artjstycinei

Romans tatrzański. — fascynująca pittń 
o bonaterstwie górskiem i miłości. Zdumie­
wająca pomysłowość scenariusz*. — _ Sceny 

mrożące k^ew w żyiacn. — Cudowne ewolucje narcia skie, Smocjonuiące zdobywaniu ska­
listych turni. — Zachwycauce tto przyrody. Czarowny świat Tatr. — Cuda techniki fotogra­
ficzne'. Reżyserja: ADAM KRZEMOWSlTJ — W głównych rolach koncertowy zesoół gwiazd 
K rysta  Ś n a w ic z -S ty jk o w sk a  — Marja b a lc e r k ie w ic z ó w m . — Ewr E rw icz —
Z. S ta n iew ic z  — S. S ieczk a  — W. P a w ło w sk i — Tjadensz O ra ey g  i  in n i Górale, 
góralki, turyści. Góry przemówiły w tym filmie tatrzańSKim językiem potęgi, uroku i poezji 

Każdy kto jeździ na nartach i Kocha nasze Tatry powinien oglądnąć to areyazieło.

UWAGA: Sala dobrze ogrzana. Dla FP Urzędników, Wojskowych, Akademików i Studentów 
za okazaniem legitymacji zniżki z III miejac na 1 miejsca, z II miejsc na fotele.
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Losy b. kuratora Nowickiego,

Były k u ra to r Okr. K rak. p. Nowicki —  
jak  sio dow iadujem y —  nie je s t w Minister­
stw ie W. Ti. 5 O. P. dyrektorem  departam entu  
szkół wyższych, n a  k tó re to  stanow isko m iał 
iść pierwotnie, lecz „schow any” jest w te j sa ­
mej „kom órce11, w k tó rej był również „scho­
w any11 czasowo jego poprzednik.

Sprawa Wielkiego Chorzowa.
Projektow ane połączenie Chorzowa i No­

wych H ajduk z Król. H utą rozważane będzie 
w najbliższym  czasie przez kom petentne w ła ­
dze. Połączona gmina Uczyłaby razem około 
105 tys. mieszkańców i obejmowałaby powierz 
chnię 23 km kw. Gminy Król. Hut:;, i Nowe 
H ajduki wyraziły już zgodę ua projektow ane 
połączenie się.

Ruch telefoniczny w Polsce
Główny Urząd S tatystyczny  opracował da­

ne, dotyczące ruchu telefonicznego w  12 w a­
żniejszych m iastach Polski w  ciągu listopada 
nb. roku. Ogółem w m iastach tych p rzepnw a- 
dzouo 43,490.000 miejscowych rożnów  telefo­
nicznych. N ajw iększa liczba rozmów, m iano­
wicie 22,652.000 przypada na W arszawę. W Ło 
dzi przeprowadzono 5,118.000 miejscowych ro­
zmów telefonicznych, we Lwowie 4.585.000, 
w Krakowie 3.440-000. w- Poznaniu 1.771.000, 
w W ilnie 1,678.000. w Katowicach 1,402.000. 
w Bydgoszczy 753.000. w B iałym stoku 705.000, 
w Gdyni 535.000, w Toruniu 410.000. oraz w 
Królewskiej Hucie 331.000.

Pozamieiscowych rozmów telefonicznych 
przeprowadzono w  tych miastach ogółem  
891.000, z togo 298.090 w  W arszawie. 118.000 
w K atow icach, 85.000 w Krakowie, 82.000 
w  Łodzi. 79.000 we Lwowie, 67.000 w Fozna- 
71-śu. 44.000 w Gdyni, 33.000 w Bydgoszczy,
31,000 w Toruniu. 21.000 w Wilnie, 18.000 w  
B iałym stoku, oraz 15.000 rozmów w Królew­
skiej Hucie.

Ustawa o przestrzeganiu porządku
na kolejach.

M inisterstwo Kom unikacji opracowało pro­
jek t ustaw y o przestrzeganiu porządku na ko ­
lejach. U staw a upoważnić ma m inistra komu­
nikacji do wydawania, w porozumieniu z mini­
strem  spraw  w ew nętrznych odpowiednich prze­
pisów'. Minister spraw  w ew nętrznych ze swej 
strony  w porozumieniu z ministrem komuni­
kacji postanow i, którym  pracownikom kolejo­
wym ma przysługiwać prawo noszenia broni 
palnej w czasie pełnienia służby. Funkcjona­
riusze strzegący porządku na kolejach, m ają 
w  myśl projektu ustaw y nosić nazwę Organów 
oebrony kolei. Będa oni mieć praw o nakładania 
doraźnych grzywien, prawo legitym ow ania, o- 
raz zatrzym yw ania winnego, praw o wzywania 
policji, wreszcie prawo noszenia broni palnej.

W Polsee najwięcej kobiet pracujęeych 
zawodowo.

W sta ty sty ce  pewnego pisma szw ajcarskie 
go czytam y, że wśród kobiet Europy, pracują 
oych zawodowo —  n a  pierwszem miejscu stoi 
Polska. Zarobkujących kobiet ma Polska 6 
miljonów, co stanowi 45 proc. kobiet. Po Pol­
sce idzie Francja — 42 proc. (w stosunku do 
ogólnej liczby kobiet), Finlandja 37 proc., 
Niemcy' 36 proc., Szwajcar|a 31 proc., Włochy 
27 proc., Węgry 26 proc,, Anglja 25 proc., 
Hiszpanja 9 proc.

Spadająca figura zabiła dwoje ludzi.
W  Bydgoszczy w ydarzył się wypadek, 

k tó ry  pociągnął za sobą. śmierć dw ojga ludzi. 
Oto z fasady kam ienicy przy ul- Gdańskiej 
spadła z piątego piętra figura, trafiając prze­
chodzącego 22 - letniego nauczyciela Jana 
Kranza i 15-Ietnią Helenę Mądrowską. Obie 
osoby padły na miejscu trupem. W ypadek ten 
wywołał w mieście w strząsające wrażenie. —  
Ustaleniem  przyczyn tragicznego w ypadku 
zajęła się specjalna kom isja.

Wykrycie tajnej gorzelni keto Rzeszowa.
W  domu P ałasa  w Dylągowie obok Rze­

szowa odbywało się wesele. W  czasie, gdy  
mfoda para w raz z  gośćmi weselnymi udała 
się do kościoła, wpadła do domu Pałasa bry­
gada lotna kontroli skarbowej przy Urzędzie 
Akcyz i Monopoli Państw ow ych w Rzeszowie 
i znalazła tam  większą ilość saniogonki. Prze­
prow adzone w dalszym ciągu dochodzenia do 
prowadziły do w ykrycia ta jn e j gorzelni, uprą 
wia.nej na w iększą skalę. Zarówno urządzenie 
gorzelni, jakoteż znalezioną samogonkę za­
li west jonowano i przechowano w Urzędzie 
Akcyz i Monopoli w Rzeszowie.

 oo------
SKOCZYŁ DO SZYBU GŁĘBOKIEGO NA

450 MTR. W kopalni „P okój11 w Nowym By 
tomiu. Cwolek, 50-letni górnik z New ego By­
tom ia skoczył do szybu g lęb k o k i 4"0 m., po­
nosząc śmierć na miejscu. Ciało jeg -1 w ydobyto 
zniekształcone. Powodem tego kroku h  1 praw  
dopodobnie rozstrój nerwowy'. Osierocił on żonę 
i kilkoro dzieci.

Wśród ludożerców na N o w e j  G w i n e i .
Podiróżnik austrjack i, dr. Bernatzik, zwie- dectwem pozostawania, gwinejeżyków

dził osiedla kanibalów , leżące wgłębi wyspy 
Nowej Gwinei. Nowa Gwineja, najw iększa 
z wysp położonych n a  Pacyfiku, ma duże je ­
szcze obszar}', leżące w środkow ej części, któ­
rych nie tknęła dotąd stopa europejczyka. 
O bszary te  zam ieszkane są. przez liczne ple­
m iona papuasów , nie uległych dotąd wpływom 
cywilizacji i żyjących tak , jak  żyli ich przod­
kowie przed setkam i lat.

Aby dostać się do tych osiedli, leżących 
w zachodniej "ześci Nowej Gwinei, dr. Ber­
natzik w ynajął samolot, k tóry  miał go od­
wieźć do okręgu Mandot, tam  właśnie, gdzie 
znajdują się te ry  tor ja zamieszkałe przez dzi­
kich.

lYzelot nad zbitym , gęstym lasem dziewi­
czym trw ał dość długo. Dopiero w wyżej poło­
żonych m iejscowościach, bliżej łańcucha gór­

skiego, zaczynały się pokazyw ać osiedla, 
wsie, uprawne pólka, ogrody. Tu się zaczynało 
państewko ludożerców. T uta j też w ylądow ał 
aeroplan d ra  B ernatzika. N a pow itanie przy­
bysza z nieba zbiegła się cala męska i żeńska 
ludność wioski. Papuasi są małego wzrostu, 
tędzy, o dużych, kędzierzawych głowach: 
ogólny ich wygląd — mocno nieestetyczny. 
Mężczyźni m ają  przy sobie broń: toporki
krzemienne, luki. Broń ta  jest. żywem św ią­

tyni
samym stanie, w jakim żyli w okresie kam ie­
nia łupanego. Oki es ten nie skończył się je­
szcze fila nich, trw a c.n wciąż, choć o jakieś 
tysiąc kilometrów dalej, na wybrzeżu, w yro­
sły m iasta zbrojne we wszystko, co dala cy­
wilizacja współczesna. Trudno o większy kon­
trast.

W ycieczki, jakie odbywał dr. Bernatzik 
w głąb kraju , zetknęły go z ludnością miej­
scową.. Dzicy odnosili się doń dość przyjaźnie, 
przyjm owali z zachwytem drobne upominki, 
w postaci szklanych paciorków. Gdy podróż­
nik opuszczał wieś. wódz ofiarował mu na 
drogę spory kawał pieczonego mięsa. Dr. 
Bernatzik stwierdził z przerażeniem, iż jest 
to kawał uda ludzkiego. Papuasi prowadzą 
częste wojny między sobą. a w zwyczaju ich 
leży, żo pokonanych wrogów zabijają, ćwior- 
tn ją  i raczą, się picczone-m ich ciałem.

Na wschodniem wybrzeżu Nowej Gwinei 
mieszkają plemiona pochodzenia anelanezyj- 
skiego, odznaczające sic urodą i dość w ysoką 
kulturą. Tam też w głębi lasów- znajdują się 
plemiona buszrnanów. żyjące na drzewach. 
Nowa Gwineja jest jeszcze dzisiaj bogatą 
skarbnicą kultur prymitywnych i niezrów na­
nym terenem obserwaeyj d la  badaczy. Or. 
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Od piątku d. 11 bm. w kinoteatrze dźwięk. , U c i e c h a " .
■..........— ............    ..................   . i ____________  . . . .

Największa sensacja’ — Arcydzieło rozgłośne na cały Świat!

TESTAMENT Dr* D r a m a t  reżyserji 
Fritza L.ntra, oraz 
Rene Sti najbardziej

nowoczesnego ret.rsera Francji. W rotach głównych: RUDOLF KLEIN RD8GE, TOM M Y 
BOURDELLE, MONKMJE ROLLAYB. Wytwórnia ,IJuiver*al'1 dział Drodnkcji europejskiej 
Kapitalna reiyserja i wspaniała gra artystów! — Niespotykana dotychczas technika. — Emo­

cjonująca treść trzyma widza przez cały czas w najwyższem napięciu. 
Przedstawienia codziennie o godzinie 5. 7 i 9. W niedzielę od t;odiiny o-citj popołudniu.

I l w a n a  ’ ^  *obotę dnia 20 bm., oraz w  niedzielę o godz. 10-tej i 12-tej przedpołudniem, 
J W d l j a  ■ 3 nadzwyczajne przedstawienia tego samego filmu po cenach popnlaruych.

CIBOROWSKI ROZSTRZELANY. Wobec
nieskorzystania z  p raw a łaski przez p. P re­
zydenta, w Białym stoku w ykonano w yrok 
śm ierc i, na szeregowym Ciborowskim, mor­
dercy policjanta. Skazaniec do ostatnich 
chwil zachow yw ał się butnie, a  przed śm ier­
cią widząc- skierow ane n a  niego lufy karab i­
nów prosił, by dobrze strzelano. Śmierć nastą 
piła natychm iast.

PRZEZ 3 LATA UKRYWAŁ SIĘ PRZED 
POŚCIGIEM WŁADZ. W  Sw orzyiacb w po- 
znańskiem aresztow ano Feliksa Rłngsporua 
pod zarzutem zbrodni rabunkowej i mord er 
stwa, popełnionego w październiku -19S0 roku. 
K łingsporn napadł 70-Ietraiego kandlaiza. Karo- 
skiego i zadał mu kilka- ciosów kijem, poczen  
zrabował mu 80 złotych. K areski dowlókł się 
jeszcze do domu, lecz w chwilę potem zmarł. 
Podejrzenie wówczas już padło na- R lingsin r- 
na, ten jednak  um knął i przez 3 lata. ukryw ał 
się przed pościgiem władz.

listyc-znej, katolickiej park i ludowej, narodo­
wych dem okratów , partji przemysłowej, sło­
w ackiej partji ludowej (Ks. Hliuki).

Zyd przywódcę trtleroweów.
Niemałą sensację w . o pin j i niemieckiej w y­

wołały rew elacje proboszcza Weichenkeino z 
Waldenburga ua Dolnym Śląsku, źa znany 
przywódca młodzieży hitlerowskiej Baldnr von 
Schirach jest żydem j nazywa się BarucJ, Ma­
yer. Rewelacje te w yw ołały w kokien hitlerow­
skich żywe zaniepokojenie, Prasa, zamieszcza 
no ta tk i, inspirowane przez m in isterstw : propa­
gandy, usiłujące w ykazać bezpodstawność te ­
go rodzaju twierdzeń i a taku jąc  proboszcza w 
niezwykło ostiy  sposób.

Autora rewelacji aresztowano i osadzono w 
więzieniu waldenburskiem, skąd w tych dniach 
przewieziony będzie ..jako szczególnie niebez­
pieczny przestępca polityczny11 do jednego z o- 

WOŁY NA TORZE KOLEJOWYM N a linji ; b° z<5w koncentracyjnych. Władze usiłują r.aklo

Nowe nadziefe.
Król umarł — niech żyje król. Skończyła, 

się 28-a Lot er ja- Państw ow ą, rozpocznie się 
więc niezwłocznie dw udziesta dziewiąta, by 
tysięcznym zastępom g rączo w przynieść nowe 
emocje i nowo nadzieje.

Losy do k lasy  pierwszej już nabyć w 
a czynić to należy niezwlekająe. bo je st to  
jedyny sposób zapewnienia sobie otrzym ania 
tego numeru. Jo  którego m a się największe 
zaufanie. Później wybór będzie o wiele m niej­
szy i ła tw o zdarzyć się może. iż ów pożądany 
los kupił już przedtem  k to  inny.

Jakkolw iek Generalna- D yrekcja wciąż 
myśli o dalszem doskonaleniu Loterji i opra­
cowuje notce, interesujące, projekty, to  jednak  
tymczasem plan dwudziestej dziewiątej loterji 
niczem się nie różni od planu swej poprzed­
niczki, przewidując ogółem 76.329 w ygranych 
z miljonem —  lub w szczęśliwym w ypadku 
z dwoma miljonami .— na czele w klasie 
czwartej.

Spieszcie się zatem z kupnem losu.

specja lne rozpraw y naukow e. Pozatem  przy­
w rócone będą  stanow iska docentów  i p ro fe . 
sorów zwyczajnych i nadzw yczajnych, jak  lo 
było w un iw ersy te tach  rosyjskich przed re­
wolucją.

K om isarja t ośw iaty  w ydał specja lne p rze­
p isy  regu lu jące  nad an ie  stopni naukow ych. 
W  ten  sposób, po raz p ierw szy  od rew olucji 
październ ikow ej, uznano o ficjaln ie koniecz­
ność w yróżn ien ia  pracowników ' naukow ych 
przez n ad an ia  im  odpow iednich stopni i god­
ności. Pozatem  p rzew idyw ane jest rów nież u a  
d aw an ie  godności doktorów  honoris causa.

Zgon lorda Ha!ifax.
W Londynie zm arł przeżywszy la t 94 lord 

Kali fas. Był to  jeden z w ybitniejszych działa­
czy t. 2jw. anglo-katolickiego ruchu, n a  czele 
k tórego  s ta ł prawie przez 60 lat. Lord Hali- 
fax dążył do porozumienia Kościoła anglikań 
skiego z Kościołem katolickim i był in icja­
torem  5 propagatorem  ruchu angielsko-kato- 
lickiego w W ielkiej Bryta-nji. Przez szereg la t 
prowadził słynne „rozmowy w Małines11 z k a r 
dynałem  Mercierem. Swego czasu lord Hałi- 
fax był najbliższym przyjacielem króla Edw ar 
da VH, z którym  razem  wychowywał się i 
kształcił. Spadek i  ty tu ł po lordzie H aliias ie  
obejmie jego syn lord Erwin, b. w icekról in ­
dyjski. obecnie członek gabinetu  angielskiego 
jako m inister oświaty.

kolejowej Dolina—Bolechów (we wsch. Malo- 
polsce) w jechał na. to r w cnwili zamykania, się 
ram p rolnik Grzechocki z B o isk o w a. W  tej 
chwili pociąg tow arow y najechał na ty ł sani 
naładow anych drzewem, druzgocąc je. Jeden 
z wołów będących w zaprzęgu, złamał uogę 

Ja k  dotychczas stw ierdzono, w ypadek n m ł 
miejsce w skutek  nieostrożności Grzfchockiego.

nić proboszcza do odwołania swych twierdzeń 
i publicznego wyrażenia skruchy.

Pięciodniowy tydzień w szkołach
czechosłowackich.

Czechosłowackie m inisterstwo szkolnistw a 
w najbliższym czasie wyda okólni!' do wszyst­
kich powiatowych rad szkolnych, z zarządze­
niem o jednym  dniu w tygodniu wolnym od 
nauki. Każda gmina dowolnie zadecyduje, któ 
ry dzień w tygodniu ma być wolny od nauki 
szkolnej. D otychczas w niektórych gminach 
dzieci są wolne od nauki we środę i sobotę po 
południu, w niektórych we czwartók. lub so­
botę cały dzień. W kołach pedagogicznych 
tw ierdzą, że najstosowniej byłoby ustanowić 
sobotę jako wolny dzień od nauki szkolnej. —  
Ilość godzin w ykładow ych przy pięciodniowym 
tygodniu szkolnym ma pozostać tasam a, co 
dotychczas.

Zgcn wybitnego czeskiego pedagoga 
muzycznego.

W tych dniach zmarł w Piski; (w Czecho­
słowacji! znakom ity pedagog muzyczny, prof. 
O tokar Szevczyk w w ieku-la t 82. Był on jed 
nym z najsławniejszych nauczycieli gry  na 
skrzypcach. Najsławniejszymi jego uczniami 
są Jan  K ubelik, Jarosław  Kocian. E rica Mo­
rim. Ironu  a Canalo. Z tatko Bala.kovicz. Zmar 
ły  Szewczyk napisał szereg dzieł z dziedziny 
pedagogiki skrzypcowej i szereg kompozycyj 
muzycznych.

Rosja sowiecka przywraca tytuły 
n a u k o w e .

W M oskwie ukazał się d ek re t rządu so- j 
wieck-iego, przyw racający stopnie naukow e,] 
zn iesione po rew olucji październ ikow ej w ro- 
' u  1917.D ekre t w prow adza dla absolwentów  ] 
wyższych uczelni -topień kandydata  nauk  oraz 

śkiej, socjalno-dem okratycznej. naroćiowo-socia stopień doktora dla osób. przedstaw iających

Z  ca ie& o  ś w ia ta .
Kardynałowie Sehulte i Groeber

przeciw sterylizacji.
A rcybiskup Kolonji, kardynał Sehulte. w y 

dał polecenie odczytania z ambon w  swojej 
archidiecezji oświadczenia, w którcm  ostrzega 
wiernych przed popieraniem sprzecznej z nau­
ką Kościoła ustawy o  sterylizacji. Tn samo 
oświadczenie w sposób energiczny W ystępuje 
przeciw książkom  i pismom zm ierzającym  do 
osłabienia w narodzie m oralności chrześcijań­
skiej i ka teg o ry czn ie . potępia słynną książkę 
R osenberga „Mit XX w ieku1’, k tóra zaleconą 
została nawet w bibljotekaeh szkolnych. ».

Podobny lis t ogłosił arcybiskup Fryburga, 
ks. dr. Groeber, powołując się przytem na en­
cyklikę papieską z 1933 r.

Czesi i Słowaey przeciw naruszeniu 
traktatu w Trianon.

W związku z artykułem  m adziaroijła. b. 
profesora w  Budapeszcie ks. dr. Fr. Jehliczki
przeciw  trak ta tow i z Trianon, w ydrukowanym  
w ..Daily Mail11, wybitni działacze słowaccy 
w ystosow ali p ro test do redakcji wyżej wymie­
nionego dziennika, przeciw rewizjonistycznej 
polityc-e. P ro test został podpisany przez wszyst 
kie kluby parlam entarne słowackich i Czeskich 
party j politycznych: czeskiej partji republikań-

L e k irz  chorób nerwowpeh

Dr. Wł. Medyński
przeprowadził sle

na ul. B iskupia  2 .Te!.ics-59.
Przyjmuje od 4— 5.

Ministrowie de Monzie i Paul-Boncsur
przeczą zarzutom Henriota.

W -związku z rew elacjam i dep, H enriota 
w Izbie D eputow anych w spraw ie afery  S taw i­
skiego, o czem w czoraj donosiliśmy, minister 
de Monzie oświadczył, że nie znał Arletty Si­
mon (żony Stawiskiego) i wobec tego żąda sa­
tysfakcji. M inister P au l Boncour przesłał n a  
ręce prem jera list, w którym  w yjaśnia oko­
liczności, w jakich zetknął się z Ariet,ta Si­
mon Oto była ona siostrzenicą jego dawnego 
przyjaciela, k tó ry  zginął n a  froncie. Arletta 
zapoznała się w  Paryżu z jakim ś aw an tu rn i­
kiem, i oskarżona by ła  o współudział w jego 
przestępstw ie. Przez pam ięć na jej ojca Paul 
Boncour udzielił jej bezinteresownie adwokac­
kiej pomocy. Z resztą A rletta  Simon została 
uwolniona od zarzutów , gdyż śledztwo w yka­
zało jej niewinność.

 CIO------
POLAK W PODRÓŻY PIESZEJ DOKOŁA 

EUROPY. Do S trasburga przybył młody spor­
towiec polski, Józef Szuleriski, k tó ry  odbywa 
piechotą podróż po Europie i Afryce Północ­
nej.

W yruszywszy z Poznania w r. Ić-ttJ, prze­
szedł on już Czechosłowację, Rum unię, k raje 
bałkańskie, W łochy. Trypolis, Algę", Narokko, 
Hiszpanję połudn. i zach.„ Francję i zwiedziw­
szy Paryż, doszedł do Alzacji. Ze S trasburga 
podróżnik polski uda się do Lyonu, skąd przez 
Luksem burg i Beigję do Rotterdam u, puczem 
odjedzie okrętem  do Gdyni.

NA BUFORACH WAGONÓW Z WARSZA­
WY DO FRANCJI. Z Maeon (we Francji) dono 
sza o aresztow aniu 20-letniego Malinowskiego 
i 15-letniego F r. Pagasiaka, którzy na bufo­
rach w agonów odbylj podróż z  W arszawy do 
Francji. W ciągu 3S godzin przebyli oni w fon 
sposób cale Niemcy i część; Francji i dopiero 
w Maeon zostali aresztow ani.

DJAM ENT SPRZEDANY ZA 70.000 FUN­
TÓW SZTERL. Znaleziony w Eland<font?in w 
poł. Afryce olbrzymi diam ent, wagi 726 k a ra ­
tów, sprzedany został Ernestow i Oppenheime­
rowi za sumę 70 tys. funtów sztorlingów.
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„SZTUKA“ ^ bm-w klnie „SZTUKA**
Przecudny film, rozgrywający się w najpiękniejszym zakątku kuli ziemskiej!

PIEŚŃ POGANINA
(Zakazana m elodia).

8 w ia t upojnych marztń i roipaloDych snów! Wspaniałe tło przyrody! Zdjęcia jakich jetic/.e 
nie widziano na ekranie! Oryginalne chóry tańce liawajskie ! Przepiękna zajmująca treść! 
W gł. rolach trzy znakomite gwiazdy: następca Yalentina i rywal Kiepury o wybitnej urodzie 
i przemiłym głosie J o s e  S io jica  w roli księcia, oraz urocza (C on eh itu  M o n te n e g r o

i M on a M aris.

U w aga Sala dobize ogrzana. — Dla P. P. U rzę in ik ó w , Wojskowych, A kadem ików  i Studentów 
za okazaniem leg itym acji zniżki z III m iejsc na I m iejsca, z 11 miejsc na fotele.

A utobusow y pociąg ratowniczy-

W Niemczech uruchomiono pierwszy autobusow y pociąg ratow niczy z w łasną elektrow nią.

Z  podróży po Hiszpanii.
Granada, siedziba królów katolickich

K h c A

Ukraiński dwutygodnik literacko 
artystyczny.

Z nowym rokicin poczęli Ukraińcy w yda­
w ać we Lwowie ilustrow any dwutygodnik li- 
teracko-artystyezny  p. t. ..Nazustriez11 (Na spo­
tkanie) W  artyku le wstępnym  R edakcja za­
znacza. że nowe pismo interesować się będzie 
litera tu rą , sztukam i plastyczne*®, nauką (,.o 
ile uczeni nauczą się pisać jasno ; ciekawie1’1). 
Ma to  być pismo bezpartyjne, obejmujące 
w szystkie kierunki literackie, interesująco się 
tw órczością ukraińską i obcą. W ydawcą jest 
Osyp Bodnarowycz. Pierwszy numer p rzedsta­
w ia sio interesująco tak  pod względem treści, 
jak  i formy zewnętrznej. W y p e łn ili  go ze zna­
nych osób: Mychajlo R udnyćkyj (k ry tyk  lite ­
racki. zwolennik ..orjcntacji ku Europie"), S te­
fan Czarnećkyj (zdoluy poeta, w ychow any na 
kulturze polskiej, tłum acz ..Konrada W alonro- 
da“). Światoslaw H ordyńśkyj (m alarz i poeta) 
i inni. Z ciekawszych artykułów  na uwagę za­
sługują arty k u ły  o pierwszej ukraińskiej n a ­
grodzie literackiej, o dyrektorze ukraińskiego 
tea tru  Osypie S tadnyku i 9  rzeźbiarzu \rchy- 
pence. — Form a zew nętrzna nowego pisma 
wzorowaną jest na ..W iadomościach Litera- 
ekich“ . ’ ' Fr. BI.

ANTIN KREZUB: NARYS 1STORJI UKRA­
IŃSKO - POLŚKOI WIJNY 1918 1919. Lwów 
1933. W ydaw nicza K ooperatyw a „Czerwona 
Kałyma11. Sir. 179.

A utor przedstaw ia k ró tko  rozwój ukraiń- 
sko-galicyjskiej myśli państwowej, h istorję za­
m achu listopadowego, boje polsko-ukraińskie 
od obrony Lwowa aż do w yparcia Ukraińców 
za Zbrocz. Rzecz napisana spokojnie, rzeczowo 
i krytycznie, choć. nieco za pobieżnie.

MIESIĘCZNIK ,MÓJ DOM - zaw iera szereg 
ciekawych artykułów , oraz pięknych modeli na 
sezon bieżący: sukien .płaszczy i t. p. A rtykuł 
w stępny p. t. ..Suknie wieczorowe i balow e11 — 
R...a, „ J a k  tu  dobrze11 —  Tnż. St. Stenicki — 
arty k u ł o urządzeniu w nętrzu, „Luźne uwagi 
w  szkoleniu służby11. H. Sem adeniowa. ..Poży­
teczne w ydaw nictw o11 —  J . Ezupowiczowa, o- 
raz  now elka p. t. „Szczęście do kobiet11 —  0- 
skar Otto i Ska, w tłum aczeniu J . Zawisza-Kra 
suckiiej, R ady  kosm etyczne M. Poznańskiej. — 
W  dziale robót wełniane lieouse. bluzeczka, i 
modne przybranie. Numer uzupełniają przepisy 
kuchenne i menu n a  dziesięć dtoj. Jako  doda­
tek  dołączona tab lica  kroju  z opisem w num e­
rze i piękny wzór na poduszkę z szarego płó­
tna.

Mino.
Z kin krakowskich.

UCIECHA. „T estam ent dra Mabuze11. R eak­
tyw ow ana po kiUcu la tach  m oda na filmy fan- 
tastyczno-sensacyjne jeszcze nie przeminęła, 
czego dowodem najnow szy produkt kinemato- 
grafji francuskiej, pow stały  przy współudziale 
reżysera F ritza Langa, k tó ry  w yem igrow ał z 
Niemiec w obawie przed Hitlerem. L ang opra­
cował scenarjusz, obraz zaś w yreżyserował Re- 
ne Sti, nieznany bliżej realizator francuski.

Testam ent d ra  Mabuzc11 jest zakończeniem 
dziejów  tego niezw ykłego przestępcy, sfilmowa 
nyeh przed 12-ma la ty  p. t. „Dr. Mabuze11. Oma­
w iany film przedstawia, straszliw e działanie 
siły um ysłowości obłąkanego d ra  Mabuze. k tó ­
ry  w-ywarł tak  silny wpływ m agnetyczny na 
swego lekarza, profesora chorób umysłowych, 
że ten został szefem bandy przestępców. Film 
kończy się jednak  zwycięstwem spraw iedliw o­
ści .Reżyser Sti w ykorzystał dla stworzenia 
tego dość interesującego filmu na,jnowTsze zdo­
bycze techniki, dając szereg scen pełnych roz­
machu. Z wykonaw ców na pierw szy plan wybił 
się Rudolf Rogge (dr. Mabuze) z doskonalą m a­
ską. obłąkańca, oraz Tommy Bourdelle i Jim  
Gernld.

Do naDijcia u Autora
i w Księgarniach 

K s i ą ż k i  Ks. prof. Sieniatjckiego
1. Apologetyka ezyli dogmatyk* fundamentalna.
2. Zarys dogmatyki katol. tom. I. O Bogu jadnym

trójosobowym. 
t  Zaryadogmatykikatol.tomll.O Bogu Stworzycielu 

Odkupicielu.
4, Zarys dogmatyki katol. tom III. O lasce i cno­

tach wlanych.
5. Zarys dogmatyki katol. tom IV. O Sakramen­

tach i rzeczach ostatecznych.
Kcpmjący wprost u Autora otrzymują 25°/o rabatu

Koszt* przesyłki ponoszą kopująey.
■  - .■   —

Przebyw ając w Granadzie, doznaje się co 
chwilę rozczarow ań i oszołomienia zarazem. To 
nie m iasto arabskie, to nie m iasteczko brudne, 
zaniedbane, zniszczone. To wspaniałe, wykwin­
tne, europejskie m iasto zupełnie nowożytne, 
przybudow ane do m ałego ciasnego śródmieścia- 
arabskiego przypom inającego Toledo lub Cor- 
dobę, ale przewyższającego tam te ruchliwoś­
cią, zgiełkliwością. wrzaw ą, bazaram i, orygi­
nalnością strojów, zwyczajów, potraw , stosun­
ków.

W ysoko ponad m iastem sterczy góra z ba­
sztami i murami twierdzy, Alham bry. Dokoia 
inne w zgórza też najeżone fortecam i, obronne- 
mi, niegdyś klasztoram i. Ulicamj Granady pły­
ną górskie potoki, ponad którem i przerzucone 
kam ienne m ostki prowadzą do w ąskich a wy­
sokich pałacyków  i dornków z obronnemi b ra ­
mami i niewielkłemi placykam i pelnemi wo 
zów. osłów, tow arów , dzieci i brudów.

CHAOS ULICZNY.

Tyle kontrastów  w jednem mieście na jed- 
nem miejscu nigdzie się nie spotyka, co tu  
w Granadzie, T ram w aje i taksów ki m ijają się, 
pędząc jedne za drugiem i, duże szyby w ysta­
wowe k ry ją  modne ubrania, meble, czekolady, 
m aszyny, a obok w licznych cukierniach wy 
tw orna publiczność siedzi przy lodach. P arę 
kroków dalej boczna uliczka j nędzne lepian­
ki. smrodliwe zaułki, m o c ‘ jarzyn i owoców, 
pomiędzy którem i poważnie kroczą milczące 
osiołki stale obładowane jeżeli nie koszami i 
pakami, to  grom adkam i ludzi, po troje nieraz 
na jednym grzbiecie, oraz przepychają się w rza 
skliwie inni przekupnie rozm aitych drobiazgów 
sprzedaw anych na ręcznych straganach. Brud. 
zaduch, hałas, przekleństw a i śmiechy, w szy ­
stko zmieszane w jedno skłębione kotłowisko.

Dłuższy czas przebywać w tym  chaosie n ie ­
podobna. Bez eerem onji ludzie się przepychają, 
dep ta ją  sobie po nogach, odsuw ają jedni dru-

t-am podają sobie ręce jacyś znajomi, tam  zn o ­
wu inni śm ieją się głośno. K obiet widzi się 
mało; mniej jeszcze dziewcząt.

DZIELNICE -MIASTA.

Oryginalne są i ciekawe nadzw yczaj poszczę 
gólno dzielnice G ranady. Śródmieście o nazwie 
A nteguarncla i p rzy tykające  doń przedmieście 
Albaicin, to —  gm atw anina uliczek i placyków 
doprow adzająca w końcu każdego obcego do 
z,gubienia drogi. Można stam tąd  wydobyć się 
dopiero w ten  sposób, żo idąc stale według o- 
rjeo tow ania się własnym  cieniem dochodzi się 
do jak iejś szerszej ulicy z nazwą- na rogu, pu­
czem szuka, się jej n a  mapie.

A nteąuernellę j  A lbaicin oddziela od siebie 
w ażna arte ria  m iejska, ulica Królów K atoli­
ckich, do k tórej dochodzi szeroka i pięknie za 
budow ana Gran Via de Colon (W ielka Droga 
Kolumba") biegnącą przez najnowszą część m ia ­
sta . T edy  m iał przejeżdżać K rzysztof Kolumb 
po powrocie z Am eryki, chcąc dostać się na 
dw ór królewski do Alhambry.

Z planów wielkom iejskich największe i naj­
w spanialsze są  cztery: F,mbovedabo, Boliwara. 
de B ibarram bla i de Canovas dcl Castillo. Po- 
za-tein nad rzeką Genil Sa.on. Paseo de la  Bom­
ba. Paseo del Yiolon. Cann-e.ra del Genil i k il­
k a  innych, gdzie bujna roślinność już prawie 
podzw rotnikow a dzięki doskonałem u naw odnie­
niu i s ta rannej opiece ludzkiej bogato  się roz­
winęła. Siedząc nad Genil cm pod jedną z roz­
łożystych palm wacM arzowatyeh. m a się bajecz 
ny w prost widok n a  AUiambrę w znoszącą się 
wysoko n a  skałach ponad calem m iastem . Żar 
przytłacza powietrze, lecz t.a nad  wodą w cie­
niu je s t przyjemnie i milo. Można długo tak  
patrzeć i rozkoszować się tern, na co się ni­
gdy do tąd  nie patrzało. Cudowny krajobraz, 
cudowne otoczenie G ranady. Kipi życie s tu ty ­
sięcznego tłum u, ale tu  nad rzeką spokojniej 
jest i ciiszej.

DZIEJOW A KARTA Z PRZESZŁOŚCI 
GRANADY.

zburzoną potem przez KarhagiAazyków. Potem
przyszli tu  Rzymianie, a  po ich upadku Wizy-
gocj, wreszcie Maurowie. „

Dopiero Maurowie po opanowaniu całej o- 
kolicy w roku  711 budują tu ta j m iasto pod 
nazw ą G ham atha, a  obok „S ta rą  Twierdzę11 (&1- 
K asaba al Kdiima), k tó rej mury zachowały się 
do dziś n a  wzgórzu naprzeciw  Alham bry. P o­
tem  budują „Nową Tw ierdzę11 n a  drugiem 
wzgórzu zwanem Ałham brą. Po upadku kalifa­
tu  Cordobańskięgo nam iestnik Granady ogło­
sił się niezależnym  w ładcą i dał początek  p a­
nowaniu rodu Ziritów. Jeden  z nich u trac ił 
swój tron  n a  rzecz Almorawidów, k tórych  na­
stępcam i są znów Almohadowie. Po wielu w oj­
nach dłoniowych doszło do konsolidacji państw a 
m aiirytańskiego pod berłem Nazrydów. Dyna- 
st-ja ta  budow ała gościńce, wodociągi ;  tw ier­
dze. opiekowała się handlem i przemysłem. 
K ilku z nich wzbogaciło Granadę, doprow adza­
jąc  ją  do najśw ietniejszego rozkw itu. Lecz pa­
nowanie .Maurów już chyliło się do upadku. 
Pod względem politycznym 'państw o trac iło  na 
znaczeniu i malało, kurcząc się stopniowo, ale 
stale, aż doszło do ostatecznej klęski. W ojska 
kastylijs-kie z jednej strony opanow ują A nda­
luzję. a. arm ja aragońska zajm uje' od wschodu 
coraz to większe przestrzenie. Chrześcijanie 
zdobywają tw ierdzę po tw ierdzy, oblegają Ma­
lagę, potem G ranadę. N a krótki czas doszło 
do pokoju w Santafo w roku 1491, poczem no­
w a w alka zawrzała.

Dnia 2 stycznia 1492 roku Ferdynand Ka- 
stylijski i Izabela A ragońska w kraczają na 
czele zwycięskich w ojsk do G ranady. Bronią 
się jeszcze Albaicin i Alham bra. G ranada m ia­
ła w tedy liczyć pół m iljona mieszkańców. W re­
szcie upada Albaicin. a także i Alhambra. Po­
tęg a  Maurów rozla tu je się w gruzy pod obu­
chom silnego miecza sprzymierzonych wojsk 
chrześcijańskich. G ranada sta je się podwaliną 
tronu K astylji i Aragonji — oboje królestwo 
łączą się ze sobą węzłem małżeńskim a  wza- 
mian za męstwo i dzielną obronę w iary otrzy­
m ują od papieża ty tu ł Królów Katolickich, no­
szony potem przez ich dzieci. >

Odtąd zaczyna się nowożytni!' h isto rja  nie 
ty 'k n  Hiszpanii, lecz i całej Europy. Resztki 
Maurów wypędzonych w góry Śnieżyste (Sier­
ra  N ora da) jeszcze długi czas walczą do upa­
dłego ; chronią się w dzikie wąwozy i lasy, 
icez zwolna i to niedobitki wym ierają. G rana­
da przez to  ostatnie zdobycie sta je  się sław ną 
na  cały św iat chrześcijański. Na pam iątkę to­
go wielkiego i brzemiennego w skutki fak tu  
dziejowego Królowie K atoliccy budują prze­

piękną katedrę  w  Granadzie i tu ta j w specjal­
nej kaplicy bogato ozdobionej każą się P* 
śmierci pochować.

Takie oto dzieje G ranady przesuwają, się 
przed oczyma, kiedy spogląda się na czerwo­
ne baszty  i mury Alham bry... Je s t późne popo­
łudnie. T rzeba pójść do sławnej katedry . 

v JÓZEF STAŚKO.

W y p o ż y c z a l n i a  k s ią ż e k  p .  t .

nnasi m i  i nimsiran
UL. SW . JANA L. 8 .

Po!*tk: podr<einiki oniwargyteeki*, iłktary 
Ki»a*»i*ln*, nowości powieściowa i naukowe 
w jęiyl :* poiikim, franeuikim, niemieckim, 
sngielikur Iwtołkim. —Książki dl* mlodiiały. 

wysyłka n* p row in eię -

$port.
K S. Stadj9n Król. Huta —  Cracovia

Zbliżający się sezon piłkarski obudził na­
szych piłkarzy z krótk iego snu zimowego; przy 
k ład  dali ligowcy Oracovii.

Dzisiaj w  niedzielę o godz. 11.45 przed po­
łudniem  rozegrają białoczeTwoni tow arzyskie 
zawody z doskonałą drużyną, śląską K. S. Sta. 
djon z Król. Huty. Mecz zapow iada się bardzo 
ciekawie .bowiem Ctraeouia w ystąp; w swym 
normalnym reprezentacyjnym  składzie i starać 
się będzie pomścić porażkę, z P. P. w .

O MECZ BOKSERSKI POLSKA— NIEMCY.
Polski Zw. Bokserski poświęcił sipeejałaą 

konferencję sprawie spo tkan ia Polska—Niem­
cy, wyznaczonego n a  dzień 4 lutego w  Pozna 
niu, k tó re  to  spotkanie m a »ie dojść do sku t­
ku  n a  sku tek  odmowy Niemców.

J a k  donosiliśmy —  PZB. nie przyjął do wis 
domości rezygnacji Niemców. Obecnie PZB. po­
stanow ił zgodzić się na przesunięcie terminu 
spotkania o tydzień, to  znaczy —  n a  dzień 11 
łutego. Jednocześnie PZB. imterwenjuje na te ­
renie m iędzynarodowym  celem doprowadzenia 
do skutku  spo tkan ia w wyznaczonym , lub  odło­
żonym o tydzień term inie.

 oo------
KANADYJCZYCY NIE PRZYJADĄ DO 

POLSKI. K anady jska drużyna hokeja lodow e­
go, O ttaw a Skam rocks, k tó ra  przybyć m iała na 
trzy  mecze do Polski w dniach 21, 22 i 24 bm.. 
zerw ała zaw arty z PZHL. k o n trak t i odmówi­
ła swego przyjazdu.

gich un bok, a przytem krzyczą głośno.

W prost na ulicy widzi się szewców napra­
w iających buty, kraw ców  szyjących ubrania, 
cale rodziny zajadające jakąś czerwoną zupę 
z ryżem , a sceny te spo tyka się co krok to 
przed bram am i domów na ciasnym chodniku, to 
w  szerokich bram ach wśród przechodniów i 
zw ierząt, w tłum ie obustronnie przewalającym  
się Kogóż to nie widzi się w tym  tłumie. Naj 
rozmaitsze typy  ludzi, najrozm aitsze stro je  i 
barw y. Tu dobijają in teresu  jacyś handlarze,!

Można otworzyć k arty  historji G ranady i 
Alhambry zarazom i spojrzeć w przeszłość, k tó ­
ra tędy ciężkim rydwanem pocześci Żelaznem, a 
poczęści złotym przeszła nieraz wśród szale­
jącego wichru. To krwaw e i straszliwe zm aga­
nie się ludów, to bogactwo i w ytężona praca 
były udziałem tego pięknego zak ą tk a  ziemi, 
Już od zarania dziejów kwitnę!o tu ta j życie 
S tarożytni Tberowic mieli tu "osadę illiberjs,

I



Kr 19 „GŁOS NARODU” z dnia 21-go stycznia 1934 w k r

W razie przeziębienia, grypy, zapalenia 
gardła, m igdałów, przy  bólach nerwowych i ła* 
maniu w  kościach, należy dbać o codzienne, 
regularno wypróżnienie i w tym  celu używać 
pół szklanki naturalnej wody gorzkiej „Fran- 
ciszka-Józefa". —  Zalecana przez lekarzy,

W y s t a w a  k o b i e r c ó w  i m a k a t  w s c h o d n .
OTWARTA ZOSTAJE 2 LUTEGO W MUZEUM NARODOWEM.

•rf*. _

to  s2fr«Jkss«
wat Mvm&wwmeie.

Niedziela 31: Agnieszki p. m.
W schód słońca 7.33, zachód 16.02.
Długość dnia 8 godz. 38 min.

Poniadziak 22: W incentego m., Gamlendego
fb. w. i A tanazego.

W schód słońca 7.32, zachód 10.0-1.
Długość dnia 8 godz. 40 min.

—_  r>o------
NOWY PR EZES D Y R EK C JI K OLEJOW EJ 

NV KRAKOW IE. W najbliższym  czasie nm zo­
stać m ianow any prezesem  dyrekcji kolejow ej 
w  K rakow ie  dotychczasow y w iceprezes dy­
rekc ji p. inż. Sm dolśki.

SPRAW Y M IEJSKIE. Na osfatniem posie­
dzeniu kologjum dla spraw  adm inistracyjnych 
Zarządu miejskiego w dniu 20 lun. zatw icrdzo 
no jeden plan budowy 3-cli piętrowego domu, 
oraz szereg projektów przebudówek. Omawia 
no też spraw y: ośw ietlenia ulic Dietlowskiej 
i- Podgórskiej, zatw ierdzenia projektu ram p 
lY-go mostu, powiększenia ilości s t a n o w is k  
dorożek samochodowych przy ni. Pędzichów. 
oraz stacji autobusow ej pod Barbakanem . —  
P onad to  uchwali! Zarząd m iasta w ypłatę sze­
regu dotacyj dla Miejskich Zakładów Opie­
kuńczych, oraz zajmował się spraw ą wyboru 
członków Sądu konkursow ego nagrody lite ­
rack iej m. K rakow a i Kom itetu Fundacji im. 
J . Sarego.

ZATRUŁ SIĘ GAZEM ŚWIETLNYM funk­
cjonariusz, Gazowni miejskiej w czasie, gdy 
w czoraj rano napraw iał przewody gazowe w pi 
wnicy przy ul. Basztowej 3. Pogotow ie ra tu n ­
kowe przewiozło go w  sanie nieprzytom nym  
do szpitala św. Łazarza. Nazwiska zatru tego 
nic ujawniono.

POŻAR AV BARAKU. D nia 19 bm . wieczo­
rem  zaw ezw ana została S traż pożarna n a  ul. 
Rzeźniczą, gdzie w  n iezam ieszkałym  b arak u  
.m agistrackim  pow stał pożar spow odow any 
p rzez baw iących się  lam  chłopców. S traż po ­
żarna ogień ugasiła , szkoda nieznaczna, wy­
padku  p oparzen ia  n ie  było.

U JĘ C IE  W ŁAMYW ACZA. Wł. P tasiń sk ie- 
go la t 31 . z K rakow a, znanego złodzieja, jako 
poszukiw anego za w łam an ie  d o k o n an e  w dn. 
17 s ie rp n ia  1933. do m ieszkan ia inż. Otto IIu p - 
p e rta , u l. Z abłocie 21, k tó rem u  skradziono 
g ard ero b ę , b iżu terję  i srebro  sto łow e w artości
9.000 zł. N adto za w spóludział w te j kradzieży  
zatrzym ano znajom a P tasińsk iego , A polouję 
B iedroiiską. la t 35. z G rybow a. Oboje odsta­
w iono do w ięzienia k arn o  śledczego w K ra ­
kow ie.

ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY.
KS. M1SJONARZ-SALEZJANIN Z IN D JI 

W  KRAKOW IE. W kościele akadem . św. 
Anny, w niedziele 21 bm. podczas Mszy św. 
o godz. 11 wygłosi kazanie ks. Leon Piasecki, 
Salez.janin-misjonarz w  Indjaeh W schodnich 
(D ibnigarli, prowincja A ssani). W  czasio n a ­
bożeństw a zbierane będą. składki n a  misje k a ­
tolickie w  Indjacb.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
N iedziela 21. I. popoł. ..P ien iądz to n ie  

w szystko", wieoz. .,Rodzina".
Poniedziałek: -L u n a ty czk a” (gośc. w ystą­

pi A da Sari).
W torek: ..Rodzina".
REPERTUAR TEATRU „B A G A rELA *.
N iedziela 21 stycznia godz. 11.30 przedpoł. 

B a jk a  dla dzieci ..B eksa” .
REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA.-

Niedziela 31 o godz. 15.30: „Krowoderskie 
Zuchy".

N iedziela 21 o godz. 19.30: „M anewry je ­
sienne".

Niedziela 21: „B eksa”, bajka  w 4 obrazach 
M. Bilrżamki, początek godz. 11.30.

Dnia 2 lutego o tw artą  zostanie wystawa, 
kobierców wschodnich i ceram iki w salach 
Muzeum Narodowego w Krakowie. Ponieważ 
w skład w ystaw y wchodzą nicty lko kobierce 
same, lecz również zbiory makat- jedwabny cli, 
p rzeto  nie od rzeczy będzie omówić pokrótce 
his to r jo tkactw a.

Pom ijając czasy starożytne, kiedy sztuką 
tk ac tw a zajmowali się -z powodzeniem Egip­
cjanie, Asyryjczycy i Persowie, w iększą uw a­
gę nałoży poświęcić czasom późniejszym. Ara 
howie, k tórzy  w okresie średniowiecza podbili 
Persję, Syrję, Egipt, północno-zachodnią Afrv 
kę, wkońcu też K artaginę i Hiszpanię, przyj­
mowali miejscowe formy, nie mając własnej 
ku ltu ry  artystycznej i form y to zastosowywali 
do w łasnych potrzeb. Tkactw o rozw ija sit; 
głównie w Bagdadzie i w Mossulu. w Aloksnn 
drji i w Kairze, w K ordcbie oraz w Palermo.
Tkaniny jedwabno islamiekie z tego ak ię su 
podzielić można na wschodnio i zachodnio 
muzułmańskie. Materje- z jedwabiu i złota w y 
rabiane w Mossulu znane były pod nazwą 
Mossulino. Słynęły również z wyrobów tkac­
kich miejscowości Taurys. fepahan, Niszapur 
i Snza. Po najeździć arabskim  nastąp ił w (kac 
tw ie egipskióm zastój, k tó ry  jednak minął, 
gdyż w. XI przynosi non y . samodzielny i sil­
ny rozwój tego przemysłu.

W w. X III—XV m aterje przybieraj;; orna­
mentalnie charak ter naturalistyezny. W wieku 
XIII przedosta ją się tło Europy tkaniny z Chin 
które w yw ierają simy wpływ na tkactw o per 
skio w w. XIV i XV. Do najczęstszych wzo­
rów należą p taki, -gryfy, zwierzęta. Niemniej 
wywierają. Chiny wpływ na tkactw o włoskie 
w wieku XVI.

Od w. XV rozpoczyna się wczesny rene­
sans. Szczytowy punkt siawy tk ac tw a p rzy ­
pada na drugą połowę tego okresu. Na wiek 
XYI i XVII przypada rozkwit aksamitów, no 
szących nazwę genueńskich. W , iiiszpanji do- j zbiorów muzealnych 
chodzi tkactw o do najwyższego rozwoju w w.
XVI, poczerni już w następnymi stuleciu traci 
swe znaczenie. W e Francji istnieje tkactw o 
już od połowy w. XIII w Awignonie. W  XV

w. jednak pow stają znaczniejsze w aiaztuly w 
Lugdunie i w Tours. Za Ludw ika XIV zysku­
ją  jedwabie francuskie pierwszeństwo. Za Lu­
dw ika XVI wracają wzory antyczne. Rewolu­
cja francuska kładzie wkońcu kres w s z y s t k i e  
mu. Tkactw o, jak  inne dziedziny upada. W r. 
.1803 wynajduje Charles Jaequa.nl w Lugdu 
nie maszynę, zwaną od jego nazwiska, która 
zapoczątkowuje masową produkcją m echa­
niczną.

Odnośnie do przemysłu jedw abniczegi w 
Polsce nie możemy niestety  poszczycić się bo- 
gatem i wiadomościami, gdyż źródła nasze sio 
g a ją  do w. NYII. Wiemy. 'Je  w tym  czasie 
istniała tka ln ia  w W arszawie, w Brodach, we 
Lwowie. W ypadki historyczne, za panowania 
Ja n a  Kazimierza powodują, zanik tkactw a 
jedwabniczego w całym kraju . Dopiero w w. 
XVIII odradza się przemysł ten i dochodzi do 
rozkwitu, lecz niestety u ra z  z ntra.tą niepodle 
głoś ci kończy się ten okres. Cala ornamenty­
ka wzornictwa tkanin polskich oparta jest na 
motywach wschodnich. Sprowadzani tkacze 
ze W schodu nadają w ybitny kierunek sty li­
styczny. Do najważniejszych miejscowości, w 
których uprawiane było tkactw o jedwabnicze 
należały: Nieśwież. Słuck, Horodnicn. Łoso- 
śna. Sokołów. Przeworsk. Różana. Kobyłka. 
Lipków. W arszawa. Poznań. Kraków. Gdańsk 
i im Ja k  z tych miejscowości wynika, było 
tkactw o dość rozpowszechnione w Polsce.

Na w yS ay .i1' kobierców m ahom etańskich 
i cc-raiurki w Mu/.eiun N aratow em  w K rako­
wie ujrzymy duży zbiór makat perskich i tu­
reckich z w. XVI— XVII, XVIII i XIX. są  to 
naogóf makaty jedwabne lub aksamitne, czę­
sto złotem lub srebrem broszowane. Dadzą 
one ogólne pojęcie o wysokim poziomie tk ac­
tw a jedwabniosogio na W schodzie.

M akaty, któro w ystawione będą w Mu­
zea im Narodowern. pochodzą przeważnie ze 

i należą do najcenniej­
szych okazów lego rodzaju. Społeczeństwo 
polskie będzie miało pierwszy raz możność zo 
baczenia tak wielkiej ilości kobierców, m akat 
i ceramiki, których liczba wynosi 1.300 sztuk.

TRAM JEST 
PRZYSMAKIEM

ale lylko w posiaci 
orobzlcu o doskonałym Imaka 

takim lesl 
P rep ara t tranowo>stO(iav»

, JEMAŁT
'ie m a ll  nie p o s ia d a  przykrefio 
'  zapachu, ani oleislc! ooslacl Iranu 

rybiego l zastępuje Jo  w zupełności.
Jumoll chelnie zaźjci-ajii na»el neprraźliTSie dzieci, 
D o n a b y c i o  *e ®s2ysiklcli opiekach i drojertaca.

Dr. A. W A N D ĘR S. A. K raków

W- Trt« Srs
D zli : co d z ien n ie

f » W I N D A u  teatrze świetlnym

>
N ajw iększy triu m f H ollyw odu. — Film  n ń ljo n a  dolarów - -  A rcydzieło k tó re  w w o la io  burzę  

zachw ytów  w ed łu g  g łośnej sz tuki G. S. K A U F M A N A  i  E D N Y  F E R B E R

Obiad o 8-mej
W gł. roi. na jw iększe asy  ek ran u

Jsan Hariow, John Barry- 
mare, W a l l a c e  B e e r y  

^farja Dressler, Lianę! Barrymore, Madge Ewans, Edmund Lowe, Philips Holmes
Poryw ająca  p ieśń  m iłości.

wycb sensacyj

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: ..Biały ślad” (A. Krzeptowski).
W ANDA: „Obiad o 8-raej’;.
BAGATELA: ..Biała lilja” (Clark Gable).
UCIECHA: „Testam ent dra Ma,buzę” .
APOLLO: ..Zam arłe echo’1-
SZTUKA. „Pieśń Poganina" (Jose Mojica).
PROMIEŃ: „Gdybym miał m iljon” i ..Roz­

koszna przygoda”.
SŁONKO: „Jego eksccnlecja subjek t" (E. 

Bodo).
ATLANTIC: „Przygoda na Lido” (A. Pic- 

caver).
ADRIA: ..W yrok życia”.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 18 do 20 

bm. włącznie: „Królowa huzarów ”.
KINO MUZEUM w sobotę i w niedzielę 

„Białe szaleństwo”

S k an d a l w najw y tw orn ie jszem  to w arzystw ie . K a le id o sk ep  tycio- 
— Z erw anie  zaatony i  ta jem nic  .n a jlep szy ch  rodzin*.

i i  ,  W zw iązku z w y św ietlan iem  pow yższego  film u, w  k tó ry m  poraź  p ierw szy  wy­
li W  3  łj a  • s tęp u je  t i k  n ie z ró w n a n a  ilość asó w  e k ran u , o g tasz im y  k o n k u rs  z licznem i n a ­
g rodam i k tó ry  uczestn ikom  pozw oli zo rien to w ać  się  czy n ap raw d ę  z uw agą  śledzili p rzeb ieg  
akcji. W k o n k u rs ie  m oże w ziąć  u d z ia ł każdy w idz, n ab y w ający  b ile t w stęp u   . . z a  p e łn a  o p ła tą .
la k o  Drem le ' u s ta lo n o : I. nag roda  30 zł. IL 20 zł. III. p a sse p a rto u t do k ina  n a  2 m iesiące 
IV 10 zł. — 60 n agród  pocieszen ia  w fo rm ie  leg itym acji w o lnego  w s tę p u  na 1 m iesiąc  
uo* naoTód pocieszen ia  w  fo rm ie  pojedynczych  w o lnych  w stępów . B liższe szczegóły i w aru n k i 

'  k o n k u rsu  o trzym uje  każdy  p rzy  n ab y ciu  b ile tu  p rzy  kasie.

P oczątek  seansów  o godzin ie  5, 7 i 9.10 w niedz, i św ię ta  o 3 p o p o łudn  u. S a la  dobrze  og rzan a

Loteria fantowa na wystawie drobiu.
OTWARCIE WYSTAW Y DROBIU

W ystaw a drobiu etc., k tó ra  zostanie o tw ar­
tą  dnia 1 lutego br. w m iejskiej hr.li w ysta­
wowej przy ul. R ajsk ie j, w yw ołała wielkie 
zainteresow anie wśród szerokimi kół hodow­
ców. W ystaw a obejm ować będzie k ilka dzia­
łów, m. im-, drób, gołębie pocztowe, gołębie 
ozdobne, króliki, zwierzęta futerkowe, wyprą 
wionę skórki futrzane, sprzęt hodowlany i >«• 

W obec nadm iernie zgłoszonej ilości oka­
zów K om itet w ystaw y więcej 2gloszeń 11 ie 
przyjmuje; jedynie będą przy ję te do dnia 24 
hm. ogłoszenia firm. w m ającym  się ukazać w 
kilku tysiącach egzem plarzy katalogu. Tnfor- 
m acyj udziela K om itet (ul. Poselska 10) Ma-

ETC. ( i.  11.) OCZEKIWANE Z ZAINTERESO 
WANI EM.

g istra t (Oiidział w eterynaryjny); od dnia 24 
bm. n a  te-renie w ystaw y (ul. R a jska  12. telef. 
170.15).

N a obecnej w ystaw ie czynną będzie lote- 
rja fantowa, której los kosztuje 50 gr, a przy 
zakupnie biletu wstępu za 1 zł będzie los lo­
teryjny dodaw any darmo. W  losach tych każ­
dy 10-ty wygrywaj a  fan ty  są bardzo cenne, 
jak  np. dziki, barany, gęsi, indyki, kaczki, 
kury, ryby. przetwory rybne itp.

W ystaw a trw ać  bodzie od 1 do G-go lu­
tego l?r. i więcej przedłużoną, nie będzie.

Pobił kobietę żerdzią
Onegdaj stanął przed Sądem Okr. karnym  

Fr. Szybiński z Zakrzowa koło Wieliczki, k tó ­
remu a k t oskarżenia zarzuca, że na wiosnę 
.1933 roku pobił żerdzią niej. Ncwakową z Fo- 
dłęża. podczas gdy przejeżdżała z taczkam i 

oskarżonego. Spraw a skompli

„SZOPKA KRAKOW SKA” w lokalu 
Szkoły M alarstwa A. Terleckiego przy ul. P o ­
tockiego Nr- 11- urządzona przez uczniów, 
odbywa się w każdą- niedzielę i św ięto do 
dn ia 11 lutego br. włącznie od godz. 3—5
i od 5— 7 popołudniu. B ilety od 50 gT. 1.50 
zł. do nabycia przy wejściu n a  salę- Dochód i przez podwórze 
przeznaczony na biednych uczniów Szkoły. I kow ana jest o tyle. że pokrzyw dzona w czasie 

Komu mile sa tradycje K rakow a, p rzybę-Ik ry  tycznym  znajdow ała się w odmienionym 
dzie w raz z dziećmi n a  pokaz tej barw m ej, stanie.. Na wniosek obrony osk. Sąd postano- 
Szopki ułożonej w nowvm układzie, z ory-jw dł przeprowadzić dowody z przesłuchania 

ginahiemi śpiewami ludowemi 5 aktualuem i św iadków, na okoliczności naprowadzone przez
dodatkam i i z pólsetką artystycznych, baje- i obrońcę i rozprawę odroczył. Oskarżonego broni
cznie kolorowych figurek, cieszących oczy. adw. Dr. B. Rozmarynowicz.

Zakaz pracy księży w J .  K. C.“.
W urzędowym  organ ie  Rsiążęco-M etropoli- 

ta lnoj lu ir ji K rakow skiej (..NoiiUcatioues” 
lir. i .  z 1S stycznia .1934) ukazał się n as tęp u ­
jący kom unika t: „Zakaz um ieszczaniu arty .
kiEów w dzienniku ..llu-urcw auy K u rje r Co­
dzienny" O pierając się na kanon ie 1386. P ra ­
wa Kanonicznego zakazujem y kapłanom  
um ieszczania jak ichko lw iek  artyku łów , czy 
korespcndencyj, jako  też w szelkiej w sp ó łp ra ­
cy z dziennik iem  „{lustrow any K u rje r Co­
dzienny”.

W ysokie odznaczenia czechosłowackie
dla krakow -kich profesorów .

T rzej p refescrow io  U J. odznaczeni zostali 
ezechoslcw ackiem i o rderam i ..B iałego L w a“ . 
I tale o rd er „B iałego Lw a” i i  k lasy  przyznano 
prof. d r. Kaz. K osianeckien iu , p rezesow i Pol. 
A kadem ji U m iejętności, o rd e r  TH k lasy  tego 
odznaczenia otrzym ali: b. dziekan Wydz. F i. 
lozofcznego  U J. prof. dr. Zdz. Juchirueotd, 
o raz prof. UJ. dr. Tod. I.ehr-Sphtw ińsk i.

WYSTAW A - -  NASZE MIESZKANIE 
R ajska 12.

'Sąd K onkursow y Ligi Propagandy- W y­
twórczości K rajow ej w Krakowie przyznał n a ­
stępujące odznaczenia z okazji tegorocznej 
w ystaw y „Nasze M ieszkanie” : / t

Medal zloty otrzym ały firmy: ..Dywan'' — 
T kaln ia  dywanów i kilimów (Dr. Morgenbcs- 
se.r), „Kobierzec” —  W ytwórnia A rt. Tkanin 
(Dr. Drozdowski), S. Mannę —  F abryka Me­
bli, Fr. N ajder —  F abryka S tolarska, M. Ple- 
sz.owski —  Dom Meblowy, oraz Fabryka P or­
celany ,. Ćmielów”.

Medal srebrny: Żywiecka F abryka Dywa­
nów' ..P ersja”, N. Wohlfóld — zastępca „Per­
sji”, A. Spira — Magazyn MebL J. L anger —- 
M agazyn Mebli, „S ty l" —  F abryka Mebli (Ho- 
nig'wachs). A. Feler —  Porcelana i Szkło, 
Gross —  Porcelana i Szkło. Żeleński —  W i­
traże, M. W eitz — F iranki i m.aterjaiy deko­
racyjne.

Medal bronzowy: „F.L-WU” — Zapraw a do 
podłóg1 (Wiener) oraz ,J n w e n tm '1 —  wyroby 
kuchenno-gospodarcze (Szczurowski).

Dyplom uznan ia / Mina Pfeffcrberg —  ro ­
bo ty  ręczne, oraz M. Chamula — kiliyny gli, 
niańskie.

W niedzielę w ystaw a otw arta jest od go­
dziny 10 rano do 8 wieczór bez przerwy.

Na sali wystawowej odbywa się stale kon­
cert płyt gramofonowych.

Zamknięcie w ystaw y nastąpi w niedzielę 
dnia 21 bm. o godzinie S-ej wieczór.

Mile wspomnienia
z heionj! w Porębie Wieikiei

Na okres pobytu kolonistów’, przebyw ają­
cych w Porębie W ielkiej, ofiarow ała znana 
zaszczytnie Fabryka Pierników Antoni Rothe 
w Krakowie, dzięki interwencji W Panów: "Me­
cenasa Dr. W ładysław a E k ie rta  i Prof. W ła­
dysław a Kocha, transport pierniczków. Ja k i 
miiy odzew wr sercach młodzieży znalazł ten 
upominek jest dowodem poniżej umieszczone 
podziękowanie:

Do W ielce Szanownej Firmy 
Antoni Rothe — Kraków , ul. S ław kow ska 20.
1. Koloniści z Poręby. K rakow scy uczniowie 

Na ferjach zimowych wzmacniali swe zdro­
wie

Pysznemi piernikami także, które im Pan
Rothe

Ofiarował na gwiazdkę, m ając serce złote.
2. P rzy kolędach w Porębie z drzewka świą­

tecznego
Dostaliśm y pierniki od Pana Rothego. 
Sm akow ały nam  bardzo dwie paczki pier­

ników.
Zrywane o d z ień  wieczór przez wsp<Jl-ko­

lędników.
3. Dlatego dziękujemy za ten dar 7. K rakow a 

Bo na deser to straw a nadzw yczajnie zdro­
wa —•

\ żeś okazał nam sw e  serce złote 
Krzyknęliśmy w ..Sylw estra” —  Vivat.

Firm a Rothe!
W Porębie Wielkiej, na Kolonji — p. Nie­
dźwiedź, sf. kolejowa Mszana Dolna w dzień 

Trzech Króli 0. T. R. P. 1934.
Tu następują podpisy kolonistów. 

Przykład zaiste godny naśladow ania. 
Yiyjuit sequentes!
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Zmi€ic . n r a t
7,7 m ilorda papiernsuw i 20 mili. litrów

spirytusu trzebaby skonsumować
9by monopol otrzym ał spodziewane dochody.

D yskusja w komisji budżetowej nad sprawą, 
monopoli, ośw ietliła błędne drogi, któremu zmic 
rza polityka monopoli państwowych. W szyst­
k ie  razem  m ają one dać skarbowi państw a 04(3 
5 pół miij. zl., t. j. około 15 miłjonów imii/j 
aniżeli w rolku ubiegłym Za pierwsze trzy 
kw arta ły  wpływy z monopoli dały tj  lko 477.4 
milj zł. Na to. aby skarb państwa otrzym ał prze 
widziane sumy, musielibyśmy wszyscy razom 
w ynalić sztuk 7,710,000.000 papierosów, 
33,788.000 sztuk cygar, 8,718.000 kg. tytoniu 
krajanego, 304.000 kg. tabaki, oprócz cygar, 
papierosów, tytoniu, sprowadzonych z zagrani­
cy. Soli musimy zużyte, 355.505 ton, a spirytusu 
29 miłj. litrów, co wypada blisko 1 litr na gło- 
iu \  Spożycie roczne zapałek wynieść ma 
miljardów .-zruk.

 oo------

ZN fZtfA  CEN —  LEK ARSTW EM  PRZECIW  K R Y ZY SO W I! 
Nówjr Zarząd znanej, p ierw szorzędnej kawiarni

C F l W T ł *  A l  ‘J E I g M I A i N S I $ A MJ)
«  9 (ULICA SZCZE1" ANSRA L. 1. I p ię tr o ) ,

w zrozumiem* dzisiejszych warunków ekonomicznych wprowadził z dniem Nowege Roku 1931

n o w ą  o b n :t k e  carf h a p o t ó w  [  ^ o i r w 1 
K a w a  b i a ł a  i c z a r n a  l u b  h e r b a t a  p i e r w s z e j  j ł k o ś d  5 0  g r e s i y -
Ś n i a d a n i a  w i e s t e ń a k i a  — 1 * 1 1   ------- ---------- K o l a c j e  — 1 z C .l

w y k w i n h c  o b i a d y  z  3  d a ń  n a  m a i l e  « o  1 . 6 0  z ł . i
U W A G A ' Po ba’acb i zabawach karnawałowych poleca się tanie śniadanialo * 

l o b i i  otwarły od godx. 6-t®j rano do 2»ej w nocy. Telofon N r. 132>30.

S i l i  w i l i  P i i r a i  l i n i i
20

Dolar 5-4S —  5-53.

Praga, w styczniu.
Podstawą, obrad pierwszej konferencji G o­

sp o d a rcze j Ita,dy Małej Kutenty 
lv sie w Pradze ocl 9— 17 b, ni

(Korespondencja, wlasnal.

Benesz w przomtiwiljtiu wygloszpnem na z a ­
koli .-zenie obrad podkreślił, żo rezolucje uchwii 

któro to c .z rJo n ę  na konferencji, to  maximum tego, czego 
był program  od konferencji tej oczekiwano. Rezolucjo te

f f r

MltliEf
Dziekan Leski i proboszcz 

w Uhercach
zaopatrzony św. Sakramentami 
zmarł dnia 20 stycznia 1934 r. 
w 70-tym roku życia w 45-tym 

roku kapłaństwa.
Eksportacja zwłok do kościo­
ła parafjalnego nastąpi dn. 22-go 
stycznia 1944 roku o godzime 
3-ciej po pomdniu, a nogrzet) 
odbędzie się dnia 23-go stycz­

nia o godzinie 9 rano.

KSIĘŻA KONOEKAHALNI.

; ustalony przez S tałą  Rade M. E. dnia 1 czerw I stanowią ram y. w jakich współpraca gospodar 
W czoraj, tj. w sobole nolow ano dolary n a !c a  nb. roku. Program  ten szczegółowo opraco-jcza państw Małej Kntenty będzie Gę ro/.w 

rvuku pryw atnym  w K rakow ie po 5.48 -5.53. 'wa-nr został iirzez pojedyncze sekcje, a w po- j i będą ppćlstawą dalszych prac’ zain.Uresowa-
Bank P olsk i płacił 5.46 zł.

m

P a d z ^ K w a i i J c .

S. p. Ksiądz Kansnik Zygmunt 8 ;isM.
senjor K apłanów Archidiecezji Lwowskiej, jubi 
Jat, radca Kurji A rcybiskupiej, powstanie* 
z r. 1863, ociznaczony złotym Krzyżem zasługi,Idy

: przednich rokowaniach uzgodniono już za-pa- j nych minister 
G ryw ania na poszczególni zagadnienia. któi jra ją  się już o 
Jna konferencji praskiej miały ty ć  rozstrzygnie 
jto. Równocześnie też poczyniono wszelkie za­
rządzenia. aby w poszczególnych państw ach n 
względnić w arunki miejscowe i uzgodnić inte- 

! resy poszczególnych gałęzi życia gospodarcze 
go, t. j. przemysłu i rolnictwa.

R ada gospodarcza!1 M. E, s ta rjjąć  się spre-

-tw. Poszczególne resorty post,a- 
to. aby rezolucje wcielone zosta­

ły w życie, a zresztą Rtnla- R ada Malej Enten- 
ty działać hędz'e w kierunku sz bkiej reali/.a 
ej i uchwał praskich.

Najwięcej oczekuje się od w spółprace na 
polu handlówo-połitycztieni Narazie cnodzi o 
tn, aby w dziedzinie wymiany to w arta, osią­
gnięto poprawę. .Jeżeli w rokn iimżncyai obrót 
[icmiędzy temi państwami powiększy sic o 50%cyzować główne wytyczne przyszłej w spólpn-

gospodarczej. przyjęła rezolucje co tyczące jak to  w planie się przewiduje, to faktycznie 
zm arł zaopatrzony Św. Sakram entam i po krót-1 w zajem nych stosunków  gospodarczych w pań-'m ożna będzie mówić n poprawi syturfSji -go 
kich cierpieniach 11 gri.dnia 1933, w 91 roku (stwacb Białej Entontv. połączeń kom unikaeyj-jspodarczej wewnątrz zainteresow anych p łń -tw . 
życia bl kapłaństw a, 53 pasterzow ania ja k o ! nycli, ta ry f transportow ych, żeglugi na Dunaju, 

przem yiłański proboszcz w Przem yślanach. organizacji poczt, telefonów i telegraićw , for
malności celnych, wekslowych, współpracy uE ksportacja  zwłok do kościoła odbyła się 

13-go grudnia, a następnego dnia pogrzeb.
W uroczystościach żałobnych wziel mimo 

m roźnej zawiei śnieżnej, Dumny udział w łoś­
cianie z okolicznych wsi, m ieszczanie przemy 
ślanscy, ziemianie i urzędnicy z Panem  S ta­
ro stą  j Panem Burmistrzem na czele.

Ś. p. Zm arły był długoletnim  członkiem wie- 
'u Tow arzystw  i Rad Szkolnych, k tóre też ra ­
czyły w yrazić żałobę swą obecnością., tak: 
w szystkie Szkoły Przem yślańskie Tow arzystw a 
Sokół. Tow arzystwo Szkoły Ludowej. A kcja 
K atolicka, Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej, 
pluton Przysposobienia W ojskowego. Chóru 
Amatorów pod dyrekcją Pana Profesora Rom a­
na .Misiaka, wreszcie uśw ietniła żałobny obrzęd 

swą obecnością Delegacja Trzech Oficerów, 
k tórzy  raczyli przybyć ze Lwowa na pogrzeb 
ś. p. K siędza —  Powstańca.

Mowe żałobną wygłosił w kościele Ks. K a­
nonik -Tuljaii Knopiński, przed kościołem Me­
cenas Dr. Juija.n Pistol jm ien,-em Akcji K ato 
lickiej, na cm entarzu zaś p. Kazimierz P ękal­
ski d y rek to r szkoły m ęskiej w imieniu w szyst­
kich organizacyj społecznych.

O woc z trzech K apłanów  m iejscowych odda­
ło ostatnią przysługę mimo wielkich zamieci 
śnieżnych siedm nastu Kapłanów przyjezidnych 
i z okolicy, między nimi Przewielohny Ksiądz 
Dziekan Wład. Klecan z Chodorow a i dwaj k a­
p łan ' obrządku greoko-katolickiego — mia-no- 
wicio K sięża Pioboszczow ie z Przem yślan i 
TTszkowic. Z głeibokiem uszanowaniem  należy 
wreszem zaznaczyć, że główne nabożeństwo 
i kondukt n a  cm entarz raczył odprawić L  E. 
K siądz Biskup Sufragan Lwowski Dr. Euge- 
n jusz Baziak N ajdostojniejszem u i Najprze- 
wielebniejszeinu Celebransowi, wszystkim  czci­
godnym  Kapłanom, wszystkim  wyżej wymie­
ni oni m Osobom i Insty tucjom . Dostojnym  i 
Szanownym. W szystkim  najmilszym sercu śp. 
Zmarłego Parafianom , k tórzy  przez pól wieku 
zgórą ze swoim ś. p. Pasterzem , Pana Boga 
ta k  gorąco i wiernie chwalili w przemyślań- 
skiei Świątyni — gorące dzięki sk ładają w ;m:e- 
niu rodziny:

T rudno w tej chwili określać znaczeni:. j a ­
kie dla dalszego rozwoju wspólży cia gospod &r. 

j czego w Europie środkowej mieć będą d ł a d y
rzędów sta tystycznych , tu rystyki, jakoteż praskie. Kie przy.iio.-ly om: wprawdzie .jakichś
w spółpracy państw  Małej Ententy na polu prze-1rew elacyjnych wyników, są jednak niewątpli
myslu, dalej współpracy banków emisyjnych i wie pewnym krokiem naprzód Idu ustabilizo
wymiany towarów. Jwaniu m iędzynarodowych stu.-unków gospodari

Czechosłowacki m inister spraw  zagrań. D r.1 ezycli. a już w t« n  tkwią zadatki por-rawy.

& ta d jo .
P oniedziałek  22

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y
ij „S W I T“   .

I
0 3M KATOLICKI
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Tycznia 1954 r.
K raków , (BO 1 8) O.: 7.00 Audycja poranna 

z W arszaw y; 11.3:5 P rogram  na dzień bieżący; 
11.40 Przegląd  p rasy ; 1i.50 W iadom ości b ie ­
żące; 11.57 S jg u jl  czasu hejnał; 12.05 P łyty ; 
w przerw ach  w iadom ości m eteorologiczni, i 
dzienn ik  południow y; 15.25 T ransm isja  z W ar 
szaw y; 15.40 P rzeg ląd  kom unikacy jny : 15.45 
tra n sm is je  z W arszaw y, 10 55 4 ransn iisje  z 
W u na i W arszaw y; 17.50 P5ytv; 18.00 T ra n s­
m isje z W arszaw y; 
narńepny;
10.20 Rozinaiłości: 19.25 T ransm isje  z W ar­
szaw y; 19.43 W iadom ości sportow e loka lne ; 
19.47 T ransm isje  z W arszaw y; 22.00 P iosenk i; 
22.30 T ransm isja  z W arszawy.

Lwów, (377 4). (L: 15.40 K ronika h a rc e r­
sk a ; 15.45 Cliw ilka LO PP.: 17.50 Kanka sle-

arszaw y ; 19.00 P rcg ra* i na dzień 
19.05 , Najnowsze wydawnictwa**;

Ks. W iktor Bilski — Michalina Rohozińska 
Mieczysław Bilskj —  Kazimiera z Boskich 

Krzem ińska.

P i S R W S Z O S ^ D K Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„ C © E € O R D 8 A “  

Ja"»p Wolmsao
p!a< Iza e js a ś ik l 2, Talefan 102-21

urzaaza pogrzeby od najskromniej- 
szyeb do najwipanislizyeh, prze­
prowadza ekahumacje i przewozy  

zw łok do w izyitk ich  krajów. 
M niej m a b n y m  daleko idące u tt fp a tw c

Dzis pierwszy polski dz'więkowy film góiski reżyserji ActamSe K r z e p t o w ­
s k i e g o  — Dramat serc na tle śnieżnych szczytów 'ałrzaiiskich.

, Obraz ten żyje, pędzi, goni uwa­
łuje i toczy się po górskich osy- 
piskach, jak lawina. Żywa ballada 
o górach, śpiewana przez wiatr 

ślepego śpiewaka1- .
Andrzej Krzeptowski, St. Sieczka Lina Kari.

Piękne i groza Tatr — Sporty— N arty-Z aw od y—Skoki—
Stadion — Góry — Burza — Lawina — Rewja mistrzów narciarskich !

Film ten na międzynarodowej wystawie filmowej w Wenecji renrezentował 
Polskę osiągaiąc kolosalny sukces.

s tia ły  i
W ro la c h  
jłó^D yrh

Trx; ■ wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta o go' 
dżinie 3 popołudniu. — óilety wolne i zniżki (pi icz urzędowydi) przez pierwsze 3“dni nie' 
ważne. Zniżki dla P Akademików (za lagii.) i uczniów szkół średnich w muad] rkat,h p «  kasie- 
Nowe legit. (w ecin uzyskania zniżek na cały rok 193D wydaje wieczorem kasa biietc ; .

^ p y j s y s  k o l e i .
Kolejnictwo przeżyw a kryzys pouażny , zna I K ryzys polega może naw et nic tyło na sla. 

miony przez to. żc zaczął sip na dtugo przed bym w zroście ogólnej długości (oróv,, gdyż 
obecnem przesileniom  ekonom icznem . W  r. m ożnaby to wytłum aczyć w iększem  zainieraso  
1921 ogólna d ługość kolei n a  całymi św iecie w anim n kap ita łu  przedsięb iorstw am i przdmv- 
M-ynosiła 1.158.8 tvs. kiloum lrow . a w roku slow em i, jako  b ard z ie j ren  łow ne mi. Kajbar- 
1929 1.229.4 tys. kim . V. ciągu 8 la t zatem  dziej charak terystyczną cechą zm ierzchu ko- 
długość ta w zrosła zaledw ie o 6.1 proc. Jeżeli le jn ictw a je st w yraźny spadek  w praew  
•weźmiemy pod uw agę, że by ł to o k res  olbrzy | pasażerów , 
m iego rozwoju przem ysłu i jego produkcji,

eozre

m usony dojść do przekonan ia , że rozw ój kolej 
pozostaje w tyle. W o k res ie  złej kon ju ń k tu ry  
budow a kolei uległa p raw ie  zupełnem u zaha­
m ow aniu i jedytuo Rosja m ająca w te j m ie­
rze do od rob ien ia  duże zaległości, b u d u je  tro­
chę. a le  w tem p ie  bardzo pow olnem . a  w szel­
k ie ,.p lany“ v tej dziedzin ie przew ażnie po­
zostają na pap ierze

Z ogólnej długości p raw ie  1.250 milj. kim. 
j 32.7 proc. p rzypada na śśtany Zjednoczone, (5.3

S tosunki w Polsce uk ładaja  się m niej w ię­
cej w podobny sposób, jak  i  gdzieindziej. Ogol 
na długość kolei w zrosła w okresie  1922—1929 
roku o 4.2 procent, m nie j naw et niż przecię­
tn ie  d la  ealego św iata, a  pod r /a s  kryzy-su jest 
oczy w iście jeszcze gorzej, jeżeli n ie  liczyć ko ­
lei ś la s k —G dynia, iako niewykończonej. Na­
tom iast liczba pasażerów  w  ok resie  kryzyso­
wym spad la  kaiastro faln ie . O statnia reform a 
'"ry fy  ko le jow ej w prow adzająca zniżkę cen 
pi/.ejazdów na dłuższych odległościach a le  kajiroo na Rosjo. Sa ło dwa k ra je  o najw iększej . , . . „  .

. . . ; , • T • i i i • , sm aca rów nocześnie w szelkie ulu tu rv st\o z| długości saeoj kolejow ej. Jeże li chodzi o E uro  _  , , , , , ,_'u \  . ,
j p i , najdlus/.ą sieć posiadają '  icniey (58.881 u e  — spow odow ała dalsze obniżenie się fre-

JkJro.) co stanow i 15.1 proc. w szvctkicli kolei kweilcj' i m  ko leia d l - Dociągi w- okręgach tn-
europeisk ich , F ran cja  l l .2  proc.V Lnalja 8.4 D a n y c h ,  k tó re  p rzed tem  odchod-z-ily peł.ic;
pr, , W łochy 5.6 p, oc. . P o lska 5 , roc. i d “ 8 Pustka 'm ** ^  ™  fakt

Pod w zględom  zdoJnośoi kom unikacyjnej 
j stosunki u k ła d a ją  sie n a jlep ie j w A ustraiji. 
j wlyż na tvsiac mieszkańców przypada tam 5 03
j kin. kolei, wówczas gdy w E urop ie  tylko 9-75
jk lm .. w Afryce 0.41. w Azji 0.12 i w A m ew ce 
'8.n7 kim

skłoni! w ładze ko le jow e do zw ołania na naj- 
bliiżśze dni kon ferenc ję  z p rzedslaw icielam i 
rrgan izacy j turystycznych dla cuiów iemia sp ra  
wy zm żek kolejowj-ch

nografji przez rad jo ; 19.0:4 ?■?? Trzy in ia jn i-  
k i; 10-55 ,.S il\a  re ru m 1'

W arszaw  n (1415) G.: 7.00 Sygnał czasu i 
p ieśń  „K iedy r a m o  w stają zorze' : 7.nr> G im ­
nastyka; 7.20  Plyiy; 7 45 Dzionmk po ranny ; 
7.40 P h iy ;  7.5'5 C hw ilka G ospodarstw a D om o­
w ego; 8.00 P rogram  na dzień Mńeżący; 11.40 
JVzegląd p rasy : 11.50 R eperłua r teatrów  w ar 
pzaw skich; 11.57- Sygnał czasu, hejca-l: 12 05 
P ły ty ; 12 40  V.'iadomości mełeorologicznf ; 
12.34 D alszy aiąg m uzyki z p ły t; 12.55 D zien­
n ik  po łudniow y; 15.25 W iadom ość' o ek sp o r­
cie po lsk im ; 15.40 W iadomości gospodarcze; 
.15 40 K ronika h arcersk a : 15.45 C uw dka lo t­
nicza i przeciw gazow a: 15 55 K oncert o rk ie ­
stry  jazzow ej: .16.40 L ekcja języka francus­
k iego: 16.55 K oncert solistów : 17.50 Skrzynka 
poczt ro ln icza: 18.00 „W óuz Żuawów śmie-rei“ 
18-20 Audycja zo-lnierska; 18.45 O rkiestry  w oj­
skow e z p ły t; 19.00 P rogram  na dzień n as tę ­
pny  19.05 Rozm aitości: 19 25 P iosenk i; 19.40 
W iadom ośo, sportow e; 19 47 D ziennik  w ie­
czorn i'; 20.00 „Myśli w ybrane1' : 20 02 XIII
K oncert z cyklu .M uzyka N iepodległej Pol- 
sk i“ ; 21.00 Odczyt ak tu a ln y : 21.15 D. c. kon­
ce r tu , 22.00 M uzyka tan .: 24.00 W iadomośH 
m eteorologiczne i k o m u n ik a t pe liry jny : 24.05 
D. c. Muzyki tanecznej.

Katowice. (395-8) G-. 15 40 ,.Strażak ś lą ­
sk i" ; 17.50 P o rad y  rad jo teehn iczne; 19.10 ..Ga 
w ęda w ędkarska".

PIECE
„DAUERBRANDY* piecyki 
oszczędnościowe „ZNICZ" 
kuchnie i piece przenośne,

węglowe, gagowe 
instalacje wodociągowe, garowe, 
centralne ogrzewanie, i reperacje.

J .  M E ! S £ L S
Kraków, ul. KarmedcKa 3.

Telefon 101-63.

Przeciw ieństwa. —  Ona: Byki tu biedna i 
prosiła o znoszone ubranie dla rodziny.

—  On. D ałaś jej co°
—  Ona: N aturalnie tw oje stare ubranie, 

które leży od 10 lat i m^j kostjum  z zeszłego 
miesiąca!
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* KATAR i
t o  z w i a s t u n  z m i e n n e j  a u r y  w z im ie  —  G R O Ź N Y  D L A  W S Z Y S T K I C H !  u ch ron ić s ię  jed n ak  m ożn a od  przeziębień, kataru i grypy,

u żyw ając zn an ego  p o w sz ec h n ie  w  kraju i zagran icam i środka le c z n ic z e g o  i p ro fila k ty czn eg o

P IN O M E T H Y L  -  Cena Z ł. 1’75
i  którego  sk ład n ik i PHENOLMENTHOLCAMPJIOR w  olejk ach  e te ry cz n y c h  na w a cie  w p row ad zając do n osa , u latn iają  s ię  zw o ln a  formie w m gły ł bezpoSrednf©

d osta ją  s ię  do o r g a n ó w  o c S d c s f ih o w y c n .  — D o nabycia: w e  w szy s tk ich  a p tek a ch , drogerjach  w  P o lsce  i w  G dańsku.
Generalna Reprezentacja na Polską £ Gdańsk: Towarzystwo „HEM ATOCEN1* Dra med. Hommela, Warszawa Leszno 15.

Afera przemytnicza w Warszawie.
Warszawa, 20. 1. (Telef. wł.). D epartam ent

W

Rozwiązanie izby deputowanych we Włoszech.
roi Ministerstwa Skarbu przesiał prokuratoro- i Rzym, 20 stycznia (PA T ). Ogłoszono dekret 
wi Wydziału Karno-Są-dowego - Sądu Okręgu królów -ki rozwiązujący włoską izbę depuio. 
wego około 15 spraw o przemyt i nadużycia wauych. Konfederacje i organizacje do tego  
celne. Sensacyjny proces zostanie wytoczony ! upoważnione przedstawią do 15 lutego kaiuly- 
aresztowanemu przed ^miesiącem miljonerowi | datów do w ielkiej rady faszystowskiej. Kole- 
Haiperinowi z Wiednia, k tó ry  poza nielegal- 1 gjum narodowe je s t zw ołane na d. 25 marca, 
nym  handlem  narkotykam i zajmował się szmu j Potwierdzi ona listę deputowanych wyznaezo-
glem różnych 
nych.

innych artykułów  zagramcz-

3 o  s u i m l i n i c i u i  S z e a m L i fc i

druków krakowskich w Pradze.Wystawa

i nych przez w ielką radę faszystowską. Senat i 
j izba deputowanych w nowym • składzie będą 
zwołano na 28 marca.

PoGhwała dla usteiuiąceoo parlamentu
za wierną służbę dyktaturze.

Rzym, :,9. 1. (PAT). 'Wczoraj po południu

odbyło sio ostatnie posiedzenie izby deputowa 
nych 28 kadencji w obecności premjera- Musso 
li niego, członków rządu i tłum ów publiczności. 
Po przemówieniu spraw ozdaw cy (lep. Rocco 
przyjęto wśród ogólnego entuzjazmu ustawę 
o korporacjach. Mussolini w przemówieniu 
podkreślił, że deputowani wiernie służyli spra­
wie rewolucji faszystowskiej, za któ rą  wszyscy 
faszyści gotowi są w alczyć zawsze i wszędzie. 
Po posiedzeniu członkowie izby udali się po­
chodem na wystawę rewolucji faszystowskiej. 

 oo------

Rekwizycja złota w Ameryce budzi ostre sprzeciwy
Waszyngton. (PAT.). Rekwizycja złota, prze atakował rząd, domagając się ograniczenia peł

Każdem u kulturalnem u Polakow i znaną 
je s t ro la  d rukarstw a krakow skiego tak  w daw 
nych czasach jak  i obecnie. To też cieszyć się 
m usim y, gdy  w  niedzielę d. 21 stycznia zo­
sta je  o tw arta  w pięknym  gm achu Muzeum Na prow adzana przez rzad Stanów Zjednoczonych 
rodowego w Pradze, pod protektoratem  mim- spotyka sią y ostrą  k ry ty k a  ze str" ^
stra  pełnomocnego pos.a  Rapltej Polskie,) dr. wicielj F edera, R esen ,e Banków  G ubernator 
W acław a Grzybowskiego, w obecności repre- F c M  Rescrve BanJ.„  w Bostouio Y oung n .
zenitantow władz oraz wybitnych osobisto*® . żo projekty ustaw, złożone przez prczv- 
w ystaw a druków krakowskich. W ystaw a t a  donta Roosovelta na  kon esic niaja w sob;e
przyszła  do sku tku  dzięki staraniom  „ \y s ta v  zarodk . katas(rof tlarU((0we Henderson z „ej. 
m ego \y b o r u  Polsko-C eskoslovem ke Graf,- ^  Nati0nal Bankua równteź gw ałtow nie' 
k y  w P radze a głownie p. Jozefa Prochasku 
przy  w spółudziale a ttache  pras. p. Kaz. Wierz 
Iwańskiego oraz w spółpracy Czcchosłowacko- 
Polskiego K lubu; zebraniem eksponatów  za ję­
ło się Stow. D rukarzy k rak . ..Ognisko”. E ks­
p o n aty  obejm ują przeszło 100 specjalnie z 
osta tn ie j doby <*wj branych książek i broszur 
oraz blisko 150 kartonów  z różnemi drukam i 
okolicznościowemu barwnem i, kalendarzam i 
i  t. d.

Po pięknej w ystaw ie druków czeskich, 
k tó ra  n a  w iosnę ub. r. b y ła  pokazyw ana w 
głów nych m iastach Dolski, w ystaw a na.sza 
zrobi dodatnie wrażenie i będzie jednym w ię­
cej łącznikiem  w spółżycia ku ltu ra lnego , łączą 
cym bratn ie tak  bliskie sobie narody  oraz 
sfery graficzne. M. B.

Ogródki działkowe do wydzierżawienia
illa niezamożnych i bezrobotnych.

O gródki działkow e, n a  k tó re  gm ina ni. K ra  
kow a o d stąp iła  obszar około 40 morgów7 p o - .s ię  za możliw e porozum ienie co do
dzielony  na ko lon je , b ęd ą  w ydzierżaw iane SIŁY LICZEBNEJ
n ad a l p racow nikom  um ysłow ym  i fizycznym. . . . . . . .  „ , .
_ . . . • - i i ur/YSzłoi am in  niem ieckie), oraz co do okre-Pierw szenstw o maja osobr obarczone liczną y ,  '. , , , . , . . ,.  . .___‘ ślenia gatunków brom defenzyw nc.i. natomiastrodzina, oraz w ykazujące specja lne  zam le re - < . . y . , • T.- - 1 kategorycznie odrzucane jest zadanie Francji,

nOmociiictw, udzielonych sekretarzowi stanu 
do spraw7 skarbu. Komisja izby rejprezentan- 
tów uchwaliła poprawkę do projektu ustawy 
monetarnej, domagając się, by prezydent Roose 
velt w7 ciągu 3 miesięcy złożył kongresowi spra 
wozdanie co do działalności kasy stabiłizacyj-

—  odrzucaj^ „°kres próbny".
ODPOWIEDZ NA MEMORANDUM FRANCUSKIE.

Berlin, (PAT). Prasa poranna donosząc o 
wręczeniu odpowiedzi niem ieckiej ambasado­
rom Francji i Anglji zaznacza, że treść tych 
not rząd Rzeszy otacza

ŚCISŁĄ TAJEMNICĄ 
ze względu na oczekiwane przyszłe rokowa­
nia. Mimo to zastrzeżenie dzienniki n iem iec­
kie, opierając się  na publikacjach prasy pa­
ryskiej dotyczących kwestji memorandum, 
wyczerpująco komentują stanowisko Niemiec, 
wobec aide m em oire Francji. Z komentarzy 
tych wynika, że zc strony niem ieckiej uważa

sow anie ogródkami i w reszcie ci bezrobotni, 
którzy posiadali działki w  roku ubiegłym . 
Czynsz dzierżawy', płatny w  dwóch ratach, wy

dotyczące t. zw.
OKRESU PRÓBNEGO.

nosić będzie zależnie od jakości działki 2 — jako niem ożliwe do pogodzenia z zasadą rów
4 groszy na 1 m : rocznie. Ilość dziatek wynos? 
około 600 po 300 m= każde.

Zgłoszenia dzierżawców7 przyjmuje Wy­
dział VI Zarzadtt m iasta — Ratusz II p. drzwi

nouprawnienia i zawierające dyskryminację 
narodu niem ieckiego

Sztokholm 20 stycznia (PAT). W dniu wczo 
rajszym polska drużyna bokserska odniosła w7

y r 7 _  0d dnia 22 stycznia do 10 lutego br. Sztokholm ie zwycięstwo nad kombinowaną 
w  godz. od 11—13. Dla działkowców odbędzie drużyną miejscową, w stosunku 4:3.
się  specjalny kurs w7 Muzeum Przem. przy ul. 
Sm oleńsk, który rozpocznie się w  n iedzielę  
11 lutego br. Zgłaszającym s ię  działkowcom  
przesłany będzie program kursu.

 oo------

ZJAZD 200 OFICEROM 1! AK JUT 
CESARSKIEJ.

Berlin, (PAT) Na dzień 24 stycznia przy- 
otowany jest w7 B erlin ie z okazji rocznicy uro­

dzin Fryderyka W ielkiego uroczysty zjazd ofi-
53 WYPADKI CHORÓB ZAKAŹNYCH. W Za cerów i generałów  b. niem ieckiej armii ccsar ̂ , -i n  .4. 1 , . . _ _ł -* -• •Lic
rządzie miasta zgłoszono w7 ub. tygodniu nast. 
ch o ro b y  zakaźne: odry 29 wypadków, płonicy 
11. błonicy 5, róży 4, nagmin. zapalenia opon 
m ózgowych 1, różyczki 1. ospy wietrznej 1.

skiej, odznaczonych orderem „pour le merit'
którego założycielem był król pruski Fryde- nin prezydjum.

ryk. W obchodzie weźm ie udział około 200 
oficerów z feldmarszałkiem  Maekensciiem na 
czele. j

 00-------

TERMIN WZNOWIENIA OBRAD ROZBRO­
JENIOWYCH NIEOKREŚLONA'.

Genewa. (PAT). Przewodniczący konferen­
cji rozbrojeniowej Henderson, wiceprzewodni­
czący Politis i sprawozdawca g7eneralny Be­
nesz odbyli dziś dłuższą konferencje, po któ­
rej wydano następujący komunikat:

„Wobec rozbieżności poglądów, istnieją­
cych w stosunku do szeregu poważnych zagad 
nień, prezydjum zdecydowało, że państwa 
winny przedsięwziąć równoległe i dodatkowe 
wysiłki dla zmniejszenia tych rozbieżności, 
zużytkowałjąc w pełni drogę dyplomatyczną. 
Zdecydowano także, ż.e przewodniczący ustali 
datę wznowienia konferencji, zasięgając opin.ji 
wiceprzewodniczącego i sprawozdawcy. Prze­
wodniczący, wiceprzewodniczący i sprawo­
zdawca konferencji są zdania, że wobec po­
stępów7, o jakich im doniesiono, jako o rezul­
tacie owych równoległych i dodatkowych w y  
siłków, nie jest wskazanem przerywać tej ak­
cji przez natychmiastowo wznowienie prac 
konferencji.

W rezultacie przewodniczący, w iceprzcwod  
niczący i sprawozdawca postanowili, że pań- 
ństwa, które prowadzą rokowania będą w ez­
wane do poinformowania przewodniczącego o 
sytuacji 10 lutego, tak by pozwolić przewod­
niczącemu, wiceprzewodniczącem u i sprawoz­
dawcy oraz sekretarzowi generalnem u, którzy 
zbiorą się 13 lutego, by wyznaczyć datę zw oła-

Pierwszorzędny
Zakład Pogrzebowy
„AETERNITAS"
K raków, ul. M ikołajska 14. 

TELEFON 1 4 0 -4 7 -
obeenie  e m ery t, asesora  W oj. k rak o w sk ieg o

KAROLA WAGI
urządza p o g r z e b y ,  przeprowadza 
e k s h u m a c j e  i w y w o z y  z w ło k

na dogodnych w7arunkacb.

Pomyślny przebiog rokowań
z Sowpoltorgiem

Warszawa, 20-go stycznia. (Tel. w ł.).
Rokowania z Sowportorgiem w sprawie no­
wych umów eksportowych dobiegają końca. 
Przedstawiciel strony sowieckiej dyrektor
F irsow  wraca we wtorek do Moskwy.

W arszawa, 20-go stycznia. (Te), w ł.).
Polsk ie towarzystwa podróży zawierają umo­
wy z sowieekiem  przedstawicielstwem  ..Tntu- 
rista“ w sprawie skierow ania przez Polskę tu 
rystów amerykańskich do Sowietów. Inturist 
przystępuje z wiosną do zorganizowania licz­
nych wycieczek ze Stanów Zjednoczonych, w7 
których w eźm ie udział około 200.000 turystów. 
Część turystów skierowana będzie przez 
Gdynię.

OPŁATY W KASACH CHORYCH 
ZMNIEJSZYŁY FREKWENCJĘ. 

Warszawa 20. 1. (Telef. w7!.). Ambulatorja 
ubezpieczalni społecznej w7 Warszawie stwier­
dziły w pierwszej połowie stycznia spadek zgło 
szeń o porady i lekarstwa. Spadek ten w nie 
których wypadkach wynosi od 10 do 15%. 

TAJEMNICA OBROTU CZEKOWEGO 
Warszawa, 20. 1. (Telef. wł.). Minister spra 

wiedliwości w ydal okólnik, zawierający uwa­
gę. że informacje z zakresu obrotu czekowego 
i oszczędnościowego w  PKO mogą być wyda­
ne tylko w wypadkach bezwzględnie koniecz­
nych. przyczem prokuratorzy powinni wyraź­
nie przytoczyć podstawy prawne tego żąda­
nia, by PKO nie miała żadnej wątpliwości, że 
udzielając żądanej informacji, nie narusza w 
niczem zagwarantowanej tajemnicy obrotu.

Wizyta Suv:cha w Wiedniu.
Podkreśla konieczność utrzymania samodział- 

nośei Austrji.

W iedeń, 20 stycznia. P o d sek re ta rz  stauu 
Suvich odbył dzisiaj p rzedpo łudn iem  w raz z 
kajucl. D ollfussem  w ycieczkę do opactw a Hef- 
lingen  K reuz. Podróż n a  S em m ering  została 
zan iechana z pow odu niepogody. P opołudniu  
pods. s tan u  Suvich przy ją ł dzienn ikarzy  w ie- 
deńsk ieh  i w łoskich w gm achu poselstw a w ło­
skiego.

SuYkh podkreślił serdeczne stosunki mię- 
.dzy A ustrją a W łochami i podkreślił bez­
względną potrzebę utrzymania samodzielność’ 
Austrji. Wieczór cdbył się w  poselstw ie wło­
skiem obiad na cześć p. Suwieha. O godz, 
22-glej S u rich  odjechał do Rzymu.

B. redaktor ,,Liberte“ przed sadem
śledczym

gwałtowne sceny w czasie przesłuchania,
Paryż, (PA T). P rzesłuch iw an ie  b. red a k ­

tora ,,L ib e rte“, Aymarda m iało bardzo  gw ał­
towny przebieg. J a k  donosi p rasa , przez drzw i 
prow adzące do sali. w  k tó re j odbywało sio  
p rzesłuch iw anie , dochodziły podniesione g ło­
sy. W  pewniej chw ili dosłyszano jak A ym ard 
k rzykną ł: „Jest to sprawa poliłyczno-sądowa  
i ja jestem  jej ofiarą11. P ro te s t A ym arda jak  
twierdzi „Echo de Paris11 — m usia ł m ieć pew ­
n e  podstawy, gdyż przewodniczący FArmaillac 
zażądał pew nego czasu do namysłu przed  po­
wzięciem  decyzji. W reszcie sąd w ypow iedział 
się  za zatrzymaniem Aymarda w7 w ięzieniu.

WADY APARATU MELDUNKOAYEGO.
Warszawa 20. 1. (Telef. wł.). Przeprowdzane 

obecnie rozsyłanie zawiadomień, wyborczych 
pTzez w ydział ew idencyjny stolicy wykazał nie 
ścisłości w meldunkach Warszawy. Zarządy 
domów otrzym ały w  wielu w ypadkach zaw ia­
domienia, opiewające na nazwiska osób nie­
żyjących już °d  kilku lat.

C IĄ G N IEN IE Ł 0T E R JI PA ŃSTW O W EJ.
Warszawa, 20. 1. (Telef. wl.), Podczas dzi­

siejszego ciągnienia Państw ow ej Loterji K la­
sowej padły  w ygrane: 15.000 zł. n a  nr. 34136 
36938: po 10.000 zł. na. nrw 345S6 112901
119029; po 5.000 zł. na m y 21170 35350 36211 
49690 100471 112735; po 2.000 zł. na m y : 
4502 14458 18605 29487 41264 53178 111572 
115101 121901 129838 1302SO 140052.

Ciągnienie III: 50.000 zł. na nr. 32756; po 
10.000 zł. n a  nr. 720S7: po 5.000 zł. na nry 
50232 51928; po 2.000 zł n a  nry  13557 58133 
66931 90843 84988 S5219 91799 100658
105871 113929 131075 131259 134S60 136458 
138567 139087 142982 1444S0 165390.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 20 sly7cznia (Tel. w l.). Gi-elda 

dewizowa Belgja 123.85. G dańsk  17293 ,'Ho- 
land ja  357.65. K o p en h ag a  124.50. L ondyn 27.80 
Nowy7 Jo rk  5.54, Nowy Jo rk  k a b e l 5.56, Oslo 
140.00, P aryż 34.88. P raga  26.37. Szw ajcar ja  
172.22. Sztokholm  143.75. Obroty dość duże 
tendenc ja  n ie jedno lita .

Banknoty dolarow e w obrotach pozagiełdo­
wych 5.51 i  pół, ru b e l 4.63. d o la r S.98—S.99, 
gram czystego złota 5.9244. dew izy na B erlin  
w  obro tach  m iędzybankow ych 210.85. m ark a  
niemie-cka w7 obrotach pryw atnych 210.00— 
210.10

Papiery procentowe: 7 proc. pożyczka s ta ­
bilizacyjna 56.63—56.88—56.75 Po 500 do larów  
i  57.00—57.25 w  proceniacli, 4 proc. pożyczka 
inw estycyjno 105 25 4 proc. pożyczka p rein jo - 
w a dolarowa 51.25, 5 proc. pożyczka k o n w er- 
sy jna  60.40.

A kcje : B ank Polski 85.00—85.25. W arszaw ­
sk a  F a b ry k a  C ukru  1 • .75. L ilpop  10.60, S ta­
rachow ice 10.15, C eraia 26.00. tendencja  dla 
pożyczek państw ow ych p rzew ażn ie  u trzym ana, 
d la  listów7 zastaw nych p rzew ażn ie  m ocniejsza 
dla akcyj n ie jednolita .

Warszawa. 20. 1. (Telef. wl.). Otrzymano 
z Londynu wiadomość, że transport 1.600 ton 
węgła polskiego do południa dnia dzisiejsze­
go nie został jeszcze wyładowany
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Złoty m edal G niezno 1925, Z ło ty  m edal Rzym 1926.
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Złoty m edal W ilno 1928, zloty m edal P. \Y. K. Poznań 1929, zloty m edal W ilno 1930.

O dlew nia dzwonów

K A R O L A

Schwabego
w Białej k. Bielska
Poleca d z w o n y  dow olnych 

w ielkości i o w sze lk ich  życzo- 
ny ch  lon aeb , o n iedoścign ione! 
jakości ś p iiu , czystości głosu 
dzw onów  p o jed y n czy ch  i zespo­
łów  U ilkudzw onow  ych.

D o s tra ja  n ow e dzw eny  pod 
g w a ian c ją  czyste j h a rm o n ji do 
j u t  istn ie łący cb .

P rzelew a p ę k n ię te  d z w o n y ,  
p rzem o n to w u ie  s ta re  s y s t e m y  
d zw o n ien ia  na  now e.

W y k o n u j e  k o m p le tn e  kon- 
s t iu k e je  żelazne z a s tę p u ją c e  c a ł­
k o w ic ie  d z w o n n i c e  lu b  kon­
s tru k c je  d re w n ia n e  w wie>v.

D ostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

WITRAŻE i OSZKLENIA W OŁOWIE
od zł. 2 1 — metr Kwadratowo

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  zn an y od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW i OSZKLEŃ

S . G. Ż E L E Ń S K I
iinsKów, alela Krasińskiego 23- Tel. 10010

(dom własno) 
przyjmuje rownlez reparacje i odnowy- 

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
K osztorysyi p o rad a  b ezp ła tn ie . D ostarcza  ró w n ie ż  ram y lu b  szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

T a n i  T y d z i e ń !

Fabryka Organów i Fisharmonii 
J U L J U S Z  G U N A

Kraków, Pułaskiego 14
T ele fo n  124-81. I* K. O. 403362.

Poleca swoje organy ł fiskar- 
m onje, jak również przeprowa­
dza rekonstrukcje i reperacje. — 
Kosztorysy i projekta sporządza 
bezpłatnie. —  W  razie potrzeby 
wyjazd na miejsce b e z p ł a t n i e .

Dogodne w ir u n k i  za p ła ty . —
w ie lk a  Ilość lis tó w  pochw alnych.

KAPELUSZY
KRAWATÓW
Ceny 50 proc. zniżone!

F ir m a :

„AU BON MARCHE“ 
Kraków, Grodzka L. 13.

Pektoraliki,
koloratki

I gumowano dla PT. Księ- 
:ży, bielizna, rękaw iczk i, 
• skarpetki, kapelusze  

poleca;

R O M A N

Kraków, 
ulica Fiorjańska 40.

Fabryczny skład
Płócien Bielizny i Towarów Bławatnych

R. KOWALSKI
Kraków, ul. Wiślna I. 8.

p o le c a  zn an e  z trw ałości
P łó tna  ln iane i b a w e łn ia n i obrusy ręczn ik i, chusteczk i, śc ie rk i, sienniki, 
p e rk ate  i zefiry. Koce, ko łd ry , kapy , fa rtu szk i i czeok i. pończochy, 
s karp e ty , k raw aty , ko łn ie rze . B ie lizn a  m ęska i dam ska try k o to w a  i weł-. 
n iana. B archany , f lan e le  b a je . K laszto rne  c h u s ta  w e łn ia n e , kaszm irow e  

w łó c zk o w e , pledy.
Bogaty w ybór Ceny w y ją tk o w o  niskie

Koszulo m ęsk ie  w e d łu g  m iary . W y k w in tn y  kró) i w ykonan ie .

Wszelkie
przybory do szycia 

D. M. C. artykuły, 
hafty, koronki, wstąż­
ki, również pończo- 
ohy, skarpetki, bie­
liznę męską i damską

poleca

lisięta i całej Polshl
(l świeccy narciarze)

znajdą mieszkanie i utrzymanie - 
od 6 złotych dzienni*

w WILLI pod KRZYZEM
na Sobiczkowej

3 k m . o d  s ta c ji k o le j, w Zakopanem. 
Dorożka 2 zł. kap lica, w odociąg , b ib ljo tek t, 
w eranda leżakow a, hal! o p a lan y , woda zim na 
i ciepła ftp. w ygody. Okolica, urocza a zaciszu*.

każdego  cz,i«u m o /n a  tu o d p raw ić  reko­
lekcje  zam knięto.

Na czasie i Na czasie I
Ks L Rogiński Mag. Teol.

UPOMINEK PRZEDŚLUBNY
CZY U

dla Nowoiańców.
W ydanie n ow e. 7. uw zględ  encyk. „Casti G o unub ii“ 
W ydaw nictw o K sięgarni ś\v. W ofciec.ha w P ozn an iu  
S tron  91. Genu 1 egz. 40 gr., 10 egz. 3.50, 
U au to ra  (W ysokie — M azow .eekie) 100 egz. za

' 23 zł. P. K. O. 66.14 5.

D A R M O !
zupełnie przeznaczyliśmy dla tych Sz. Klij^atów, 
którzy zakupią u nas do dnia 15 lutego r. b. je­
den * niżej wymienionych kompletów, następuiące 
premie: 10 s i tn k  dobroeo białego płótna 3 bndzik i 
światowej marki oraz 5 kołder watowych z saty- 
nowem podbiciem. Dnia 22 lu teg o  r. b. ogłosim y 
listę tych co premje otrzymali. K o rzy sta jc ie  w ięc 

z tak niebywałej okazji.

Wy sprzedajemy tylko za zł. 13.50
j w y sy łam y : 3 m. dobrego  k o rtu  na  m ęskie u b ra n ie  
| 4 m. dobrego m ate ria łu  n a  su k n ię  d a m sk ą . 1 p u lllo - 
I w e r m o d n y  (dam ski lu b  m ęsk i) 1 koszulę m -sk ą  
i try k o t. 1 p a rą  k a le so n ó w  try k o t. 1 koszu lę  dam ską  
I 1 p a rę  re fo rm  dam sk ich  2 ręczn  ki go tow e 3 b iałe 
j ch u stk i do nosa. z k a n ta m i 1 p a rę  rękaw iczek  l pa- 
j r« sk a rp e te k  m ęsk ich  1 parę  p o ńczoch  dam sk ich  
i 1 dam sk i k o łn ie rzy k  georgetow y  d > su k n i 1 sza lik  
I w ełn an y  w  p asy  lub  1 p a se k  zam szow y z k lam rą.

To w szystko  razem za zt. 18.50.

Tylko za zł. 24
w ysyiam y: 12 m. p łó tn a  pościelow ego w  cze rw o n e  
lub n ieb iesk ie  k ra ty  10 m. p łó tn a  k rem ow eg*  na 
b ieliznę i p rześc ie rad ła  6 m. zefiru  w  n a jn o w sze  
paski n a  koszu le  lu b  b luzk i d am sk ie  4 m. flan e li 
na b ieliznę zim ow ą 8 m  p łó tn a  w- paseczki na  
b ie liznę  w szelkiego lo d z a j t  oraz 10 m. ręczn ikow ego  

w  kostk i. To w szystko  razem  za zł. 24. "

Pow yższe k o m ple ty  to w arów , w ysyłam y k a * ' 
dem u  na lis to w n e  zam ów ienie  za  z a . leżeniem  pocz- 
towern (p iąci się przy odbiorze,) Bez ry zv k a  je ie tf  
się  coś n ie  podo lta  p rzy jm ujem y to sp o w ro ten  a pie* 
n iąd ze  zw racam y  lu b  zam ien iam y  na in n y  tow ar- 

Z am ów ienia  p ro sim y  ad resow ać do firm y: 

„Łódzko T k a n in a 15 Łódź szkrzy n k a  pocztow e 41 7 .

mm WiTRflZOWD-SZKLARSKI
F-« T. Zajdzikowski Kraków św.«Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
O szklenia i w itraże  do kościołów  od 30 zł. za 1 rn 
w yk o n u je  s ię  przy w iększych  zam ów ien iach  na raty

Geny 50®/* niższe n iż wszędzie.

mmmit g mimmu mm
NARZĘDZIA ITKAK5KIE

a p a r a t y  e le k t r y z a e y j n e .  p a s y  b r z u s z n e  
i p r z e p u k l in o w e ,  w s z e lk i e  a r t y k u ł y  

g u m o w e  i h y g j e n ic z n e
POLECA

GRNAT0WSKI, Kraków, Mikołajska 10.

J1UTA'
Wytwórnia szat litnrgicznytte
b ire tów , c h o rą g w i, b a ld a c h i­
m ów . sztand arów  dis Arcybr. 
S tra ży  H onorow s- N. S erca  
Jezusow ego, oraz K ru c ja ty  
T o w a r z y s t w a  popieran ia  

prze m y s łu  kobiecego.

Przy jm uje  s ta re  a p a r a t a  
do o d n aw ian ia  oraz b ie ­

liznę kośc ielną.

Posiada na  sk ładzie  go tow e 
o rn a ty  i in n e  ro b o ty  so­
lidn ie  w y k onane  i na czas 

oddane.
Kraków, św. Jana 24.

C eny n a jn iżs ze .

Fisharm onię w d o ­
b rym  s tan ia  sprzedam  

okazy jn ie  sa  295 z ło tych . 
K raków , ul. Różan r 8. 

I. p. n a  lew o.

P r z e p is y w a n i * -M u l­
tum * od b itk i — M u l-  

i ;p lex .K rak ó w  K anonicza.

Ma kama wat!
Wina węgierskie, francuskie, włoskie, austriackie i kra­
jowe —  wódki, rumy, likiery, koniaki, miody pitne, 

oraz ow oce krajow e i zagraniczne w wielkim  
w yborze p o l e c a  p o  p r z y s t ę p n y c h  cenach

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
Kraków, u!. Floriańska 49.

$ r z w #  z a S k u ę m t i £ f i  t o w a w M

p o r r o ł i i n n ć  sie  n a  ogiaszajciezscfk się

mu „Głosie Jlawodu".

Poniera:ąc przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym!\
©

l
WYTWORNI E I

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY

Kraków, Wiślna 1 .4.

D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej

( jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom­
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 
montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokieao napięcia.

•  •      9 0
l O f t i f i  A f t i O H B i s a i i l t a m r r i A c M i M

Za dział og łoszeń  Redakcja n ie  bierze odpowiedzialności.

O głoszen ia  zw yk łe  za w iersz m ilim etrow y 
N adesłane
Komunikaty po Kronice „ 

na 1-srei

10 gr.Drobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 26 proc.

Wydawca za .G łos Naroda" 3ką z o*r. odpow. K. tioieksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarchaJowalu. Drukarnia „Głosu Narodu" pod żart. R. Terka,



1  do  Nr. 19 „G lo s u  N a ro d u ^
Kraków, 21 stycznia [1934 r.
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LITERACKO - NAUKOWY
dzielę JaLo bezpłatny d o J a ld  fw F O S S  I N A R O I M F

Z p r^ ea  Sal tr z y d z ie s tu  p ięc iu
r  1 b„tyrano d e  Dergerae

SPOTKANIE ZE STARYM  
ZNAJOMYM.

D oznałem  n ied aw n o  w ra że n ia , żem  
się  w y k ą p a ł w? ź ró d ie  m łodości. N atknę 
łem  się  w p a ry sk ie m  Miroir du nionde 
na a n y k i lf  o ..C y ran ie  de B e rg e ra c “ ,ż: 
cy k lu  w spom nień  o E dm undzie R ostam i 
R o zam u n d y  G era rd  —  jak  w iadom o, 
je s t to  pseudonim  l ik ra c k i w dow ę/ 
po poecie Za p o w ro t vm do dom u 
w y szu k a łe m  ..kom edię b o h a te rsk ą 1* n a  
półkacl) a p rz e rz u c a ją c  ja i z a ­
trz y m u ją c  się tu  i ów:dzie, cz iuem  się 
p rz e z  chwale ro zen tu z jazm o w an y m  
ch łopcem  cz te rn as to le tn im .

T a k  się z ło ży ło , że n ig d y  ..C y ran a '1 
tne w id z ia łem  granego . Z ato  p rzez  J a t  
p a rę  po ch łan ia łem  go wr trzech  po lskich  
p rz e k ład a ch  i w-- o ry g in a le  francusk im , 
ty m  sam ym  k tó ry  jeszcze  posiadam . — 
J e s t  to  je d y n a  z a c n c w a n a  Książka, w ła ­
sn o ręc zn ie  p rz e z e  mnie z e sz y ta . U czy ­
łem  się sw eg o  cz asu  kun sz tu  in tro lig a ­
to rsk iego ... Y. tym  i-tanie p rzetrw rala ze 
ć w ie rć  udeku , aż  d o s ta ła  o k ład k ę . Je sz ­
cz e  jedno ogn iw o  uczuciow a. D alszem  
b y ła  m łodoc iana  p ró b a  p rze k ład u , w  
k tó ry m  u tk n ą łem  ped  kon iec If ak tu .

T ry u m f . .C y ra n a 11 z b y t b y ł g w a łto w ­
ny , a b y  m ógł z ro d z ić  ku lt trw a ją c y  w ie ­
ki. P rz y s z ła  d ru zg o cąca  k ry ty k a  Em ila 
E ag u e t i innych . Z arzu co n o  sz tu czn o ść  
i tn an je rę . I n iew ą tp liw ie  b y ła  w  su ro ­
w y c h  sądac li cześć  słuszności, A p rz e d *  
w- tej sz tu ce  —  poza hum orem  i św ie t-  
nem i efek tam i scen icznem i —  je st p o i  
z ja . P o ez ja  w y s tro jo n a , jak  sam  C y ra -  
no. w- kaftan  o sześc iu  po łach , k ry z ę  n 
la P u lc in e łla  i pilsniow s: kapelusz  z. p o ­
tró jn y m  p ió ropuszem , a le  poez ja  rz e te l­
na i p raw d z iw e . O dczu to  to  moje cliło 
p ięce  se rc e .

Lecz o tern później.
GENEZA.

..C y ran o 1- p o w s ta ł w  r. 1897. E dm und 
R o s ta n d  b y ł już au to rem  d w óch  zb io r­
k ó w  w ie rsz y  —  u ro czy ch  * n ac ec h o w a­
nych  w irtu o zo s tw e m  fo rm y, ć h o c r n ieco 
sz tu cz n y ch , o raz  trze ch  sz tuk , m ięd zy  
tern „ R o m a n ty cz n y ch 11; ale daleko  m u 
b y ło  do w ielk iej, o lśn iew ające j s ła w y . 
W zo rem  H o raceg o  i innych  op iew a ł 
sw o ją  fon tannę. B y ła  to  fo n tan n a  Ca- 
ro u e t w  Lucfion. P e w n eg o  razu  sp o tk a ł 
się  ko ło  niej z  m łodzieńcem , k tó ry  z w ie ­
rz y ł m u się z  n ieszczęśliw e j m iłości, 
sk a rż ąc  się, że  ukochana iest w y m a g a ­
ją ca  i ż ą d a  od n iego  p ięknych  sTow> a on 
um ie ty lk o  k o ch ać  i m ilczeć. W ó w c za s  
p o e ta  wmadł n a  e k s c e n try c z n y  pom ysł. 
C odzienn ie  d a w a ł m łodzieńcow i lekcje i 
w yuczonego  w y s y ła ł  go  do srog ie j 
d z iew cz y n y . P o  jak im ś czas ie  m ia ł sp o ­
so b n o ść  z nią ro zm aw iać  i d ow iedzia ł 
się, że  pom yliła  się ona w  sąd zie  o Arna 
d eu szu : A m adeusz to  uczony , to  m y śli­
ciel, to  poeta...

I stąd -wziął sir ów Krystjan 'de Neu- 
villette, piękny i dzielny, ale niećwiczo- 
ny w  dyskursach miłosnych, który jak 
gąbka wrahłania poetyczne wylew y Cy- 
•rana, ale gdy wziaf na kieł i zapragnął

w y zw o lić  Się' z  pod tej ku rate li, um ie 
zd o b y ć  się ty lk o  u a  s ło w a : ..Kocham
cię, ch c ia łb y m  ca ło w ać  tw>ą sz y jk ę 11.

Ł a tw o  sobie w y o b ra z ić , ja k  z tego 
z ian ik a  ro zw in ę ło  się drzewm  Kied,yż 
d y sk u rsy  m iłosne ta k  w y so k o  ceniono, 
jak  m e w dobie ..w y k w in tn iś” ( le s  prć- 
c ieuses) X V if w .?  O k re s  n asu n ął postać: 
C y ran a , p o e ty  i zaw ad jak i z po tężnym  
nosern. O d niej b lisko już b y ło  ao  kdn  
cepcji dw óch  ludzi, k tó rz y  się  uzupe ł­
niają. Jc ae n  m a  inteleKt, d rug i u rodę. 
K ochają jedną i tę  sam ą  kob ie tę . Jiitekm 
tu a h sta  pośw uęca się  dla g ła d y sza , lecz 
c ie ip i. Je d y n ą  pociechę zna jdu je  w  tein, 
że  to  on je s t n a p ra w d ę  zd o o y w cą . Ho­
no r każe  m u jed n ak  dochow ać w ia ry  i oo 
zgon ie ry w a la  - p rzy ja c ie la  P ra w d a  
w y k ry je  się po d ługich la tach , w  chw ili 

ś m ie r c i  C y ran a .
R esz le  sz tuk i w y p e łn i sław  a  ..junacka 

C y ran a , in try g i koch liw ego  m agnata , 
fan taz ja  „k a d e tó w  g ask o ń sk ich ”, m ecc- 
n aso w sk ie  zachc iank i p asz te c ia rza , k t >  
reg o  ża rło cz n i poeci d o p ro w a d za ją  do  
ru iny , dziec inne la ta  francusk iego  te a tru , 
trochę wmjennej w rzaw y  —  w ogóle  ko 
lo ry t o b y cza jo w o  - h is to ryczny  .

PREMJERA.
Nie ro k o w an o  pow odzen iu  „kom edii 

b o h a te rsk ie j , k tó rą  w y s ta w ił 28 g ru d tn a  
1897 te a tr  P o r te  S a in t M artin . G łów ną 
ro ić  g ra ł sław ny  C oyuelin  (s ta rsz y  t. j 
K onstan ty ). N a K w adrans p rzed  p o d n ie­
sieniem  k u r ty n y  odw iedził go  w g a rd e ­
robie au to r,, b la d y  i zd e n e rw o w an y . —  
U ściska! go  ze  łzam i w  oczach  i za w o ­
ła ł :

— P rz eb a cz , p rz e b a c z  mi, p rzy ja c ie ­
lu, że cię w c iąg n ą łem  w  tę n ieszczęsna 
aw a n tu rę .

W  pól g o dziny  później zd a w an o  już 
sob ie sp ra w ę , że  a w a n tu ra  w ca le  nie 
je s t n ieszczęsn a . P ub liczność  sz a la ła  — 
i ta k  zo s ta ło  do końca, do  d rugiej godz,- 
n y  w nocy . N ikt nie chc ia ł w y jść  z sali. 
Na d rug i dzień  p o ja w iły  się po g az e tac n  
h y m n y  za ch w y c o n e j k ry ty k i.

W  jak iś  czas  później og łosił Jo u rn a l 
ank ie tę , s ta w ia jąc  czy te ln ikom  i c z y te l­
n iczkom  d w a p y ta n ia : Jak i b o h a te r  z li­
te ra tu ry  je s t wram n a jd ro ż sz y ?  Jakim  
b o h aterem  z li te ra tu ry  p rag n ę lib y śc ie  
b y ć ?  —  W y n ik :

G lo sy  kobiece.
C y ran o  d e  B e rg e ra c  ?817
Jean  Y aJiean (z „N ędzników  

W ik to ra  H ugo) 1332
D *A rtagnan (z ,,'lirzech m uszkie

te ró w  D u m as‘a) 1115
G łosy  m ęskie.

C y ran o  de B e rg e ra c  17ćl
Jean  V aljeau (z „N ędzn ików 1 

W ik to ra  H ugo) 16 59
D *A rtagnan (z „T rzech  m uszk ie­

te ró w  D u n ias‘a) 16 i 5
W yżej ty s ią c a  g ło so w  d o sta ł je szcze 

ty lko  M onte C h ris to  od m ężczy zn  —  o 
kob ie t c z w a r te  m iejsce o s ią g n ą ł W e rte r . 

(W ed le  Miroir du nionde).
PIERW SZE SPOTKANIE.

B yło  to ua W ielkanoc  r. 1898. Koł­
n ie rz  mói zd o b iły  ty lko  tr z y  s re b rn e  p a ­
ski, ale in te re so w a łem  się ży w o  poezją 
i lite ra tu rą . D o b rze  sob ie p rzypom inam , 
jak  p rze g ląd a jąc  u k rew n y c h  n a  w si nu­
m e ry  „T y g o d n ik a  F iustrow anego1* z w ró ­
ciłem  u w ag ę  na ty tu ł, b rzm iący  „N ow e 
a rc y d z ie ło  poezji d ra m a ty c z n e j '1 czy  
podobm e, N iew iele mi u tk w iło  w  pam ięci

ze szczegó łów  o R o s ta n d ;ie  i p a ry s k im i 
pow odzeniu  ..C y rana  za to  z z a p a rty m  
tchem  p rze czy ta łe m  d łu ż szy  u stęp  w  
p rze k ład z ie  W ło d z im ierza  Z agórsk iego . 
B y ł to  w y ją te k  z i ł  ak tu  —  d ługa  m ow a 
C 5 ran a , v. k tó re j on kpi z w łasn eg o  no ­
sa. m ów iąc : w  im ieniu w iceh rab ieg o  de 
V alcat różne  dow cipy na ten tem a?, 
p rzez  niego nie w y m y ślo n e , i ballada, 
za im p ro w izo w an a w  czas ie  po jedynku  z 
pchnięciem  , przy o sta tn ich  siow acli — 
aż  do g ratu ldcy j, k tó re  sk ła d a  e /p ro w a­
dzony ad  h o c , 'tc n  jed y n y  raz  w  sztuce!" 
DYArtagnan. P o lsk a  o trz y m a ła  p ie rw szą , 
a  w  k ażd y m  ra z ie  p ie rw sz ą  d o k ład n ie j­
szą  w iadom ość  o „Cyranie*" W n e t str.ł 
się 011 pi zedm iotem  ogólnego z a in te re ­
so w an ia  i dyskusy j.

POLSKIE PRZEKŁADY
Na ry n ek  k s ię g a rsk i bodaj że p ie rw ­

szy  zd ą ż y ł — już w te d y  —  Żyd. P is y ­
w a ł pod  pseudor im em  B olesław o  L on­
d y ń sk ieg o  (k iedy indzie j jako B runo  
L as) T łu m aczen ie  jego m iaio  i 
g ła d k ie /u s tę p y , ale ro iło  się od u s te re k  i 
dow olnośc i. P rz y p o m in a m  sobie, że w  
nag robku , giki u k ła d a  som e C y ran o  w 
scen ie  o sta tn ie j,' m ożna  b y ło  w y c z y ta ć :

G d y  w  łeb  mu d a n a
R u n ą ł w  zn a k .

Z w ał się  C y ran o
De B e rg e rac .

D w a p ie rw sz e  w ie rsz e  nie m ają żad n eg o  
odpow iedn ika w  o ryg inale .

W n e t jed n ak  po jaw iły  się p rzekładY , 
w js z łe  z pod  b ard z ie j pow o łane j ręki, 
a p rzezn aczo n e  p rz e d ew szy s tk iem  dla 
te a tró w , w aisza-w sk iego  i lw ow sk iego . 
W  p ie rw szy m  w y p ad k u  podzielili się 
tekstem  K onopnicka i Z agórski, w  d ru ­
gim  tłu m aczem  b y ł K asprow icz . Już s a ­
m e te  n azw isk a  są  św ia d ec tw em  n a s tro ­
ju, jak i w y tw o rz y ła  w  P o lsce  „kom ed .a  
bohaterska**. W ło d z im ierz  Z agórsk i, d z j i  
p raw ie  zapom niany , jak k o lw iek  nie do ­
ra s ta ł p o zo s ta ły ch  dw ojga, b y ł  p rze c .e  
poeto dość w y b itn y m  i m is trzem  fo rm y, 
rak św ia d cz y  jego  tia n sk ry p c ja  ze  S ta ­
rego  T estam e n tu  „K ió l S a iom on11. O ba 
p rz e k ła d y  s to ją  b a rd z o , w y so k o , u K o­
nopnick iej i Z agoi sk iego  w ięce j może, 
sub te lnośc i i o d z w ie rc ie d la ją c e g o  w iek  
X V TI w y ra fin o w a n ia  s ty lis ty c zn e g o , Ka­
sp ro w icz  lep iej oddaje  zaw ad iack a , żof 
n ie rsk a  tęży zn ę .

LAURY SCENICZNE.

P o w o d zen ie  scen iczne , za ró w n o  w 
W a rsza w ie , iak i w e  L w ow ie , b y ło  0- 
g ronm e. C oś szczeg ó ło w eg o  pow iedzieć  
m ogę jed n ak  ty lko  o L w ow ie . T u ro lę 
ty tu ło w a  dublow ali C hm ieliński i W o- 
lcński. S £d  jed n o g ło śn ie  w y p a d ł n a  k o ­
rz y ść  p ie rw szego . W oleńsk iem u  p rz y ­
zn aw an o  jed y n ie , że  p rz y p ra w ia  sobie 
d łu ższy  nos i g łośn ie j k rz y c z y  — zda je  
się, że n a d u ż y w ał m ocno s iły  sw eg o  o r ­
ganu. Zato Clnm eJiński um iał z roli ww- 
dobyć  je j w ielobarw m ość —  b y ł nap rze- 
rnian w y z y w a ją c y , k o s ty c z n y  p o e ty c z ­
n y  i trag iczny*., by  i szo rstk im  żo łn ie ­
rzem , k s ię ży c o w y m  podróżn ik iem  i c ie r­
p iącym  kochanikiPtn. R oksanę g ra ia  u- 
ro czo  S tachiew iczow ra, b ajecznym  R a- 
gu en eau  by ł F eldm an , D e G uiche‘ą rob ił 
ó w cz esn y  lw ow sk i g en e ra ln y  re fe ren t 
od  cza rn y ch  c h a ra k te ró w  H ierow sk i. — 
Jeszcze dzisia j pam iętam  c a ły  sze reg  
ustępów  w  ich w ykonan iu , pam iętam  in 
tonację g łosu , pauzy , m im ikę, g e s ty k u ­
lacje.

RADJO Z R. 1899.
W tym  m om encie cz y te ln ik  pom yśk ił 

sob ie nie bez zadow m lenia: „M ani cię. 
b ra tk u . Z łapałem  eic  na bladze. Do w ie­

dz ia łeś  p rzec ie , żeś sz tu k i R ostand*a ni­
g d y  nie w id z ia ł na scenie... T e ra z  w p a ­
d łeś wr za p a ł i b u ja sz”.

O tóż ta k  d o b iz e  niem a. N ie b y ło  w  r. 
1898 czy  1S99 rad  ja, k tó re  pozw o liło b y  
z , od leg łośc i stu  k ilom etrów - słuchać 
lw ow sk ich  p rze d s taw ie ń , a le  wrobec tego  
ludzie b ra li się na sp osoby  i ja m iałem  
sw o je  rad.io. B y ł n jem  ni m niej, ni w ię ­
cej. ty tk o  K ornel M ak u szy ń sk i. M iał w fe 
dy  w łaśn ie  ty le  s reo rn y ch  p ask ó w  na 
ko łn ie rzu , ile ja. k o leg o w a ł ze  m ną w  P  
klasie , a le  że m iał za  o s try  ję z y k  i p rz e ­
m y sk ie  p o w ie trz e  n ieb ard zo  m u słu ży ło , 
p rzen ió sł się  do s to licy  k raju . P rz y w o z ił 
te d y  n a  w ak a c je  w sz y s tk o , czeg o  n a u ­
cz y ł się n a  trze c ie j galerji SkarbK ow - 
sk iego  T e a tru  — i rep ro d u k o w a ł. G dy  
poznałem  późm ej d o ty c z ą c y c h  ak to ró w , 
w  n iek tó ry ch  w y p a d k a c h  w  zn a n y ch  mi 
z j tg o  deK lainacii ro jach , p rz e ra z iła  m nie 
p o p ro s tu  d o k ład n o ść  tego  rad ja .

M ak u szy ń sk i b y ł n a tu ra ln ie  w  sercu  
i w  asp irac jach  C y ran em , ale ro b ił k o ­
lejno jedną osobę za  d rugą, odtw rarzając 
ca łe  dialogi. Z iego R oksany  n iew iele  
u tk w iło  mi w  pam ięci, a le  ży je  w- niej 
F eldm an, dek lam u jący  ry m o w a n y  p rz e ­
pis na c ias tk a  m igda łow e. P rz e d e w sz y -  
stKiem je an a k  ży ja  w ielk ie  ty ra n y  C y ra ­
n a  —  „K adeci z G askonji, p ie rw si do 
łg a rs tw a  i broni*1, c re d o  cz ło w ie k a  ró w ­
nocześn ie  sk ro m n eg o  i dum nego, z po- 
w aa rza jącem  się , jak  re fre n  „Nie, d z ię ­
ki,1, su fle rsk i sz ep t z pod  balkonu  R o k ­
sany' o  poca łunku , cc  je s t  „ W  słow ie  
m iłość k ro p k a  p o n ad  i ro ż o w ą ”, k a rm ie ­
nie g łodnych  p io sen k ą  o ro d z in n y ch  w io ­
skach , „ g a z e ta 1* z  V ak tu  i n a tu ra ln ie  
m o w a k o ń co w a z  ow em  n iezró w n an em  
oczek iw an iem  śm ierc i:

Idzie... J a k b j w  m a rm u ry  o b u te  
* % m e nogi,
1  ̂ A ręce, jak  z  ołowuu... P ó k i je s t 
*$, w ś ró d  drogi.

< Z aczekam  n a  nią sto jąc  i z e  szp ad ą  
t w  ręku...

Nie m am  pod  rę k ą  p rze k ła d u  K asp ro ­
w icza , ale g d y b y m  ta k  dale j z a c z ą ł c y ­
to w ać , z a b ra ło b y  to  z a  dużo  m iejsca.

Z p o czą tk u  am bicja  nie p o zw a la ta  mi 
w  p o d rzęd n y m  c h a ra k te rz e  b .a ć  udziału  
w  p rodukcjach  K ornela , po tem  jednak  
z łoży łem  p y ch ę  z  s e rc a  i b y łe m  ra z  L e 
B re t‘em , ra z  D e GuiChem, ra z  R oksaną 
raz  Ruqueneau*em . I ta k  dzień  w  dzień  
po św ięca liśm y  0 0  p a rę  godzin  C y ra n o ­
w i, aż  mój s ta rs z y  kuzyn , g a rd z ą c y  lite ­
ra tu rą , a  o d d an y  ca łem  se rc em  kom om  
psom  i ro m ansom  z dz iew k am i fo lw arcz­
ne mi (co n ie w y m a g a ło  m iło snej fra z e ­
ologii C y ran a ) , d a ł się  ra z  z łap a ć  ua 
tern. jak  p o w ta rz a ł p rz e k rę c o n y  nieco 
w ie rsz  z  p rze d śm ie rtn e j ty r a d y  „Z paiv- ’ 
tan ń  p tzy ch o d z ic ie . n ib y  c h y tre  lisy** 1 

w y m a c h iw a ł p rz y te m  p a ty k iem . P ra w o  
m im icry .

SIC TRANSIT...
O szaleliśm y m y, d w a  n ie d o io s tk 5, 

k tó ry m  te a tr  i p o ez ja  sz ły  do g ło w y , 
jak  w ino. Ale bodaj że  w  o w y m  czas ie  
sz a ł o g a rn ia ł ca łą  P o lskę. M inął. I nie 
by ło  mi danem  w id zieć  „ C y ra n a ” n a  
scenie. M oże je szc ze  k ie d y  go zobaczę  
A m oże lepiej nie... M oże lepiej, ab y  
w spom nien ia  ch ło p ięce  p o zo s ta ły , jak  są , 
nie tk n ię te  b ru ta ln ą  ręk ą  rzeczyw istość? . 
M oże lepiej nie ro zw iew ać  złudzeń...

W ŁADYSŁ AW  TARNAWSKI.
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I ajcetmiejszym 1 najbardziej warto­
ściowym skarbem całej Suszczyzny 
szczególnie dla nauki i kultury polskiej, 
jest biblioteka, względnie muzeum zam­
kowe zwane „Braniciana" w  Suchej. 
Nazwę ta zresztą zupełnie słuszna na­
dali jej uczeni polscy nietylko dlatego, 
że założyli ją w  r. 1860 hr. Aleksander
1 Anna z Hołyńskich Korczaków Bra- 
niccy, ale głównie dlatego, że pozostaje 
przez 4 pokolenia w ich rodzie ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem powiększania w  
zbiory naukowe z różnych dziedzin i z 
wielkim nakładem pracy i pieniędzy. 
Zbiory bibljoteki suskiej „Braniciana" 
mieszczą się na parterze lewego skrzy­
dła zamkowego, którego mur wynosi o- 
koło iV2 m. grubości. Okna silnie okra- 
towąne żelazneml sztabami zwrócone do 
południa ze sztucznemi wentylatorami 
do odświeżania powietrza. Odrzwia do 
klatki 'bibłjotecznej i poszczególnych sal 
okute' gruba płytą metalową. Sufity 6 
sal bibliotecznych spoczywają na gru­
bych tragarzach żelaznych, sklepione 
cegłą, na której leży gruba warstwa u- 
bitej ziemi izulująca od reszty komnat 
pierwszego piątra pałacu. Ogrzewanie 
sal jest' centralne, zaś oświetlenie elek­
tryczne. W większej sali na lewo odby­
wały się za czasów Rzpltej sądy wój­
towskie, w  czasach zaborczych sądy 
dominikalne dla wsi całego państwa su­
skiego. W  lewej sali od westibulu biblio­
tecznego mieściła się poczta dominikai- 
na, a za nią w  wieży frontowej więzie­
nia, obejmujące całą wieżę j piwniczne 
lochy, o zakratowanych małych oknach. 
Jalc dalece założyciele bibljoteki „Bra- 
niciana" dbali o zabezpieczenie zbiorów 
przed ogniem świadczy fakt pożaru 4 
marca 1905 r., który strawił prawie cale
2 piętra zamku z wyjątkiem bibljoteki, 
która została zupełnie nieuszkodzona, 
jako doskonale zabezpieczona. .We­
wnątrz sal pełno szaf 1 półek książko­
wych gablotek oszklonych, wiatraków z 
widokami rycin, rysunków, zbrojowni, 
obrazów, portretów, co przy pełnem o- 
świetleniu, świeżem powietrzu ł wspa­
niałym widoku na park zamkowy robi 
czarujące wrażenie staropolskiej kultu­
ry, nauki i rezydencji prawdziwie kró­
lewskiej, o wzorowej czystości i smaku. 
Liczne katalogi i spisy rzeczs^ sa do u- 
żytku a ich przegląd jakoteż przedmio­
tów wzorowo ugrupowanych przy po­
mocy woźnego fachowego, ułatwiają 
możność korzystania dla naukowego 
wypisu czy oglądnięcia w  labiryncie 
zbiorów. Zaś księga pamiątkowa pełna 
autografów różnych magnatów, uczo­
nych, korzystających ze zbiorów „Bra- 
niciana", oraz wycieczek turystycznych 
i szkolnych, krajowych i zagranicznych.

Historja powstania zbiorów „Brani- 
ciana“ w  Suchej jest następująca: W  r. 
1852 lir. Aleksander Branicki zakupił od 
Andrzeja Koźmiana księgozbiór, miesz­
czący się najpierw w  Piotrowicach a po­
tem w  Wilanowie pod Warszawą, który 
po usilnych staraniach u rządu rosyj­
skiego, ze względów politycznych, spro­
wadził do zaniku swego w  Suchej.

Następnie hr. Władysław Branicki 
powiększył go przez następujące zakup- 
ną: a) od Kraszewskiego 6.000 rycin i 
1.550 rysunków i akwarel ręcznych ar­
tystów malarzy polskich z pierwszej po­
łowy XIX. w., b) od ks. F. Ciesielskiego 
proboszcza w  Suchej, biblioteki prywat­
nej, c) księgozbiór Karola Łaskiego tre­
ści politycznej i prawniczej 17 i 13 w. 
komisji skarbowej, u) bibljoteki Dr. Cie­
sielskiego, e) zbiorów Dr. Franc. Nowa­

kowskiego, 0  bibljoteki Mieleszków, g) 
archiwum i księgozbiór Giejsztora, h) 
zbiór medali Wiesiołowskiego w  liczbie 
1880 sztuk, i) zbiór starożytności egip­
skich, 600 sztuk, wykopanych i przywie­
zionych w czasie podróży lir. Aleks. 
Branickiego do Egiptu, j) zbrojownia z 
różnych czasów byłych właścicieli dóbr 
suskich.

Suma ogólna zakatalogowana zbio­
rów pierwszorzędnej jakości bibljoteki 
„Braniciana" wynosi 68.650 sztuk, z któ­
rych na druki przypada 39.000, archiwa­
lia 10.000, ryciny 16.000, rękopisów 550, 
monet 2.500. egipskie wykopaliska 600, 
varia 100. ’

Zbiory suskie za obecnych Xwłaści­
cieli hr. Juijuszów Tarnowskich w  mia­
rę możności coraz więcej się powiększa­
ją. Z dawnych dokumentów przed zało­
żeniem bibljoteki jest tylko 6 sztuk dy­
plomów o charakterze lokalnym.

Z grupy druków na szczególniejszą 
uwagę zasługuje 60 ksiąg z XV w., z  
których jedna p. t. „Kronika Świata" po­
siada widok Krakowa z XV w. oraz po­
dobizny współczesnych uczonych mę­
żów świata i widoki miast europejskich. 
Z rękopisów 3 biblje na pergaminie z 
XIV w. i biblja z XIII w. o 404 kartkach

ozdobiona inicjałami -o bezcennej war­
tości, oraz 135 dyplomów pergamino­
wych i stary koran arabski. Ze zbiorów 
rycin są wszelkiego rodzaju od XVI w. 
począwszy wszystkie prawie polskie, 
obcych jest’ zaledwie o k o ło '300 sztuk. 
Dział rękopisów jest bardzo bogaty a 
najcenniejszym jest rękopis z XV w. 
gdyż wszystkie w nim .inicjały są ro­
boty polskich artystów, na końcu po­
siada-kalendarz i liczne'podobizny świę­
tych polskich.

Z. m onet. jest ciekawy piettiażek he­
brajski „sykicl" taki -sam- jaki wziął Ju­
dasz ' za Chrystusa Palia w  ilości 30 
srebrników. W zbiorach zbrojowni znaj­
duje się wspaniała karabela Bogdana 
Chmielnickiego z podobizną jego na sza­
bli oraz krzyżacki miecz obosieczny 
z r; .1413. Konrada vori jjugirigen,'ofiaro­
wany- Konaszewiczowi z jego napisem. 
Nadto 2 sztylety staromasońskie, wiele 
lanc tureckich’ i staropolskich. Wkońei 
5 sztuk kajdan żelaznych na zbrodniarzy 
z czasów sądów wójtowskich zamku su­
skiego i liczne karabele artystycznej ro­
boty, byłych właścicieli dóbr suskich, 
zajmujących wybitne stanowiska w  Pol­
sce porozbiorowej. ! <

O bogactwie źródęL naukowych

„Braniciana" św}a'de^: faS|, £e^ku ucz­
czeniu 250-letniej rocznicy odsieczy 
wiedeńskiej, hr Tarnowscy urządzili w
zabiku 'w  Sucifijh 3nła, 'tÓ październiku 
1933 wystawę pamiątek po Sobieskim 
w  zbiorach „Braniciana“, obejmującą 
około 100 dokumentów, listów, uniwer­
sałów podpisanych przez króla Sobie­
skiego, oraz zgórą 60 obrazów, szty­
chów,...planów i akwarel z podobizną sa­
mego króla z różnych czasów-

Zbiory naukowe „Braniciana", liczne 
w  nim „białe kruki" naukowe, zamek' 
z XVI w., jakoteż wypadki historyczne 
Polski i związane z właścicielami klu­
cza. dóbr -Suszczyzny, są przedmiotem 
podziwu bardzo licznych wycieczek 
krajowych i zagranicznych. Warto je 
oglądać nietyle ’ z okna wagonu 
kolejowego w przyjeździe z  Krakowa 
do Zakopanego, ale wewnątrz. Suchą 
bowiem, szczególnie jego zamek ze 
zbiorami „Braniciana" powinien poznać 
każdy inteligent - Polak, aby nabrał 
przekonania z  jakim pietyzmem, gorli­
wością, zmarłe rody przodków groma­
dziły zabytki kultury polskiej. A dzisiaj.. 
jednem pociągnięciem pióra znosi się je­
dyną katedrę kultury polskiej na Uni­
wersytecie Jagiellońskim.

Prot. Ludwik Sikora 
(Krakowi

Niełamliwe szkła organiczne
0 d dłuższego już czasu podejmowa­

ne były próby celem -zastąpienia zwy-. 
kłego szkła innym materiałem, równie 
przezroczystym, fecz nie tłukącym się. 
Z pomocą przyszła tu chemia orgąinc?-. 
na — i już z końcem zeszłego wieku 
można było mówić o 'pierwszyeh po­
ważnych zdobyczach rttacteńii’ polu.

Dziś rozporządzamy już. całym sze­
regiem tego rodzaju surogatów .szkła, o 
których kolejno pomówimy.

*  ♦ *
Pierwsze próby rozpoczęto z żelaty­

ną, znajdująca do dziś dnia obszerne i 
wielostronne zastosowanie, czy to we 
formie kapsułek, czy wierzchów do 
ozdobnych pudełek, czy wreszcie jako 
opakowania rozmaitych tłuszczy, — że­
latyna bowiem tłuszczu nie przyjmuje i 
nie przepuszcza. Ostatnio udało się 
zwiększyć przezroczystość żelatyny za 
pomocą odpowiedniego traktowania jej 
formolem, — a rwnocześnie, przez po­
wleczenie jej cienką warstewką cellu- 
losy uczyniono ją bardziej odporną na 
działania wody.

*  *  r  *  ” f

Znacznie większą rolę grają rozma­
ite gatunki „sztucznego szkła", uzyski­
wane z ceiiulozy. Nitrocelluloza, mater­
iał o potężnej sile wybuchowej, zmie­
szana z kamforą, tworzy tzw. celiu- 
loid.- Dzięki . ostatnim ulepszeniom fa-. 

brykacji można obecnie uzyskiwać cel- 
Iuloid zupełnie przezroczyty, nie żółk- 
niejący pod działaniem promieni sło­
necznych. Znane powszechnie jest sto­
sowanie celluloidu do błon fotograficz­
nych i filmowych. Celluloid posiada jed­
nak jedną wielką wadę: zapala się bar­
dzo łatwo przy zetknięciu z płomieniem 
lub jakimkolwiek gorącem ciałem, sta­
nowiąc* groźne niebezpieczeństwo dla 
wszystkich, którzy z nim mają do czy­
nienia. Dlatego nauka szukała innych 
podobnych produktów, nie przedsta­
wiających tego niebezpieczeństwa.

*  *
*

Takim właśnie pochodnym produk­
tem ceiiulozy jest „hydrocelluloza", na­

zywana też „viscosą“, używana między 
innemi dó fabrykacji sztucznego jedwa­
biu. Uzyskuje się ją, działając na cellu- 
lozę ługiem sodowym a uzyskany w  
ten sposób produkt rozpuszcza'się w  
(’̂ ar<jzanie węglowym. .

; [Bowstaje \v: ten sposób masa zupeł- 
: nie 'przezroczysta.' twarda, nie . łamliwa, 
nie zapalna, odpbrna ria działanie-'świa­
tła, ciepła i tłuszczów. Można z niej 
robić cienkie błony, grubości 0.2 mm., 
można również dowolnie obrabiać, kra­
jać i piłować. Wprowadzony i u nas 
w Polsce niedawno „Cellophan" jest
właśnie tego rodzaju produktem.

4  *  * v;-

Również pochodnym ceiiulozy jest 
tzw. „Rhodoid", fabrykowany od nie­
dawna w e Francji. Podstawą tej. fabry­
kacji jest działanie kwasu octowego ria 
celluloidę przy obecności odpowiednie­
go katalizatora. Otrzymuje się w  ten 
sposób ’ prawdziwe, doskonałe szkło or­
ganiczne, nie łamliwe, odporne na wszel 
kie uderzenia, i nie rozpryskujące się. 
Poszczególne cienkie płytki, można zle­
piać zapomoćą acetonu.

Że żaś jest nietylko nie łamliwe i nie 
zapalne, ale i doskonale przeźroczyste, 
zatem znajduje ono coraz szersze zasto­
sowanie. ♦   ! i

*  «  *

Wspomnieć jeszcze należy o podej­
mowanych w  swoim czasię próbach z  
kaziną oraz z żywicami syutetycz- 
nemi. Te ostatnie zwłaszcza otwierają 
badaczom’ szerokie możliwości, pozwa­
lając u z y sk a ć  produkt zupełnie przeź­
roczysty, niezapalny, nieczuły zupełnie 
na działanie wody ani kwasów, — roz­
puszczalny jedynie w foluolu i benzolu.

_
: Jednym z najciekawszych- gatunków 

szkła organicznego jest produkt zwany 
„Pollopas", uzyskiwany drogą konden­
sacji formaldehydu z mocznikiem. Pró­
by podejmowane w tym kierunku przez 
Einhorna, Goldsclnnidta i Disona od 
roku 1895. uwieńczone zostały ostatecz­
nie powodzeniem, dzięki pracom, austr­
iackiego inżyniera Pollaka od którego 
produkt ten uzyskał nazwę.

Pollapas, materjał doskonale przeź­
roczysty, niezapalny, jest odporny :ia 
gorąco, wodę i działanie kwasów. Nie 
tłucze się, a przy gwałtownem rozbiciu 
nie tworzy, niebezpiecznych odłamków 
i. odprysków.

1 £,żęjzy dwa razy od szkła zwykłego, 
posiada stopień twardości. (wedle skali 
Mohsa) 2.95, a więc równy twardości 
szpatu. Może być krajany, piłowany, 
wiercony, polerowany, dając lśniącą, 
krystaliczną powierzchnię.

Przy tern wszystkiem odznacza się 
„Pollopas" zdolnością przepuszczania 
promieni, ultrafioletowy cli, co posiada 
duże znaczenie przy stosowaniu go do 
badań naukowych i lekarskich.

*  *  *

'Wszystkie te surogaty jednak są do­
tychczas jeszcze zbyt drogie, by mogły 
skutecznie konkurować ze szkłem zw y­
kłem, — a przytem posiadają trwałość 
dość ograniczoną.

Jakkolwiek więc problem szkła or­
ganicznego, nie tłukącego się, można 
już dziś uważać ża rozwiązany, — to 
jednak zastosowanie ich pozostaje ści­
śle ograniczone, wyłącznie w dziedzi­
nach naukowej, lekarskiej, a częściowo 
i technicznej.

(k. r.)

Równouprawnienie kobiet 
i w Turcji

Jesteśm y coraz dalej od epoki hare. 
mów i zasłon na twarzach kobiet turec­
kich. W ówczas w pqciągach i na okrętach 
były osobne m iejsca dla kobiet, które 
tym sposobem były oddzielone od płci 
brzydkiej. ..W tram wajach przeznaczoi 
dla nich były dw a pierwsze, rzędy mi-sj 
między którami a resztą ławek zawieś-/ , 
pa zasłonę. Zasłona ta znikła, alo po-/ 
Stał obyczaj rezerwowania pierwszych i o 
wek Ula pań. Cbecnie w yszło rozporze, 
dzenio stam bulskich w ładz gm in n y ch  
znoszące ten  stan rzeczy. Można, mieć n a . 
dzieję, Ze niezadługo jak u nas mężczyźni 
ni-3 będą wstawać, widtząc wchodzącą da 
m ę —  chyba, że będzie m łoda i ładna. Jak 
Równouprawnienie, to równouprawnień'..
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trujące i  lecznica© ziela, a ekstrakty ich 
używana były jako lekarstwa, jako środ­
k i czarodziejskie, oszałam iające i do za­
trucia strzał i dzid.

Dopiero z  początkiem  18 wieku zaczę­
to zastanawiać się  nad substancjam i •> 
wych roślin.

Te osobliwe zw iązki chemiczne, zwa­
ne alkaloidam i, znachodzą się  tylko w  
pew nych rodzinach roślin, a ich obecność 
jest dla rośliny tak charakterystycm ą, 
że odkrycie znanego alkaloidu w  m ało zna 
naj roślini© u łatw ia zaszeregowanie jej 
do odpowiedniego system u.

Bogactwem alkaloidów wyszczególniają 
się rodziny toinowate (apocynaceae), m a- 
kowcowate (papaveraceae), m otylkowate 
(papilionaceae), jaskrowate (ranunculasa©), 
marzanowat? (rubiaceae). psiankowate («o 
lanaceae), liliow ate (lilje trujące) i n ie­
które złożone (compositao). W rodzinach: 
wargowce (labiateae), storczykowate (or- 
chideae) i  różowate (rosaceae) brak zu­
pełnie alkaloidów.

W  roślinach zawierających alkaloidy 
rzadko występuje tylko jeden alkaloid  
(np. ziem owid jesienny, colchicum), za­
zwyczaj jest ich kilka, z  których jeden 
wyróżnia się  sw ą ilością i szczególną w ła  
snością fizjologiczną. Specjalni© bogate 
w  alkaloidy i to o olbrzymiem dla ludz­
kości (znaczeniu okazały się  takżo rośliny  
jak mak, zawierający opium, kora chino­
wa, liście coca —  nic więc dziwnego, że 
są one dobrz© zbadane — także i w  li­
dach  tytoniu, o których do niedawna my 
ślano. że zawierają tylko nikotynę zn a­
leziono w  najnowszych czasach kilka pod­
rzędnych alkaloidów.

Zdolność wytwarzania: skom plikowa­
nych zasadowych związków n ie idzie rów­
nolegle z w yższym  ustrojem  rośliny, 
gdyż i nisko zorganizowane rośliny jak 
grzyby, zdolna są  do wytwarzania skom- 
plik^-wanych alkaloidów (Ergotinina).

ZiSkaloidy znajdują się  w roślinach w  
różnych ilościach, a w  niektórych wydaj­
ność jest tak nikła, ż© badanie nad Ich 
konstytucją jest niemożliwa. Znachodzą 
się one w e wszystkich częśriach rośliny, 
a szczególni© w  młodych organach, w 
których dopiero się utworzyły. Szczegól­
nie bogate w alkaloidy są nasiona i owo­
ce, a często i  w  liściach, jak u psianko­
watych, w potoślinie jaborandy (piloear. 
pus). w  tytoniu, herbacie i lośriach co­
ca. W korzeniach znachodzi się u gorż- 
knika kanadyjskiego hydrastis, w  toja­
dach aconitum  napellus, w  rodzajach, 
strychnos, w  drzewie granatu.

Fizjologiczne w laśn ośd  alkaloidów prze 
dew szystkiem  chininy, m orfiny 1 kokainy 
są w łaściw ie powodem, dla których je 
tak cenimy.

W  jaki sposób sobie wytłóm aczyć dzia 
łanie alkaloidów, o tem n ie m am y jesz­
cze dteiś jasnej i ścisłej wiadomości, Wo- 
góle m ożna powiedzieć, że chodzi tu o 
działanie chemicznej natury, jednakowoż 
wtedy należałoby pojęcie „chemiczne" 
rozszerzyć.

Aby poznać w  jaki sposób dwie różne 
substancje na siebie diziałają należy prze 
dewszystkiem  znać ich chem iczną budo­
wę. przy działaniu alkaloidów na nasz 
organizm jest to w  m ałym  stopniu m oż­
liwe. Przedewszystkiem  brak nam znajo­
m ości struktury protoplaizmy i struktury 
ciał białkowatych, które powodują zja­
w isk a  żyd  owe Badanie chem iczne tych 
d a ł w  ich form ie naturalnej, co nas  tu­
taj szczególnie interesuje, jest lednak dla 
nas niedostępne, skoro wykonujem y che­
miczne działania alkaloidami, które po. 
wodują śnuerć komórek. W  ten sposób 
denaturowa ne białko różni się  zupełnie 
od żyjącego.

Musimy zatem zadowolić się bada­
niem  objawów zewnętrznych, które się  

•okazują jako zm iany w  funkcjonowaniu  
odpowiednich organów, albo jako zupełny 
ich zastój.

Objawy na zewnątrz -występujące są  
ogrom nie czułe, śkoro już m ałem i daw­
kami w yw ołujem y duże idężkio w  skut 
kach działania. Ten w łaśnie fakt czyni 
alkaloidy ciałam i ogromnie riekawem i.

Jeżeli pod przebiegiem chemicznym  
rozum iem y w ejście w  reaJkcję różnych 
d a ł w  stosunku m olekularnym , wtedy  
naturalnie trudno będzie działanie strych  
niny uważać ze chem iczny przebieg. Bo 
jeżeli już 0 1  gr. tej trudzny zdoła zabić 
dorosłego człowieka, to prcy równomier- 
nem  rozdzieleniu tego alkaloidu we krwi 
przypadałaby 1 część strychniny na 55.000 
części krwi. Mimo to nie jest wykluczo­
ne działanie chem iczne strychniny,

z ia ia m e  a l k a l o i d o «
kolwieK udowodniono, że zostaje po naj 
większej części (nie całkowicie) wydalona  
a ciała w stanie niezmienionym .

W reszcie takżo i selekcyjna siła  przy­
ciągania tylko pewnych trucizn przez pe­
w ne tylko części on an izm u  może być u- 
ważana jako reakcja chemiczna, a w  w y­
padku ze strychniną to specjalnie szara 
substancja rdzenia, pacierzowego sel ak­
cyjnie ją przyciąga. Jeżeli zatem  w tem  
m iejscu skoncentrowana trucizna w yw o­
łuje tak poważne działania na funkcje 
życiowe, to działanie to może t.yłko od­
nieść się  do ciałek białkowatych proto- 
plazmy.

Przeciętny ciężar molekularny dobrze 
zdefiniowanych ciał białkowatych można 
przyjąć na 20.000, Molekuły białka, o 
które nam tu chodzi, a które tworzą 
mózg, komórki nerwowe itd. muszą, od­
powiednio do większ)3j pracy tych orga­
nów, posiadać o w iele bardziej skompli­
kowaną, budowę. Ciężar molekularny 
strychniny wynosi jednakowoż 334. Jeżeli 
zatem jeden m olekuł strychniny jest w  
stanie związać jeden lub kilka molaku- 
łów z wielkiego kompleksu białkowego, to 
można przyjąć, że już bardzo m ałe ilości 
tego alkaloidu, w yw ołują w nim ogromne 
zmiany.

Co się  tyczy morfiny, to wedle Overto- 
na I H. Mayera działanie jej polega na 
reakcji fizycznej. Mianowicie, ż© narko­
tyczne substancje rozpuszczają się  łatwo  
w tłuszczach albo w  podobnych do tłusz­
czów substancjach. Ponieważ mózg, ko­
mórki nerwów-?, ciałka krwi są  'bogate 
w  tłuszcz, dlatego narkotyczne działanie 
należy upatrywać w  rozpuszczeniu się 
morfiny, w owych tłuszczach, które przez 
to zostaj© oddzielone od odpowiedniego 
organu, lub też, że m olekuły jego wsku­
tek rozpuszczenia się tak dalece m aleją  
że czynności tego organu zostają zatamo­
wano, co w  odniesieniu do mózgu w yw o­
łuj© nieprzytomność.

Dla niektórych trucizn jest 6ila selek­
cyjna m ało rozwinięta, działają bowiem  
jednako na wszystkie komórki, a do tycb 
w łaściw ych trucizn protoplazmy należy 
tylko n iew iele alkaloidów.

Często bowiem można pewien alka­
loid zmusić, by swoje dzialani© wywoła! 
tylko w  pewnem m iejscu w  ten sposób, 
że się nim  zewnętrznie pokrywa owo iuiej 
sc© np kokainą albo innym i alkaloidami 
znieczulającym i lokalnie, atropiną przez 
wk rop lanie w oko itd, Tym sposobem  
można osiągnąć, że reszta organizmu 
chroniona zostaje ’od działania, podczas 
gdy na m iejscu zaaplikowanym osiąga 
się czasem dłuższe działanie. Nawet po 
kilka tygodni trwającem działaniu, jak 
przy powiększeniu źrenicy atropinizowa- 
n©go oka nie pozostaje w  oku żadna 
zmiana. Obecność takich trucizn małe 
w pływa na przem ianę materji odpowied­
nich komórek, a po usunięciu owej tru­
cizny następują znowu normalne warunki

W ykluczone są naturalnie wypadki w 
których, z  powoda zupełnjgo paraliżu  
pewnego organu niezbędnie potrzebnego 
de procesu życiowego, cały organizm jest 
powstrzym any w  dalszem  funkcjonowa­
niu. W  takim wypadku, jak w  paraliżu  
centrum oddechowego albo serca, nastę­
puje śm ierć osobnika.

Poniew aż jeden alkaloid działa po 
największej części na kilka organów rów­
nocześnie, dlatego ‘działanie ogólno równa

się sum ie k ilku  pojedynczych działań  a 
w tedy zadan iem  fizjologa je s t kom pleks 
tych działań  analizow ać.

Często d z ia ła ją  alkaloidy, stosow nie do 
uży te j ilości, różnie, a  w tedy przez •-■df.o- 
w iednie dozowanie daw ek i przez odpo­
w iedni sposób podan ia  m ożna osiągnąć 
pożądano skutk i.

M aksym alne daw ki w ażnych soli a l­
kaloidów  są  następujące:

0.001 g Scopolam iny (Scopolam inum  
hydrachlórieum ),

0.001 g A tropiny (A tropinum  su lphu ri- 
cum),

0.001 g Fysiostygm iny  (Physiostigm i- 
num  salicilicum ),

0.005 q  V eratriny  (Y erairiuuiu),
0,01 S trychn iny  (S trychninom  ni tr i .  

cum),
0.02 g  p ilo k a rp in y  (P ilocarp inum  hy- 

drochloricum ),
0.02. g A pom orfiny (A pom orfiuum  hy- 

drochloricum ).
0,03 g M orfiny (M orphinum  hydroeblo- 

ricum ),
00.3 g  H ydrastyny  (Ily d rastin u m  hy- 

drochlorieum ),
0.05 g K okainy (Cocainum  hydrochlo- 

ricum ),
0.1 g Kodeiny (Codeinum  phosphori- 

cum ),
0.5 g  Kofeiny (Coffoinum).
D ziałanie soli tychże alkaloidów  różni 

się bardzo m ało  od d z ia łan ia  sam ych 
wolnych zasad.

Różnica loży ty lko  w  ła tw iejszej ro z ­
puszczalności soli, k tó ra  pow oduje szyb ­
szą resorbeję.

Czas d z ia łan ia  alkalo idów  j sst w  ogól­
ności różny, — niektóre b y w ają  szybko 
przy ję te i na pow rót szybko z organizm u 
wydalone.

Alkaloidów' tak ich , które przez o rg a­
nizm m ało  zostały zm ienione i ty lko  w ol­
no w ydalone, n ie  wolno pierw ej podaw ać 
w dalszych m aksym alnych  daw kach , 
póki się n ie  przekonano, ż© przed tem  po­
dane daw ki zupełni© z krw i znikły, w 
przeciw nym  razie n as tęp u je  w zm ocnienie 
dz ia łan ia  przez nagrom adzenie trucizny  w 
ciele. ' i P t e J ą ' ) " . i

N astępujące- a lkalo idy  w yw ierają  spe­
cyficzne działan ie n a  pew ne ty lko regio- 

kystem u nerw ow ego,'
Kofeina, atropina działają podniecają, 

©o na centralny system  nerwowy.
Morfina, skopolam ina d zia ła ją  uśm ie­

rzająco n a  cen tra lny  system  nerwowy.
Kokaina d ziała  znieczulająco n a  peri- 

fery jno nerw’y (kończyny nerwów).
Pilokarpina działa podniecająco ne se . 

k retoryczne kończyny nerw ów .
Atropina, skopolamina dz ia ła ją  parali 

iu jąco na sekretorycz-ne kończyny nerw ów  
K uraryna d z i a ł a  paraliżująco n a  i m  

toryczne kończyny nerwów.
Adrenalina podwyższa ciśnienie k rw i. 
Kotarmina usp°kaja krw aw ienie. 
Chinina obniża tem p era tu rę  ciała, ró ­

wnież jako  środek on tisep  tyczny 
Atropina rozszerza żranicę 
Fysostygmina zwęża źrenicę. 
Teobromina pędzi mocz.
Y°hłmb:na Pobudza narządy  płciowe. 
Pelletłeryna środek n a  g listy . 
W ym ienione powyżej alkalo idy  n ie w y­

czerpują pod żadnym  względem  liczby a l­
kaloidów  o specyficznem  działaniu , n a le ­
ży je ty lko  uw ażać za typowe.

N iezrsn iona skó ra  p rzy jm uje  ty lko

T -

Ze świata lesiążlei
Świat i  życ ie  —  (wyd. Książnica- 

Atlas). W ydany w grudniu ub- roku 
X zeszy t tego wydawnictwa zam yka  
równocześnie pierwszy toni całej tej 
encyklopedji współczesnej kultury i 
wiedzy- Jak w poprzednich, tak 'i w  
tym  zeszycie, znajdujemy szereg  
dłuższych, fachowo opracowanych- ar­
tykułów z dziedziny przyrody i tech­
niki, oraz zagadnień współczesnej do 
by- Artykuły, podane w przystępnej i 
łatwej formie, opracowane są bardzo 
gruntownie, dając czytelnikowi za ­
sób podstawowych,, niezbędnych wia­
domości.

Prawdziwą ozdobą tego bardzo po 
żyteczriego wydawnictwa są liczne, 
dobrze dobrane i starannie wykonane 
ilutsracje.

Natomiast pewne zastrzeżenia bu­
dzić musi zbyt w ysoka cena poszcze­
gólnych zeszytów  (od 3-80 do 4-80 w  
prenumeracie)- Należałoby przckalku- 
lować te ceny, licząc się z obecnem

zubożeniem społeczeństwa- A przypusz 
czarny, ze odpowiednia redukcja cen 
wyszłaby tylko na dobre wydawnictwu 
umożliwiając znacznie szerszym  war­

stwom, przedewszystkiem starszej 
młodzieży, nabywanie tej, potrzebnej 
w każdym domu, encyklopedji.

W l. Lasiński: „W idm o" (nakł. Dru­
karni Narodowej. Lwów). Nieudolna zu­
pełnie próba naśladowania fantastycz­
nych powieści Wellsa, czy choćby na­
szego Marczyńskiego. Nieudolna, bo au­
tor nie posiada zupełnie daru narracyj­
nego, skutkiem czego akcja tej rzekomej 
powieści nie budzi ani odrobiny zainte­
resowania. A fantastyczne pomysły au­
tora, nie oparte na cieniu nawet prawdo 
podobieństwa i możliwości, pozbawione 
jakiejkolwiek naukowej motywacji, ro­
bią wrażenie czegoś rozbrajająco naiw­
nego.

| c ia ła  letn© albo tak ie , k tó r?  są  rózpusż- " 
i czalne w  tłustych  rozczynnibach. B łony 

śluzow e zaś są  bardziej sk łonne do p rzy j 
m ow ania alkaloidów . J tak  d zia ła  k o k a­
in a  na b łony śluzow e znieczulająco, ni© 
działa jednak  w ealo n a  skórę p o k ry tą  
cpiderm is.

P rzy jm ow an ie  a lkalo idu  przez u s ta  
m a często tą  u je m n ą  stronę, że resorbeja 
postępuje ty lko  wolno, a  w sku tek  pow ol­
nego przy jm ow ania przez krew , całkow ite 
dzia łan ie  daw ki n ie  dochodzi do sk u tk u , 
tcm hariiziej, ż© n iek tó re  alkalo idy  byw a­
ją  bardzo szybko wydzielono. T akże i dla 
gorzkiego sm aku  n iechętn ie b y w ają  p rzy j 
mowano. W  tak im  w ypadku j a t  np. m or­
finę ap lik u je  się przaz k iszkę stolcow ą.

Jeżeli się  chce osiągnąć szybkie 1 p e­
w ne działan ie w tedy ap lik u je  się  in jek- 
cję zażylną. Tej szczególnie używ a się 
przy tak ich  truciznach , k tóre prędzej c i a ­
ło w ydala  aniżeli organy resorbując©  s ą  
w stan ie  je wyssać.

Zażyln© je d n ak  in jekc js  n ie  s ą  bez­
pieczne d la  człowieka, gdyż dzia łan ie  je s t 
bezpośrednio. Z am iast zażym ycb używa, 
się in jekeji zaskornych.

Stosownie do sposobu ap likow an ia  d z ia­
łan ie  alkalo idów  je st różne.

K u ra ry n a  p rzy ję ta  przez u s ta  p raw ie  
nio działa, gdyż szybko zostaje  w ydzielo­
na, w strzykn ię ta  już ty lko  w  m ale j ilo ­
ści działa  p a ra liżu jąco  n a  motoryczn© 
kończyny nerwów.

Atoli a tro p in a  wewnętrzni© p rzy ję ta  
d z ia ła  nadzw yczaj tru jąco , a  zak rop iona 
w  oko w  m ałej ilości w yw ołuje silną. re-. 
aKcję w  oku, podczas gdy n a  resztę  o rg a­
nizm u w cale nie działa.

T ak  sam o jak  sposób podan ia  t r u ­
cizny odgryw a rów nież w ielką ro lę w ybór 
zw ierzęcia dośw iadczalnego d la  ekspery ­
m entów  fizjologicznych. D ośw iadczenia 
uzyskane n a  zw ierzętach  s ą  różne, za leż­
nio od tego, czy dośw iadczania w ykonane 
by ły  n a  zim nokrw istych  np. n a  żabach, 
czy też n a  ciepio k rw istych  zwierzętach, 
np. k ró likach , szczurach, psach, k o tach  
itp. Tak np. ogrom nie tru ją c a  ko lch icyna 
d la  ciep lokrw istych, ni© działa  w cale n a  
żaby. G elzem ina okazała się znow u dla, 
c ieplokrw istych m niej tru ją c a  n iż  d la  
zim nokrw istych.

Szczególnie odporne n a  a lkalo idy  s ą  
ow ady. N ajniższe organ izm y rzadko  k ia . 
dy są  pow strzym ane w  tWoich czynno­
ściach życiowych przez alkalo idy, a n a ­
w et rozezyny n iek tó rych  alkaloidów  p s u .  
ją  się przez rozw inięcie się n a  nieb. 
grzybków  np. n a  rozezynie kokainy. W  
tym  w ypadku  a lka lo id  joet n aw et pożyw ­
ką  d la  b ak terji. W yjątek  stanow i ch in i­
na, k tó ra  zab ija  zarazki m alarji. Z resztą 
n ie  s ą  znane specyficzne d z ia łan ia  a lk a ­
loidów n a  zarazk i chorób i d la tego  n ie  
m a  p raw ie  w idoku, aby  a lkalo idy  ro ś lin ­
ne służyły  k iedyś do  zw alczanie chorób 
zaraźliw ych.

N a zw ierzęta ssące d z ia ła ją  czasem  a l ­
kaloidy zupe łn ie  odm iennie, lak , że a 
eksperym entów' n a  zw ierzętach nie m oż­
na w nosić o dz ia łan iu  n a  ludziach.

Podczas, gdy a tro p in a  je st d’a  czło­
w ieka s iln ą  tru c izn ą  n ie  d zia ła  ona w cale 
n a  kró lika , a  n a w s t chętni© za jad a  on  
liście belladony. C inclionina w yw ołuj1© u  
n iek tórych  zw ierząt kurcze, podczas gdy 
n a  człow ieka n ie działa  K odeina je s t d la  
k ró lika  bardziej tru jąca , n iż  m o rfin a : 
człowiek znosi 10—20 razy  w iększą dozę 
kodeiny niż m orfiny. N iektóre a lkalo idy  
szczególnie m orfina  dzia ła  na człowi©ka 
niejodnako, zależnie od w ieku, od sposobu, 
odżyw iania się, od s ta n u  psychicznego ! 
od rodzaju . M ałe dzieci s ą  bardzo w raż­
liw e n a  trucizny , a  szczególnie na m o r­
finę. Id josynkrazję , k tó ra  w ystępu je  w 
ksz ta łc ie  w ysypki (pokrzywka) o k az u ją  
n iek tó re  osoby po zażyciu m orfiny  a lba  
chininy.

Przyzw yczajen ie się  do pewnych a l­
kaloidów  np. do m orfiny, kokainy, n iko­
tyny  w yw iera  szczególny w pływ  na icb’ 
dalszo nierów no działanie . Przyzwyczaje­
nie się do m orfiny  odbyw a się  sto su n k o-. 
wo prędko, ta k  u ludzi jak  u zwierząt, 
a  co do przyczyn przyzw yczajenia się  do 
alkaloidów  n ie d a  się n ic  pew nego p o k . 
wiedzieć.

Przyzw yczajen ie się  do tycb m a ło  nam. 
znanych  ciał, k tó re  nazyw am y „toksyna­
m i" (im m unizacja) tłóm aczy się  te raz  o- 
gólnie tw orzeniem  się „an titoksyn ‘, k tó ­
re  niw eczą dzia łan ie  trucizny. Poniew aż 
jednak  w edle m iarodajnego  zapatryw an ia 
P a w ła  F h rlich a  tw orzenie się  an tito k sy m , 
dla chem icznie zdefin iow anych c iał n ic  
moż© być w zięte pod rozwagę, dlatego | 
powyższy sposób w y jaśn ien ia  przyzw y. 
czajenia się do  tru c izn  roślinnych  m usi 
tym czasem  odpaść a kw estję  tę  z o s ta w ia . 
się otw artą .

Dr, WOJCIECH BAW 
Kraków,

I
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zckało długo Pomorze na swoją 
eoopeję. Na epone.ię fego prostego 
chłopa zagrodnika, co własnemi pazu 

, rami, własną krwawicą dorobif ste 
grosza, kawałka pola, czy jakiego 
„interesu'*. — a gdy już raz coś uchwy­
ci?, w garść, to krzepko trzymał, prze 
frazując swój dorobek w spuściźnic 
swym svnont, świadom swej doniosłej 
roli, jaką mu spełniać przyszło na 
tym- najbardziei eksponowanym, szma 
eie naszej ziemi-

Aż znalazł się człowiek. którv z ie­
mię tę ukochał cafem sercem. który 
poznał do gruntu psychologię tam tej­
szej ludności. I stworzył powieść. — 

pędną z najpiękniejszych i najcenniei- 
; szych w7 całej tw órczoś.i literackiei 
lat ostatnich Powieść, w której wielki 

'talent pisarski idzie w7 zawody z prze- 
dzjwnem wyzuciem się w mentalność 
społeczeństwa na Pomorzu. Mann- tu 
na m yśli ostatnią powieść 4* G r z y ­
m ały  • Siedleckiego „Micchowiec 1 
Syn',' która pojawiła się świeżo w 
wydań u ksiażkowem. nakładem Oe- 
bethnera i W olffa w, Warszaw ie.

P ;erwsze -wrażenie. jakie odnosi się 
przy jej czytanm , to owa pogoda dą- 

i chowa i zdrowy optymizm, bijący z 
l kart tej książki.

Autor kocha naprawdę tę ziemie 
i Jakże barwnie i snggestywuie potrafi 
l odmalować całą krasę Pomorza z jego 
srębrnemi 'jeziorami, pagórkami, żu- 

|ław7aini i grodami nadwiślańskienh!
[Ileż piękna mieści sie w krótkim op’- 
j sie ogrodu warzywnego, gdzie to
„jak koronczarskie na jarmarku stra­
gany rąbkowała się na Pov ierzclmi 
marchew i pietruszka'", gdzie ,.cha- 

łupna kapusta, rozczapurznna jesz- 
cze o tej porze, chciwie w7 liście chło­
nie letnie słońce, by je potem zam ­
knąć szczelnie w zbitą twardziznę 
swej głowy, jak sknera - chłop, co na 
spusty zam yka w skrzynię zdobyty 
zarobek*1.

Tem samem pogodnem. miłującem 
okiern patrzy i na ludzi. W  powieści 
Jego niema ludzi złych. Sa może 
śmieszni, zdziwaczali, impulsywni, cza 
sem despotyczni, czasem  zgorzkniali 
lub manjacy, — ale w każdvm z tych 
ludzi pod powierzchownym nalotem cło 
patrzysz się złotego serca, reagujące­
go czule na każde cierpienie, gotow e­
go do ofiar, szczerego i bezinteresow­
nego-

Jakimż przepy>/u.\ m tvpcm iest ów 
stary „Kondrateusz“. prokiiient lirmy, 
siwowłosy staruszek o ».oczętach w 
koronkacli zm arszc/ck. radośnie u- 
szczęśliwioircch z tego. ze Innym dob­
rze na św ięcie1’ — Alb© ow a .,Stara 
Baśń“, pani hrabina, co w żuta ze 
swego majatkii przez boN/ewikow, ca 
hi swą re>z;ę życia poświęca na zorga 
ni*owau;e 1 utrzymanie „glodnci kuch 
ni dla takich jak ona sama nieś* zęś- 
uwych r.ędzehzy — uciekinierów. — 
i jeszcze p’-ztd samą śmiercią targnie 
się zajadle z handlarzami o każdą 
szmatkę zc swej skromne] garderoby- 
by w ydobyć jak najwiecei grosza dla 
swej ukochane! kuchni! 1 owi szarzy, 
prości ludzie, gnieżdżący się w zaka­
markach czwartego piętra oficyny, ta 
biedota, w biedzie swej tak 'obdarna 
i wzajem sobie pomagająca-

A już przedewszystkiem sama >,f'r- 
rna‘‘ ów ' licchowicc, taki prawdziwy 
pcmorski idop, z jednej b r \lv  krusz 
cu odlany. I to kruszcu szlachetnego,- 
odpornego na wszbk e ciosy i gromy- 

[ Jedno nn ira tylk-* najświętsze przy­
kazanie: \\.\ trwać na swoim postengj

i*iyma ły-SledlecLiego
ku utr/-. rree sw yią „firmę", która w  
jego rozumowaniu, —  podobnie .jak 
każda chałupa • każdy kawałek gruntu, 
— jest ..naprzód boska, potem moja*1- 
W ięc , skoro „Przenajświętszy Wspól­
nik osadzi! go na firmie tu, na Pom o­
rzu, to znaczy, że firma ma tu być, 
tu, nie gdzieindziej, trwać".

Osią całej powieści jest miłość Ja­
nusza. syna starego Miecbowca, do 
Elizy Korosteńskicj jednej z tych u- 
ciekinieick z boiszewj, która własną 
pracą biurowa zarabia na utrzym a­
nie napól sparaliżowanego męża i 
chorowitej córeczki. Miłość, peftia dra 
ma tycznych poplątań i skoków, nie

przekraczająca jednak nigdy granic 
etyki i uczciwości, a zakończona po­
godnym akordem  

Aie jest w7 tej Powieści więcej. Jest 
apoteoza rzerclne.i, ciężkiej pracy, co 
potrafi uszlachetnić prostego człowie 
ka, wznieść go na takie w yżyny, któ­
re uważamy za dostępne z reguły tyl 
ko nielicznym wybrańcom, tej „arysto 
kracii * z rodu i ducha- Miechowlec. 
prosty chłop, co za młodu pasa? bydło 
w połatanej katance, posiada swoją 
własną moralność, potrafi zdobyć się 
na każdą ofiarę, kiedy zajdzie tego 
potrzeba- Czy jako szef „firmy1", czy  
jako ojciec, miłujący nadewszystko

swego jedynaka, przyszłego' 'TTSPÓlnO 
i sukcesora. Piękne to postać.

*  ' .  *  *

Nie brak w powieści epizodów I 
obrazkuw z codziennego życia ludu po 
morskiego. Nie brak nawiązania do 
najaktualniejszych tematów chwili bie 
żącej: bezrobocie, kryzvs. niebezpie­
czeństwa grożące nam od zachodnie­
go sąsiada A wszystko tg opowiedzla 
ne w sposób prosty, piękny właśnje 
dzięki tej prostocie, na jaką zdobyć 
się poteafi tylko prawdziwy, wielki 
talent-

Ostatnią swą powieścią aobrze przy 
służył się Grzymała - Siedlecki i li­
teraturze naszej j społeczeństwu pol­
skiemu.

K• RycMowsnh

Z naczenie kw asu w ęgłów  eg«-s ś l '

K w as w ęg lo w y  nie m a d o b re j m arki.

Ani w  chem ji, ani w  m ed y cy n ie . P r z y ­
najm niej nie m iał jej d o ty ch czas . Z w łasz ­
cza  ch em icy  bvli dlań m elitościw i. OKre- 
ś la jac  go jako  gaz, k tó ry  nie p o d trz y ­
m uje ży c ia . T rz eb a  znać d e lik a tn y  ję zy k  
n a u k o w y , ab y  w iedzieć , iż  sen s ich d e ­
finicji o zn acza  p o p ro s tir  k w as  -węglo­
w y  n iszczy  życ ie . O sta tn io  p o jaw iły  się 

j w śró d  chem ików  pew ne w ą tp liw o śc i: są 
oni sk łonn i p rzy ją ć , iż je s t iO czynn ik  
in e rtn y . m oże n aw e t nie to k sy c zn y , ale 
w  k aż d y m  raz ie  bezw artośeiO vvy, je ś 'i 
nie b a rd z o  p o d ejrzan y .

*  •*

Innego  jed n ak  zd ąn ia ,jjes t m ed y cy n a  
e k sp e ry m en ta ln a , k tó ra  -dochodzi co raz  
h a rd z ie j J o  p rzek o n an ia , iż d o s ta rc zo n e  
jej p rzez  inne nauki w yn ik i m ają ty lko  
w zg lęd n e  zn aczen ie . Nie neguje ona, że 
p ew ne p rzy m io ty  i w łaśc iw o śc i rz e c z y  
z o s ta ty  zb a d an e  b ard zo  dok ładn ie  a!e 
uw aża , że z punk tu  w id zen ia  fizjologii 
dodatn ie  lub ujem ne d z ia łan ie  ty ch  w łr -  
śc iw ości na ż y w y  O rganizm  za leżn e  je s t 
od  w a iu n k ó w  a p rz e d e w sz y s tk ie m  od 
ilości. W  m ale j d aw c e  pom aga, w  zb v t 
w ielk ich  szkodzi, w zg lędn ie  o d w ro tn ie  —  
oto d ew iza  m e d y cy n y  e k s p e ry m e n ta l­
nej. O na je s t n ie zw y k łą  o p o rtu n is tk ą , 
w  p ew ien  sposób  bez  zasad . O na nie 
b rzy d z i się ro ślinam i rodzącem u g w a łto ­
w n e tru c izn y , ani tru jącem i p roduk tam i 
chem icznem i. ani n aw e t jadem  m ęża. 
B ow iem  w szy s tk iem  tem  posługu je  się 
do sw y ch  ce ló w  tech n iczn y ch . J o  też  
i k w as  w ęg lo w y  z o s ta ł w c ią g n ię ty  Jo  
a rse n a łu  ś ro d k ó w  te ra p eu ty c zn y c h . P o d ­
ję te  z o s ta ły  odpow iedn ie  ek sp e ry m e n ty , 
o czy w iśc ie  na o rgan izm ach  zw ie iz ęc y cu .
I b ad an ia  d o p ro w a d z iły  do b ard zo  c ie ­
k aw y c h  o d k ry ć , sk ła d a jący c h  się na to, 
że b y  z k w asu  w ęg low ego  cz e rp ać  k o ­
rzyśc i.

w  m e d y c y m e
O ile chodzi o za sa d n icz ą  funkcję o r­

gan izm u ży w eg o , jaką jest o d d y c h a n P  
to  sąd z iło  się do tąd , żcf k w as  w ęg lo w y  
g ra  w  niej ta k a  rolę, iż o rgan izm  go w y ­
p ęd za  jako  n iepożądana w ydzie lino . 
O tóż dziś dochodzi się  do w n iosku , że 
bez  kw asu  w ęg lo w eg o  p ro ces o d d y c h a ­
nia nie m ó g łb y  się o d b y w a ć  p ra w id ło ­
w o, P ra w d a , z w ie rzę  zan u rzo n e  w  k w a ­
sie  w ęg lo w y m  zg in ę ło b y  m om entaln ie , 
a le ró w n ież  je s t p ra w d ą  że zg in ę ło b y  
n a ty ch m ias t zw ie rze  sk ą p an e  w  tlenie. 
A lbow iem  d la o d d y ch an ia  i ż.ycia ko­
n ieczna je st sy n te z a  obu sk ła d n ik ó w  i to 
w  p ropo rc jach , k tó re  m uszą by ć  b a rd z o  
ściśle p rz e s trz e g a n e .

D łu ższe  b ad a n ia  pcz.w oiiły do jść do 
w n iosku , iż k w as  w ęg lo w y  iest n ie z b ę d ­
n y  jako  podn ie ta  cen tru m  oddechow ego . 
T o  dziś uw ażan e  je st jako z a sa d a  fun­
dam en ta lna .

*  **
U sta len ie  p o w y ższ e j za sa d y  m a w ie l­

kie p ra k ty c z n e  znaczen ie  n rz y  leczeniu  
z a c z a d z o n jc h  p rzez  g az y  to k sy czn e , jak 
np. dw u tlen ek  w ęgla , gaz św ie tlny , gaz 
spa len iow y . S tosu je  się w tedy , jak  w ia ­
dom o, sz tu cz n e  o d je c h a n ie  A by je u cz y ­
nić b a rd z ie j sk u teczn em , w p ro w a d z a  się 
do d ró g  o d d ech o w y ch  za czad zo n eg o  tlen 
7.apomoca specja lnej m aski. O tóż sp o ­
s trzeżo n o . że  g d y  w  cz łow ieku  s to p n io ­
w o  ph ica  zaczy n a ją  podejm ow ać sw7ą 
funkcję, to  jeśli dale j inhaluje się tlen, 
od d y ch an ie  s łabn ie , i z jaw ia  się sn ó w  
n ie b ezp ieczeń stw o  uduszen ia . T o  też  do ­
ty c h c z a s  zach o d z iła  kon ieczność n a d ­
z w y c za jn e j czu jności, a b y  w  m om encie, 
g d y  cz ło w iek  za cz ad z o n y  pod ją ł na n o ­
w o odd y ch an ie , pozw olić mu oddycha.- 
pclnem  p o w ie trzem , a  m askę  z tlenem  
n a t \c h rn ia s t  odjąć. O tóż dziś dz.ięki m e 
todzie  Y andella H en d e rso n a  m ożna po ­
s tę p o w ać  inaczej. M ianow icie  jego  m e­
toda  po lega na dom ieszce z a w cz asu  p e ­
w nej ilości k w asu  w ęg lo w eg o  do tlenu; 
U sta lono , że ta dom ieszka  k w asu  w inna

Nl e c o d z i e n n y  p r z e U a J
W ybrane czterow iersze  Omara Cnajja 
ma. P rze ło ży ł z oryginału perskiego  

Andrzej G awroński, Lwów, 
O ssolineum  193.1.

O rnat C hajjam . as tro n o m , m a te m a ­
tyk . filoz.oi i p oe ia  ż y ł w  P ersji z k o n ­
cern XI i z p o czą tk iem  XII w7, po C hr. 
W iedzę sw ą p rz e k a z a ł p o tom nym  w  
szereg u  a rab sk ich  ro zp raw , sw e m yśli o 
ź-yciu. śm ierci i zag ad ce  b y tu  w Rubaiat, 
zm u sza jący ch  do w ielk iego  sk o n d e n so ­
w an ia  m yśli e p ig ra m a ty cz n y ch  ez.tero- 
w ie rszach  Z  py łu  zapom nien ia w y do 
b y ł je w  2 po łow ie  XIX wy A nglik F itz 
G erald . poczem  p o sy p a ły  się p rze k ła d y  
na inne język i euiope>skie. O becnie po­
jaw ia  się polski.

Je s t to  p rz e k ła d  naDraw 'dc w y ją tk o ­
w y , g d y ż  śn, A ndrze j G a w o n s k i,  k tó re ­
go p rze d w c ze sn y  zgon  o k ry ł ża ło b ą  Uni 
w e rs y te t  lw ow sk i i naukę po lską w o g ó !e 
w  r. 1947. łą c z y ł n ie sły ch an ie  rozległa 
w ied ze  filozoficzna z ta len tem  poetyc- 
1 im, nad to  zaś  w czu ł się w  psych ikę

O m ara  Chajjai.ua, jak  on sam . uczonego  
i poety . W alcząc  p rze z  blisko ćw ie rć  
w ieku  z cho robą , s ta ł w c iąż  w o b ec  te j 
zag ad k i śm ierci, k tó ra  tak  w ielką  rolę 
o d g ry w a  w  R uba it —  tłu m ac zy ł je zaś 
wr osta tn im  roku życ ia , a w ięc  w- czasie , 
gdy  zw y c ię s tw o  g ru ź licy  w isia ło  nad 
mm n ieustann ie . Ntąd to idealne w czucie  
się i w m yślen ie  w7 o ry g in a ł jak ie c e ­
chują p rzek ład . O m arow i n ierozw iąza!- 
ność zag ad k i by tu  dy k tu je  h as ło  u życia , 
p rzy b ie ra ją ce  g łow n ie  form ę pochw ał 
w ina. G aw ro ń sk i p rz y  w y b o rz e  cz te ro - 
w uerszów  chę tn ie j z.atrzym uje się na 
tych. k tó re  m aja tre ść  m etafizyczną.

T łu m a c z y  zgodnie z fo'rmą o ry g in a ła  
z w ro tk a  o ry m ach  w  w ie rsz u  p ie rw ­
szym . drugim  i cz w arty m , p rzy c zem  
trze c i je s t n ie ry m o w a n y . P r z y  zach o ­
w aniu  c is lo ś c i  filologicznej u ży w a ięzv- 
ł-T p ro s teg o  cz y ste g o , p ięknego  z t.-li­
kiem  zab arw ien iem  archaiczncm .

L ite ra tu ra  po lska w zb o g aciła  «ic o 
n o w y  k la sy c z n y  p rzek ład . W . T.

w y n o sić  S°/o ilości tlenu. M etoda p o ­
w y ż sz a  daje do b re  rez u lta ty .

*  **
Od wypadKÓw7 z a c z a d z e r ia . k tó re  się 

z d a rz y ły  się m im ow oli p rzech o d z im y  do 
zaczad zeń  um yślnych . Nie chodzi nam  
w ca le  o zb rodn ie , cz y  sam obó jstw a , 
lecz o sy s tem  s to so w a n y  w  ch irurg ii. 
T am  p rze c ie ż  celow o za cz ad z a  się  ludzi, 
ao y  nie czuli bplu. O czy w iśc ie  cz ło w iek  
się p rzed  tem  broni, in s ty n k to w n ie  me 
chce w d y ch iw a ć  e te ru , a le  p rz y te m  nie 
w-ciąga te ż  p o w ie trz a  do p łuc. A p ara t 
o d d ech o w y  słab n ie  w  swe.m  dzia łan iu .
I tu o k az a ło  się, że pewma dom ieszka 
k w asu  w ęg lo w eg o  działa  dob ro czy n n ie , 
pobudza jąc  funkcje o ddechow e, p rze z  
w p ły w  na c e n tra  n e rw o w e, od k tó ry c h  
te funkcje są zależne.

Ale b y w a  też . że n as tęp u je  om dlenie. 
O tóż s tw ie rd zo n o , że i w  ty ch  w y p a d ­
kach  m a się Jo  czy n ien ia  z o dm ow ą 
dzia ła lnośc i cen tru m  oddechow ego , i że 
zastopow an ie  k w asu  w ęg lo w eg o  sk łan ia  
to cen trum  do zan iechan ia  s tra jk u .

'l u n aw ia so w o  t r zeba dodać, że  dziś 
ujem ne strony  zn ieczu leń  p r z y  o p e ra ­
cjach ch iru rg ic zn y c h  są zupełn ie  z n iw e ­
lo w an e : inhalacja k w asu  w ęg lo w eg o  lub 
z a s trz y k  ad ren a lin y , s tan o w ią  p o tę żn y  
postęp  w  poiów m am u z ok resem , g d y  
do d y sp o zy cji ch iru rg a  by ło  ty lk o
sz tu czn e  oddychan ie .

* *
*

P o z a  o d d z ia ły w a n iem  pobudza jąco  
na sy s tem  o d d ech o w y , co m a zn aczen ie  
o p ró cz  p rz y k ła d ó w  p o w y że j podanych , 
ta k że  w  w y p a d k a c h  kokainizac.ii rd z e ­
nia p ac ie rzo w eg o , k w a s  w ę g lo w y  p o siad a  
je szcze  inne za le ty . O to  s tw ie rd zo n o , że 
ro z sz e rz a  on p o w ie rz ch o w n e  naczy n ia . 
D zięki za ś  tem u u s ta je  nap ięcie w  a r te ­
riach . Z jaw iska  tę zach o d zą  n ieza leżn ie  
od sposobu , w  jaki kw7a s  w ę g lo w y  je st 
w 'ch łan ianv  p rzez  organizm . M oże go te ­
d y  c ie rp iąc y  w d y ch iw a ć , m o żn a  m u go 
w7strzy k iw 7ać pod skó rę , m oże on w re s z ­
cie z a ż y w a ć  k ap su łk i g azow o  - w ęg lo w e . 
W  tem  o sta tn ie m  le ż y  ta jem n ica  s tacji 
te rm icz n y ch , gdzie  gaz  u la tn ia  się z  w o­
d y  wr śc iśn ię ty ch  bańkach .

*  •*
N ow enił sa b ad an ia , k tó re  p o zw o liły  

s tw ie rd z ić  te  ch o ro b y , k tó re  specja ln ie  
nada ją  się do  leczen ia  zapom ocą k w asu  
w ęglow -ego Na czele  ty ch  cho rób  n a leż y  
w y m ien ić  anginę i a ry tm ję  a o rty . W  obu 
w y p ad k a ch  infekcje p o d sk ó rn e  k w asu  
węglow-ego d a ją  b a rd z o  do b re  re z u lta ty .

W sz y s tk o  to  o czy w iśc ie  o p a r te  iest 
na e k sp e ry m en tac h  i daje  nam  dow-ód. 
że m e d y cy n a  m oże k o rz y s ta ć  n a w e t ze 
ś ro d k ó w , k tó re  zasad n iczo  n a  p o d s ta ­
w ie sw y ch  w e w n ę trz n y c h  Jcwalifikacii 
zda ją  się być szkod liw em i. I w ła ś c iw y  
sa  tak iem i. Je d n a k  nie w  k ażd e j ilości i 
nie p rz y  s to so w an iu  k ażd eg o  sposobu  
ich użyc ia  W śró d  ty ch  bow iem  d aw ek , 
m ożna w y d z ie lić  ta k ą  Ilość (daw ki), 
k tó ra  b ed z ie  nom ocną naw7e t cudow nie  
pom ocną, n a le ż y  te ż  w y b ra ć  w ła śc iw y  
sposób  u ży c ia  wuśród se te k  innych n ie ­
w łaśc iw y c h . R zecz  z rozum ia ła , do  w ła - 
śc ic iw ego  snosobu  dochodzi się w  d ro ­
dze  ek sp ery m en ta ln e j.

W,
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historjf wszystkich społeczeństw
i ludów świata* w spisach władców  
wszystkich prawie państw i narodów  
(nie Dierzemy, rozumie się, tu pod 
uwagę stojących na bardzo niskim  
stopniu kultury; szczepów o ustroju 
matrjarchalnym) rzadko spotykamy 
kobiety-władczynie, kobiety, stojące 
na szczycie hierarchii państwowej czy  
społecznej, decydujące o losach milio­
nów’ ludzi, rzucające swą wolę i de­
cyzję na szalę dziejów ludzkości... A 
rzecz znamienna, że tam —  w tych 
krajach i w  tych nielicznych epokach, 
kiedy zasiędzie na tronie, stanie na 

czele państwa wladczyni-kobieta —  
prawie zaw sze pamięC jej*  rządów  
otacza opinia zdecydowanie dodatnia, 
dookoła jej postaci i jej czynów; urasta 
legenda wielkości lub conąjiuniej nie- 
przeciętności, stawiającą ją zazwyczaj 
na równi z najwybitniejszymi, naj­
większą Jaską tradycji cieszącymi się 
wladcami-mężczyznami. Jak to wytfu- 

-maczyć?... Czyżby to byl przypa­
dek?— a może sugestia, która kazała 
uwierzyć i wiarę tę narzuciła tradycji, 
że —  skoro słaba, według powszechnej 
opinii —  niezdolna do wielkich czy­
nów, do rządów —  istota, jaką jest ko­
bieta —  rządziła jednak, to musiała to 
być kobieta wi jątkowa?-.. A może is­
totn ie na tronach.' na czele państw  
utrzym ywały się kobiety tylko rzeczy­
wiście wyjątkowe, takie1 Które m iały  
na tyle charakteru i sił, by. nic w y­
puścić z rąk władzy, — pamięć zas o 
wiele, wiele liczniejszych, a nie umie­
jących bronie swego prawa do władzy 
przed mężczyznami i przez nich od 
władzy tej odtrąconych... pamięć tę 
pochłonęło morze niepamięci??... Trud­
no 01‘zec, —  w każdym razie pozostaje 
raktem, że naogół w dziejach luazkoś- 
ci, w szczególności —  w  dziejach na­
rodów. w ten czy  inny sposób zw iąza­
nych z naszą cywilizacją. —  kobiefy- 
władczyni pozostawiły po sobie pa­
mięć „wybitnych monarchów*'. Przy­
pominając sobie dzieje tych kobiet- 
władczyń, pominiemy te, które rządzi­
ły  pośrednio ty lk o - rządziły przy po­
m ocy swych wpływów, iakie jako mat­
ki, żony czy  faw oryty —  m iały na 
władców-m ężczyzn. Ż tego założenia 
wychodząc, nie będziemy się zastana­
wiali nad rolą dziejową czy to Agryp- 
piuy i M essaliny, czy  św. Heleny, mat­
ki Konstantyna W ., lub św- Blanki, 
matki Ludwika świętego, — nominic- 
m y Izabelę, żonę Ludwika VI, króla 
francuskiego, kobietę, która zgubiła 
Francję, którą dopiero inna kobieta —  
Joanna d‘Arc uratowała ... pominiemy 
Eleonorę Akwitańską, Małgorzatę an­
gielską, panią de Maintenor i panią 
Pompadours, Marję Antoninę i Józe­
finę Beauharnais i cesarzową Eugenię, 

:w dziejach Polski —  Ryksę, Grzymi- 
sławę, św. Jadwigę, św7- Kingę, Bonę 
i prawdziwie monarszą postać — Ma­
rję Ludwikę, czy  Marję Kazimierę, 
uwagi naszej nie zajmie i najpotężniej­
sza chyba z matek i najgorszą opinię 
zarazem mająca, inicjatorka Nocy św- 
Batrłomieja (z pobudek zimnego w y­
rachowania politycznego, a nie fana­
tyzmu religijnego!) —  Katarzyna Me- 
dicr W arto natomiast przypomnieć, 
że wśród faraonów pierwszych sześciu  
dynastyj egipskich sława opromienia 
królowę Nikotris, tradycja zaś asyryj­
ska opowiada o. mądrych, błogosławio­
nych rządach i potędze wojennej, a 
zarazem o instynktach nicponamowa- 
nych królowej Sentiramidy, żony Ni- 
misa, a matki Ninjasa, mitycznych za­
łożycieli stolicy Asyrii —  Niniwy. Mi­
tologia grecka przynosi nam wieści 
o królowych amazonek, tradycja pu- 
nicka założycielką Kartaginy mieni Di- 
donę-M elissę; surowa, mcic męska lii- 
storja Rzymu nie zna wladczyń-kobict, 
zato jeden z ostatnich cesarzy pogań­
skiego Rzymu —  Aureljan, ciężkie 
musiał toczyć boje z królową Pahnny  
—  Zenobją, —  w epilogu zaś d tieiów  
Rzeczypospolitej Rzymskiej obok wiel­
kich postaci Cezara i Oktawiana w y­
rasta unieśmiertelniona w dziejach kul­
tury —  postać królowej Egiptu, Kleo­
patry. W  średn-owieczu, w epoce wal­
ki Stolicy Apostolskiej z koroną św

.v  ■ . . i .   —  ■ --------

Imperium Rzymskiego narodu nie­
mieckiego potężnym sprzymierzeńcem  
papieża Grzegorza VII. przeciw Hen­
rykowi IV., była Matylda Toskańska, 
historia cesarstwa biźantyńskiego sła­
wi cesarzowę Irenę i Teodorę, triunr 
fatorki w walce z obrazobórstwem. Le-" 
gendy germańskie sławią Brunhildę, 
polskie —  Wandę, rosyjskie —  Olgę- 
w Anglji zaś po wygaśnięciu męskiej 
linji ordu Wilhelma Zdobywcy, królo­
wa Matylda zwycięskie toczy boje z 
przyw laszczycielem  korony, Stefan z 
Blois i wkłada ją na skronie swego sy ­
na, Henryka II. Dwie Joanny sława hi­
storia Neapolu, — Małgorzata zaś- 
królowa duńska doprowadza wr roku 
1197 do zawarcia Unii Kalmarskie.i, 
jednoczącej trzv państwa skandynaw­
skie. W  naszej zaś historji aureola 
świętości wielkiej, ofiarnej i owocnej 
miłości dla Polski otacza królowe Jad­
wigę, za której sprawra przez połącze­
nie z Litwą — odniosło Polska triumf 
nad strasznym wrogiem- Zakonem  
Krzyżowym i urosła do stopnia jed­
nej z największych potęg Łuropv. — 
Rzecz znamienna, że jak u Jadwigi, 
królowej polskiej, w- stopniu najsilniej­
szym , tak i. u wszystkich prawie wy­
bitnych kobiet-wladczyń zachodził czę­
stokroć konflikt między życiem oso- 
bistem, a obowiązkami wobec pań­
stwa... konflikt nierzadki, tający w so­
bie elem enty tragiczne-

W e Francji prawo salickie zabra­
niało kobiecie zasiadać na tronie, na­
tomiast najświetniejszy okres dziejów  
półwyspu pirenejskiego rozpoczął się

właśnie za rządów- kobiety i dzięki jej 
zaletom, jaKO człowieka i władczyni. 
Izabela Kastylska, zaślubiając Ferdy­
nanda Aragońskiego, połączyła roz­
dartą od wieków Hiszpanię w jedno 
państwo, — z jej tp inicjatywy zdoby­
to Granadę, odbierając najeźużcom  
muzułmańskim ostatni skrawek ziemi 
hiszpańskiej. Ona to popierała wielkie­
go polityka, kardynała Gareias‘a \ i -  
menesa de Cisneros, jej to wstawien­
nictwo przyczyniło się do zrealizowa­
nia planu podróży Kolumba i przez ro 
pozyskało dla Hiszpanii nowe, niezna­
ne. bezkresne, a bogate światy... W  w. 
XJX Izabela II z trudnością walczyła  
z wszelkiego rodzaju przeciwnościami, 
próbując ratować jeżeli już nie dawną 
świetność Hiszpanii, to choćby auto­
rytet tronu i sam tron...

W"’ A n S ii po okrutnej reakcji kato­
lickiej za rządów’ Marji Krwawej... re­
akcji, która była odpowiedzią na prze­
śladowania katolików' za Henryka Vjfl. 
na tron weszła „dziewicza1* królowa 
E'żbieta, za której rządów wzrasta po­
tęga Anglji, urastającej do stopnia jed­
nego z największych mocarstw' na 
świecie, władczyni morz... W  ciągu 
długiego swego panowania (1155S —  
1603) Elżbieta dokonała ostatecznego  
zorganizowania się państwowego koś­
cioła anglikańskiego, wykryła i znisz­
czyła wszystkie spiski, okrutnie pozba­
wiła życia lekkomyślną, a uroczą kró­
lowę szkocką, Marję Stuart pokonała 
Niezwyciężona Armadę hiszpańską, 
zadając tem Hiszpanii straszliwy cios 
i wydzierając lei panowanie nad mo-

tzami Pozatem lnstorja zachowuje 
wobec Elżbiety wdzięczność za  opie­
kowanie się życiem umysłowem i ar- 
tystycznem . Za rządów- Marji II.. pa­
nującej wespół z mężem- Wilhelmem  
Orańskim. —  i Anny umacnia się w  
Anglji ustrój parlamentarny,_ trwający 
z małemi zmianami po dziś dzień i 
bardzo słabo stosunkowo oaczuwający 
dzisiejsza kryzys form ustrojowych. 
Czcią też otacza naród angielski wraz 
ze wsz.ystkiemi nieomalże dominiami 
i koloniami pamięć królowej Wiktorii, 
za której bardzo długich rządów' (1S37 
— KOI) ustaliło się oblicze polityczne, 
społeczne i kulturalne Anglii dzisiej­
szej.

Austriacka monarchia Habsbtrgów  
w1 liczbie swych najwybitniejszych w lad 

ców szczyci się osobą Marji Teresy, 
która swą mądra polityką uratowała 
Austrię przed grożącym jej losem zej­
ścia do rzędu państw' dalszej kategorii 
Na tronie zaś rosyjskim, po mało war­
tościowej Anme i mądrej a dzielnej 
Elżbiecie —  zasiadała, bezsprzecznie 
jedna z najwybitniejszych w dziejach 
ludzkości kobiet-wladczyń —  Katarzy­
na II. przeklętej pamięci ..najjaśnieisza 
gwarantka** konającej Rzplitei Pol­
skiej, w'obec Rosii jednak i jej mocar- 
stwowego stanowiska w Europie posia­
dająca zasługi olbrzymie, ^ewie, h i­
storyk tak się o niej wyraził: „Piotr 
Wielki stworzył nowa Rosje, ale d o ­
piero Katarzyna tclmęia w mą duszę <

Dziś tylko na tronie holenderskim; 
zasiada kobieta, królowa Wilhelmina. 
Rzecz znamienna, że tak, jak ona też 
nastąpiła po kobiecie — królowej Em­
mie —  i po niej dziedzictwo tronu na­
leży do kobiety —  Julianny.

TEODOR PARNICKI■

- Str. V.

W  yli o p a l  I » L a  w I r a k u
L i egendurna ..koleoka ludzkości11, —

kraina między Eufratem a Tygrysem,*
kryje w łonie swem niejedną tajemnica,' 
niejedne ślady i pomniki sławy władców  
smneryjśkicli i babilońskich.

Nie dziw tedy, że archeologowie od- 
dawna okazują żywe zainteresowanie 
temi zabytkami, a specjalne ekspedycje 
naukowe pracują wytrwale calemi lata­
mi nad odnalezieniem i odkopaniem B a ­
bilonu, Niniwy, Ur i innych miast, kwit­
nących pized tysiącami lat, jedynych 
świadków'tej cywilizacji, starszej nawet 
od egipskiej.

Ekspedycje te, na zorganizowanie 
których zdobyć się moga tylko bardzo 
bogate i suto dotowane instytucje nau­
kowe, — pracują w  warunkach bardzo 
trudnych, w  szczerej pustyni, narażone 
na wszystkie, tak liczne niespodzianki 
klimatu palące upały, to znów wichry 
niosące tumany piasku, czy długotrwałe 
ulewy. A prymitywne, sklecone z gliny 
chatki, nie mogą dać wystarczającego, 
należytego sclironienia. Toteż trzeba du 
żego żartu, niezłomnej energji i prawdzi­
wego zapału do wiedzy, by w tych wa­
runkach podjąć się prac wykopalisko­
wych i doprowadzić je do pomyślnego 
wynika.

*

W ciągu ośmiu biisko lat, od roku 
iyJ6, pracowała na tym terenie ekspe­
dycja naukowa, nosząca nazwę „Oxtoid 
Uniyersity Field Museum Joint Expedi- 
tion“, złożona z uczonych angielskich, a- 
merykańskich i francuskich, pod kierow­
nictwem Watelin‘a, wybitnego francus­
kiego archeologa. Ekspedycja podjęła 
swe prace w  odległości stu kilometrów 
od Bagdadu, w  miejscu, gdzie znajdowa­
ło się w starożytności miasto Kiśli (ty od­
ległości około 10 kilometrów od Babilo­
nu).

Prace, prowadzone systematycznie, 
przymosły bardzo interesujące wyniki.

Odkopano urzedewszystkiein olbrzy­
mią świątynię Nabuchodonozora II, wy-

♦soka na sześc metrów, o fasadzie 'długo­
ści sześćdziesięciu metrów, — z całym 
•labiryntem sai, pokoi, kurytarzy i kaplic. 

1 , W głębokości sześciu metrów' poni­
żej poziomu tej świątyni mieściły się gro­
bowce % epoki sumeryjskiej. W  jednym 
z tych grobowców' znaleziono szkielety 
czterech wołów oraz czterokołowy wóz, 
— odesłany następnie do Field Museum 
w Chicago. Wóz ten, zaopatrzony w  sze- 
roKie Koła, nabijane gwoździami, jest naj­
starszym typem wozu znanym na całym 
świecie. Niemniej interesującym faktem 
jest odkopanie całej biblioteki, składają­
cej się z tysięcy tabliczek z pismem kli- 
nowem.

Nie koniec jednak na tein* posuwając 
się coraz dalej w  głąb ziemi, odkopano 
trzecią, najstarsza warstwę, w  której 
znaleziono cały szeieg kości, waz i urn 
kamiennych i glinianych z epoki przed­
historycznej.

Niestety, dalsze prace musiały zostać 
chwilowo przerwane, a to na skutek pro­
testu rządu Iraku, który zabronił w yw o­
żenia czegokolwiek ze znalezionych 
przedmiotów poza granice kraju. Na ten 
temat toczą się obecnie pertraktacje 
między zainteresowanemi rządami — a 
po pomyslnein ich zakończeniu ekspe­
dycja podejmie dalej swe prace. A prace 
te przynieść powinny dużo dalszych, 
sensacyjnych szczegółów o legendar- 
nern królestwie Babilonji, które przez 
całe wieki przeżywało okres swej 
świetności i potęgi.

Posiadało ono swoją, wspaniałą archi­
tekturę, przyciężką może, w  porówna­
niu z egipską, — ale olśniewającą prze­
pychem kolorów i śmiałością konstruk­
cji. Posiadało własną cywilizację i or­
ganizację społeczną. Władcy Babilonu, 
którzy w legendzie uchodzą za krwa­
wych tyranów, interesowna się żywo 
życiem społeczneni, a nawet zagadnie­
niami ekonomicznemł>swego państwa, — 
iak świadczy o tem tekst odkopanych n- 
statnio tabliczek.

Minęły czasy świetności Babilonu, — 
przyszli Grecy i Rzymanie, niosąc ze 
sobą nowa cywilizację Upadł Babilon, 

wichry pustynne, deszcze i w ylew y  
pogrzebały pomału ruiny kwitnących 
ongi miast. Aż dopiero obecnie po dwu- 
dziestu wiekach, zabłądził w  te strony 
człowiek, zbrojny w cierpliwość, wiedzę 
i środki techniczne, f wkopując się coraz 
głębiej w tę pustynną ziemię, odkopuje 
kolejno zabvtki starożytnej cywilizacji, 
dające świadectwo wytrwałej pracy, In * 
teligencji i techniki ludzkiej, kroczącej 
od niepamiętnych czasów do coraz świet­
niejszego rozwoju. (R.)

C z t o H i - e k
z  o s fo  ] k i  e m

P odczas n iefo rtunnych  bojów  arrnji 
ang ielsk iej n a  G aliipoli bardzo p o p u la rn ą  
fig u rą  by l t  z. człowiek z  'osiołkiem. Byl 
to a u s tia lsk i zołnierz, nazw isk iem  Sim-. 
pron, a le  n ie  wieazieó dlaczego, nazyw ano 
go  M urvchy. Złamał pew nego raz u  osła,, 
k tó ry  uciekł T urkom  i zab łąkał się poza 
lin ję  angielsku, P rzy sz ło  m u  n a  m yśl, że 
zw ierzę może przydać się do s tran sp o rtu  
rannych  n a  ty ły , i odrazu przy  s tąp ił a > 
w ykonan ia  tego pom ysłu. K om endant o d ­
dzia łu  zauw ażył pożyteczną dział&łncś*' 
człow ieka i osła, i polecił więc Sim pro 
nowi prow adzić ją  nadal p rz e z  trzy  ty ­
godnie uw ija ł się dzielny żołn ierz w  s il­
nym  ogniu szrapneli i karab in ó w  m aszy ­
nowych, gazie n ie  docierali sa n ita riu sze  
i oca lił w ielu tow arzyszy broni, uw ożąc 
ich w bezpieczniejsze m iejsce d la  zaopa­
trzen ia  ran . I m etyłko sam  się s ta ł popu 
la rnym . Jeszcze w iększą sław ę zyskał k ła . 
rioucłi,..którego rzekom o n ie im ały  się k u ­
le, W  au stra lsk ieh  pu łkach  po s ta ł p ro . 
jokf. aby zr:>l>i<: z niego p rezen t sam em u 

ktyłow i. N iestety okazało się, że przy 
szybkism  ew akuow aniu  półw yspu zosta­
wiono T urkom  osiołka

Obecnie Czerwony Krzyż angielsk i 
zb iera sk iadki na pom nik, który uw iecz­
ni S im prona i osio łka w au s tra lsk im  m un 
durzo.

k
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|owe przysposobienie w o j s k o w eL
_ * a  krotnie już  w skazywaliśmy na 

\7telkie cyfry abonen tów  radjowych za­
gran icą  i na  u : j lk ą  ilóśd stacyj n a d a w ­
czych któremi r o z p o r a  i zają n t s i  sąsie.  
dij. 1 ńn< w daiezyn ciągu spdłeezeń. 
; l" 1 odnosi się do rad jo fm ji  i obojętno­
ści! k tóra  może. w przyszłości przynieść 

ę naszemu , -stanowisku w rzędzte 
mociusiw  europejskie1.). Wystarczy p o n .y - 
ślee tyłku nad tern co piszą p ism a n ie­
miecki;. o znaczeniu radjofouji d la  p a ń ­
stwa i zastanowić się nad argum entam i,  
które stosują. B y  va djofonię' uczyni? cl de 
bern codziennym m as W o a ^ a s  wici-’1 
rzeczy nabierze innego znaczenia.

D? riednwn.T mówiło się o zbrojeniach 
na 1 nizin na in:«rzo i w powietrzu, a ćl?-i# 
mówi się coraz częściej o tzbrjy infadi >v 
dirze. Konferencja rad jow a w Lucernie oy 

la nicMm innćrn Jak właśnie w ielka yfeńjł 
xvą konferencją pokćfową. która tułała u- 
zsndnić ' uiioi-ządk -wać' ów ' wyścig ‘llftw 
j.ni w eterze.
tł j iś  p rac u ję  v. Kuropfo 2&T siacy.j- ta .  
dawczych z k tórych SD m a • :oc od TO do 
InO kilow atów , A przecie/ czasie n :a  
sklej konferencji radjow? tf, w roku 
IP2? p'rz ciętua większy ■ li sfaJy j n a ­
dawczych wyno=iIn przecię tn ie’ 1? kw al 
w ata. ' i  ciągu 6-cin tm Tsrce stacj*  n a .  
lawczych wzrosła W ięc o f»00 proc. wyno­

sząc dziś p rzecię tn i' P2 k ilo ą a tó u .
Znaczenie

pochw a szabb służy jak o  an ten a . Długość 
fali je ś t ja t  n a  s ta łe  uregulow ana, tak. 
w łaściciel a p a ra tu  .noży zupełn ie  nie ;.nav 
fce na tachnicŁ rad jąw ej, ą, m inio to z po­
żytkiem  ..posługiw ać się tym  aparatem . 
P raw dopodobn ie .-w  przyszłości ..współcze. 
sn a  łiuzat'ja“ będzie nosić na giow ri’ hełm , 
xv k tórym  za instalow ana będzie tak a  m i­
n ia tu ro w a  stac ja  nadaw czo - odbiorcza 
Równie-' w szystkie au la  pancerne i m ałe 
tónki będą zaopatrzone w stacje  rad  j swe. 
co podniesie ;ich spraw ność bojową do me. 
w idzianych dotychczas wyżyn.

\ ic ty ik  > m ężna arJś porożu tnie wad
się .głosem p , i v . pom ocy radja. Znajduje-' 
my się u progu wielkiego rozw oju te ło­
wi n i,  która pozwmłi na p rzesy łan ie obra­
zów. a. w ięc planów m ap. szkiców s im -  
tegicpnych na w ielkie odległości bez d ra . 
tu

P rz y  pomocy rad.ia m jźua porozum ie­

w ać s.ę również z okrętam i n a  m orzu a  
nawet z łod: iarni pod w ydnetni, k tóre z-naj- 
cfują się gdzieś daleko  pod wod-a.. ł  odzi-3 
podwodne nie będą już w  czasf-S wojny po- 
zbawión> k o n tak tu  z  daw pdztw en:. Będzie 
m ożna..niem i, dowolnie kierow ać w ysyłać 
i przyjm ow ać m eldunki, w ra  i? zaś nie­
bezpieczeństwu w ysłać 5ro pomoc.

W brew tem u, co idę sądzi powszechnie, 
rad jo  gxvarautują ta jjm m cę  rozkazów w oj­
skowych. W praw dzie radiow e stacje fc ót- 
k,ofal.iwe p ra c u ją  .-.z łąk  -...minimalnemi 
eher.ajan.ir. że w ystarczy  -tu gnergją'. .ma. 
lej eiokt.ryczn.ej lam py, kieszonkowej, -ate^ 
m o ż n a -n a d a w a n i -fale. tak ^koncentrować, 
że odbierać je będzie ty łka zgóry w yzna­
czony . a p a ra t odbiorczy, .test również in ­
ny  sposób zachowywani;) tajem nicy, p rz y  
pomocy m ałego u rządzenia m ożn i zm ie­
nić frekw encję w ysyłanych tonóxv xv ten 
soosób że o trzym uje  «ie p raw ie sto loil-

jonów  różnych odm ian nashsgo aifab->u, 
dzięki czemu 'ódszyfi-owańrs depeszy ijaśl 
zupełn ie w ykluczone.

Mówi się o sta tn io  bardzo dużo o ja 
k ichś prom ieniach śm ierci W prat-dzic 

w iadom o jesł. że fale radiow o u ttra  k r ł t  
k ie w yw ołu ją w  żvxvycli organ; tinneh pew 
ne zm iany Jest jednak  bardzo ciężko przy ' 
dzisiejszym  stanie technik i wysokich cv 
stpt!iw*oścl w ysyłać je nu ti a luk te odfi» 
głości. Można zupełnie śm iało  powiedzieć, 
że sensacy jne wiadomości o  falach śm ier. 
ci, a w ięc o takich, kióreby mogły zapałać 
z odległości budynki w ywoływać w ybuchy 
am im icyj. unieszkodliw iać sam oloty  lub 
okręty  nałeży włożyć między bajki. Inno 
jest' rzeczą, że m ożna te sk u tk i przy d.ni.. 
sicjSży m -r.ozw uju  rad jo te ehniki wywoly 
wać jeżeli •iinrfSSfcf s ię -w  •odpociednuh 
objekcie a p a ra t odbiorczy, k tóry  będztó 
reagow ał na w ysyłane u ltra .k ró tk ie  pro 
mieni*.

P. P.

R a d j o r t C * e  c  €/ & I o w a c j i
Rć iu jcf łi;a ckeskit. -przeżywa cbscnie 

okres rsf-irin. Już od dłuższego cm su .m ię  
•uzy raćTteiji cżoćn jsłow ackiein  a mięist.oj' 

jsiw am i i j t w  uKńriięirznyob- m fgrąukz,. 
nycli. ł>j(*el.owych i - rhrbny krajowej- to­
czą się rozihbóoy, które- irfW iiśsić -.m a;ą.

rad ia  d la  celów xi ajskowych ■' dotychczasow o oblicze i& jjofonji Ctą^ki-oj. 
'f .a io  się jasne już w  czasie Wo.ijiy i Irze. • ] chccB ? iozm ow y te nie zostały j*.s,'!c;v 
ba przypuszczać, że w  m iarę rozAo.iu t'-;ch | ukończone, m ożna jnż w  -głównycłj -żary- 
i nki  będzie ono iczraałać. 7.v łuszczą ćP t sach  r-rzew iazieć x\ j a k i m ■ k io iunku  pó j.
szybkiego pńro/iim rpw ania się ■tlowóuzlwa 
z mniejsze,mi odd iia łam i i odw rotn ie —

'dzie now a trganhafc ja  czeskiej ra:1 jofonji 
FhziśclewKrystkiem KwJjo. będzie ..■ot-czp- 

iłroga radjov\ a jest nie do zasłap iem a. j I)a więkćza/ niż dotycbc-ias ag opieko. ..p.a.ń-
R a l j j  pokonuj? z b łyskaw iczną szybko­
ścią. jdlogłości i m e w ym aga ja t - ' telefon 
uciążliw ej pracy zak ładan ia dru tów  dla 
uzyskan ia  łączności W w ypadku iwien 
tualno j m obilizacji przynosi ra d jo  *v *.?. 
kiindzie rozkazy do orszystkieb m w jscc- 
\vości xv kraju , choćby cne b y łr  ‘addalouń 
bardzo, od cen trum  m iejskich i po/bax\ io- 
ue k on tak tu  z " zędanii pocztoovym.i. W ie­
my jak  xvażną rzeczą jest «zybKie wykh- 
nani o rozkazu m obilizacji, 'W daw nych 
czasach mogło trw ać to k ilka dn i — i jesz­
cze k toś m ógł się spóźnić, gdyż nie ołrzy- 
m al na czas w iadom ości.' Dziś. dzięki ra -  
dju. rozkaz m ibiłizacyjny w te j sanr-tj 
^ekuniłzie jest znany xv całym  .craju j n a ­
tychm iast może się zacząć koncen trac ja ' 
rezerw Dlatego państw a eąsiódnie b u d u ją  
tak  gęstą  sieć stacy j rad jow ych , aby ża­
dna naw ';t na jm n ie jsza  w ioska n ie  by ła 
jiozo. zasięgiem detektorów  ego ńdbioru  ra -  
djowego i d la tego  tak  d b a ją  o łiez-be 
swych ra d j osł u cha (zy

Xiew jtp n w ie  znaczu iie  rad  ja  tia ce. 
łów wojskowych je s t zrtuczne uopierj 
wówczas, gdy chodzi o skuteczność i ce­
lowość' operacyj xv3jskowycb Już w cza. 
Stó w ojny znane były ruchom-1 suicjo ra -  
ujowe, bm re mogły, zm ien iając m iejsce 
pobytu, podążać w ślad  za  dowództwem 
i oddziałam i. M iały one jenak  tę n iedo­
godność. że w czasie ja zdy nie m ogły p ra  
cować. D zisiaj je s t już inaczej. Słać}? r a .  
djow ■ nadawczo, zm ontow ane n a  «arm - 
* b o jach  p rac u ją  rów nież wówczas gdy 
m otor je s t w ruchu . Nie na tern je itia k  
koniec. T echn ika radjow a '/rob iła  tak ie  
postępy, te  um iem y n a w ią n w a ć  .tczność 
w zajem ną z lecącym  sarnom.,?nr, xvzg!ę. 
dnie uzyskixvać Dorozumienie między dw o­
rna sam ołolam i w pow ietrzu. M a to wiel­
kie znaczenie wówczas gdy Obudzi > •  G a ­

ni,> np wskaźóxveK z sam olótu  a rty ię rjt 
przędw io tn iezej, względnie na ty ch m iasto ­
we przesłanie m ddunkn z ' satnelołn w y. 
w iałowczego.

Radjo może dotrzeć naw et d_> p ierw ­
szych łń n j okopoxv. Dziś u?yxva policje w 
Ameryce m in iatu row ych  aparatów  tw •»•.>*’ . 
c z o o d b io r c z y c h ,  k tóre p rac u ją  na '■*. 
kich fal ich. a ważąc nie cały ra ’ -i 

>m-ngą'być nps>zone “w- teczce tut*

siw a. zw łaszcza w rp raw ads .p rpgram o. 
wyełt. N a 'za jęc rc -s ię  rządUaSpruwam ' r a .  
J ja  w płynęła n w m p iiw iń  ag resyw na g i  
liLyka H itlera, który uczynił rad jo  t i j | ; 
miec-kie narzędz.iem- pi-opagantiy, skięray.-.ą 
ncj p rz e c iw  całości CBCchcslp^yaęjłr w 
k tó rej roreseka pow ażna . mniojs^eŚL. n ic . 
m iecka, /\b y  lem u przeciw działa ć, zw ię.x. 
szy łtad jo jo u rn a ł -w s emt-'ję w  jęz-ykt; nte 
m icckim .

Od JÓ stycznia, br. RaJjojo-urnal będzie 
p racow ał bez prze ta ty  codziennie od pół 
do siódm ej rano , do dwmdziestej trzeciej 
w nocy. Zwiększenie czasu trw ania p ro . 
gram i: rajo-y.ogo n ic  w płynie zbytnio o, 
wzro.-t kosztów nrog ram ouych , gdyż, jak  
dotychczas — zasadniczy p rog ram  uędate 
w ysy ła ła  g łów na s ta c ja  w P rad ze , V

N ajbardziej u d erza jącą  zm ian ą  -w- 
działalności czechosłowackiego rad iu  bę­

dzie zx\iększenie : rozbudow anie w iado­
mości prasow ych, kt> re bęcta, naśwrott-o- 
ne ze stanoxviska poliiycznvcł) interesów  
państw a, Równocześnie przsxviduje się 
.pi'zemó\xd'5nia m in istrów , którzy będą -itu  
torpiOMać -społeczeństwo o trażniejsaych ' 
w ydarzeniach życia hzccttoslow acj; Octy 

w iśc ie  większość przem ów ień będzie n a ­
daw ana w języku czeskim, nieżapom lna 
Się jednak o przemoxvioniach niemiecki"!: 
f ra n e m k irb  a naw et tręgiorskieb. T o ' o . 
s ta tn ie  będą nadaw ano z rozgłośni <v Ko 
szycach i w P rerzburgu- 

' Zasa-iotcfei troskę p rogram ow ą poło­
żono- nft pielęgnow ani o w rad jo  w łaściw e- 
ści k iiitu ry  czccłio*łc-xvackiej l na -zazna- 
.^anuaoie z t lą  ró in y cb  części k ra ju , p rsrz
có’ rna śię zam iar zniwelow ać istn ie jące  

u mi .
jeszcze różnice. W' tym  celu w ażniejsze
■eigjonalne program y ze ś ta c jt w Koszy, 

each, w P reśzb u rg u  W  Mórawski-aj O stra  
xvie. będa transm itow ane przez P ragę , 
aby cały ‘ k ra j Zaznajom ić z  odrębnościa­
m i lokalnemu i nauczyć je  cenić.

W z a k re s i1 niem ieckich program ów  
nadaw ane przez s tac je  czeciiostowackie 
przew iduje się audycje dziecinne, • w iado- 
m ości prasov e. w iadom ości gospodarcze, 
cedułę giełdow ą, polityczny, p rzegląd  w 
języku niem ieckim , p ły ty  gram ofonowy 
niem ieckie, tran sm isje  z rnemiocKich pro 
wuncjonalnycb teatrów- rz^cnoyłowackich 
i transm isje  z niem ieckiej opery w P ra  - 
dze, — oraz — co najciekaw sza — audy­

cji. d l* żołnierzy artn ji czeskiej naroido. 
wości n iem ieckiej w  języku niem ieckim  
To audycje będ*^ głów nie organizow ane 
przez rad jostac je  w ftórnie i w Moraw 
«k-i°j Ostrawie.

W szystkie audycje zreform ow anego 
rad ja  czńciioslotyackiego ow iane będą, w 
w iększym niż dotychczas stopniu , m yślą 
państw ow ą i służyć będą celom ■ i jn ta  
resoru po lityki państw ow ej. N’nwut. tak  
ryzykotynj' krok. jak  audycja m ntejszo- 
ściowe, w ptzęgają  odpow iedzialne czyn­
n ik i polityczne Czechosłowacji do służby 
propagandow ej w  m teresie  u trzy m an ia  
jedności politycznej państxva przeo z a ­
kusam i sąsiada. F. P.

— ■— mm---- 5«T liU lIW M r .

Humcr radjowy

N ajp .orw  słuchow isko ...
potem  telew izja,..

O L # i ii ł g a  o J L i o r n

R a d io o d b io rn ik  sieciowy je s t to tek i, 

którego łarnpy zasilan e  są  pvąaem  m tm -  
n ta  ci a z anodow ym  z sieci ośxviet»enia- 
wej. panievxaż każda  lam pa katodow a m u ­
si być zasilana za pom ocą dw óch n ieza­
leżnych źródeł p rąd u , tj. źród ła  p rąd u  za- 
rz-enia, k tó re  zależnie od kon stru k cji la tu  
py może dostarczać p rąd u  stałego lub  
znńonnego, oraz. źródła ppa.du anodowego, 
k tóre m usi dostarczać nrąd-u slałego —  o 
i te odb io rn ik  zasilam  z sieci pr-ądu m iien  
nego. m usim y d la o trzym ania prądu ano 
do\x:e.gu w yprostem ać p rąd  żrnienny sieci, 
tj. przetw orzyć go. n a  s ta ły . V/ tym  celu 
stosujom y w y k te  izw . p ro strw n ik , sk ła ­
dający., się 2 lam py awuelektiod-owej, f 
puszczajtjeęj.;. przez sishie. p rąd , ty lko  ve 
jednym, k ie ru n k u  rnaz  filtru  ąia-daącego 
puisacjc. grąd a y. yprostow anego, W  n ie ­
k tórych  odbioir.ikacti 'zamia>t p rostow ni­
ka lamr?oxvego spotykam y j:H sfow anie 
przy pomocy tzw. p rostow nika _ snclrsgu. 
sf,yko\v3go, ktoreg-o działanib p rostu jące  
polega na s te k u  dwóch m etal:;, źród łem  
żat zania w odbiorniku ńeeioW ynT 'esi 
pvz:v. ażnie p rą tj zm ieniły ' o na-pięou Scft 

- \ !v  r r a p ię c r ę -  -tO "--d tezy m u jcB iy  u r o ^ ą  .* b a i

łk a s i e c i o w e g o
{ żerna nap ięcia sieci (120 lub  220 V7J  p r a a

transformator. Prąd żarzenia w lampach 
sieciowych roztgrzewa włókna metalowo, 
popchnie jak w żarówkach ełeKtryezmych. 
AVłókno ro umieszczone jest .w. rurce a 
ogniotrwałego materjału izolacyjnego, rur 
ka ta Kaś jest ck-ołet umteszczour W cy- 
łindrze niklowym  pokrytym subsmnej-ą 
emitująca elektrony. Cyhnaor ten jest w ła  
ściwą katodą lampy rozgrzewar^. tytka 
prze® rozżarmne włókno. Widzim-r zatem 
ź'S‘ o  ile źródło pr-.y,iu anodowego di pra- 
widłowego działania lampy katodowej, jest 
niezbędne, bowiem powoduje onoski-erowa 
nie strum .enia elektronów z katody do a- 
n-edy, — o tyle katoda może być i oz g r a  na 
jakim kolwiek sposobem, bide była roz­
grzana Najprosb-zym sposohdiri rozgrzania, 
katody je s t .umieszczenie wewnątrz jej Sa- 
rzącegj sic.drucika jak t j  p ę stfw i. °ńT* 
saliśmy.

— -o- -

Ponii.i’, aż odbiornik siec;oxxy .zbudow a­
ny j e '" - o ten sp-osób, że a .paratura d as te r  
cm jąca lam pom  napięć anodoxvych i p rą 
ju  rózgTKtewająwgó katody zbudow ana 
jest Ijcz-riio z odbiornikiem , joka jego 
c.ęść in tęgrulna, - m u lim y  zapam iętać,'

że wF odb iorn iku  sieciowym nie możn i 
zm raniać lam p ao k tó rych  odDiormk zo- 
stci.’ zbudow any n a  inne typy, a  n aw et t$t 
podobne typy lam p innych  fabryk Wy 
m ian a  lam py w ym agać bądąie odpow ie! 
nie j zm iany  oporów regu lu jących  n ap ię ­
cia anodow e i siatkow e. O ile lam p ą  głoś 
n ikow ą w odbiorniku je s t pontoda, nale 
źy pam iętać  o tom, że u rucham ian ie  ad 
b ie rn ik a  bez w łączonego głośnika, powo­
d u ję  uszkodzenie te j lam py (o ii? róbior 
nik n ie  posiada tzw. t r a n s f o r m a t o r w y j ­
ściowego) Dlatego leż nie powinniśm y, ni 
gdv w yłączać cłośnika, n ponadto 
w inniśm y uw ażać, aby pvsexvcd- pifw»-J:n. 
cy do g łośn ika nio u legł uszkodzeniu — 
w razie stw ierdzen ia  u ezk(xizon,a na lei, 
natychm iast je  napraw ić.

Jest r a c z ą  niezmiernie w a ż n ą , i t e  
prąd z sieci dopływał do odbiornika fen > 
Dodnie po przewodzte nie zniszczonym i 
nieprzeryxvanym. W tym  celu należy :t 
trzym yw ać w szczególnej piGC-zolowite|c-i 
przewód łączący odbiornik z k o n ta k te m  
sieci. Przewód ten nie powinien być zg i­
nany, skręcany i na.dłamywany

DĄJ GROSZ NA L. O. P. P.


